
2 3, r u e T a i ł b o u ł 

P A R I S ( I X ) 

0,60 F 

-jo LUTEGO 
''J FEVRIER I 7 D O 

Nr 7 ( 4 3 5 ) 

l 'I trini "lll'iâ wif»* 

OD DENARA MIESZKA PIERWSZEGO DO WSPÓŁCZESNEJ ZŁOTÓWKI 
NIEZWTKŁY SUKCES RADIOWEJ RODZINY PAŃSTWA MATYSIAKÓW 

Primadonna Operetki Warszawskiej Wan-
da Polańska z temperamentem i wdzię-
kiem gra rolę Doroty w sztuce Bog-uslaw-
skiego „Krakowiacy i Górale" (str. 23) 
Wanda Polańska, première danseuse de 
l'Opérette de Varsovie, dans „Les Cra-
coviens et les Montagnards" (page 23) 



w pracowni konser-
wacji metalu w Mu-
zeum Wojska Polskiego 
w Warszawie słychać 
szczęk broni jak pod-
czas turnieju rycerskie-
go. Obchody Tysiącle-
cia Polski zwielokrotni-
ły starania konserwato-
rów, aby stare zbroje i 
miecze zachować dla 
potomności, na następ-
ne Tysiąclecie Polski 

W Smardzewic pod Ło-
dzią nie martwią się 
zimą. W każdą niedzie-
lę tysiące ludzi korzy-
sta tutaj z wypoczynku 
sportowego na śniegu 

Tegroroczna zima dała się 
porządnie we znaki pary-
żanam. To mróz i śniegr, to 
znów gwałtowne roztopy 
zdenerwowały niejednego. 
Prefekt miasta zmuszony 
był wezwać na pomoc 
żołnierzy, aby okolice Łu-
ku Triumfalnego oczyścić 
ze zwałów lodu i śniegu 

W Europie tak przejęto się 
atakami zimy, że w E<n-
gelbergu (Alpy Szwajcar-
skie) zorganizowano kurs 
kierowania zaprzęgami 
psów eskimoskich — husky 

Najmodniejszy taniec — 
monkiss wymaga odpo-
wiedniego stroju: luź-
nej bluzki, spódnicy 
przed kolana, białych, 
ażurowych pończoch i 
czapeczki, jednej z ta-
kich, jakie prezentuje 
„Afiss France 1966", 
urocza Alichelie Boule 

Stowarzyszenie hodow-
ców kotów we Francji 
zorganizowało doroczną 
wystawę poprzedzoną 
konferencją prasową, 
na której miniaturowy 
niedźwiadek wlkła-
wlec „wzniósł toast" 
za pomyślność wystawy 

^ Le cliquetis des 
armes fait ici penser à 
un tournoi (médiéval. 
Les conservateurs du 
M\isée de l'Armée à 
Varsovie font de leur 
mieux pour que les 
glaives d'antan gardent 
leuT splendeur pour un 
autre Millénaire... 

A Bourbier ou pati-
noire, Paris n'était pas 
content. Le préfet a 
donc donné l'ordre 
d'envoyer jnille soldats 
pour nettoyer Paris de 
la ineige et de la glace. 

Ĵ  Mêtme en pays de 
plaime, ici à Smardize-
wo près de Łódź, les 
skieurs savent trouver 
une colline. 

A II y a toujours 
plias de neige. Pourquoi 
ne pas introduire en 
Europe des chiens 
esquimaux? — deman-
dent les animateurs 
d'Engelberg, station 
d'hiver suisse. 

A Michèle Boule, miss 
France 1965, s'intéresse 
aux ,,.bibis" qu'il faut, 
paraît-il, porter pour 
danser le monkiss. 

A Elève du Cours Si-
mon, Evelyne Dheliat 
(au centre) jouera la 
treizième des ,,13 fian-
cées de Fu Manchu", 
film qui sera tournée 
en Ajigleterre. 

A Ce gentil koala a 
porté un toast au suc-
cès des plus beaux... 
chats de l'exposition 
annuelle à Paris. 

A Le ,,Op'Art" gagne 
chaque jour du terrain, 
témoins ces deux adap-
tes du maquillage con-
forme à la mode ayant 
détrôné le ,,Pop'Art". 

A Expérience d'un 
groupe de psychologues 
d'Oklahoma aux USA, 
le chimpanzé „Mae" est 
élevé très exactement 
comme un bébé hximain. 

A Pierre Cardin, lui 
aussi, tient compte du 
froid <mais peut-être 
pas de nos portefeuilles) 
en proposant des man-
teaux de fourrure 
pour hommes. 

Z d j ę c i a : 
C A F i K E Y S T O N E 

é 
Po zdetronizowaniu 
„pop'artu" z każdym 
dniem zdobywa coraz 
więcej zwolenników 
„op'art". Entuzjastycznie 
przyjęty przez kilka 
znanych, awangardo-
wych zakładów kosme-
tycznych, wywraca do 
góry nogami dotychcza-
sowe zasady makijażu. 
Na zdjęciu po prawej: 
dwa wzory nowego stylu 

Znany krawiec paryski 
Pierre Cardłn skorzy-
stał z kilkunastu mroź-
nych dni tegorocznej 
zimy i przygotował 
modne kreacje futrza-
ne, tym razem dla pa-
nów (poniżej), pragnąc 
zabezpieczyć swoich 
klientów przed zimnem 

18-letnia mieszkanka Pa-
ryża Evelyne Dlieiiat zo-
stała wybrana spośród 
wielu kandydatek do ode-
grania roli 13 narzeczo-
nej Fu-Manchu w filmie 
pod takim tytułem, który 
zostanie nakręcony w An-
glii. Na zdjęciu: szczęśli-
wej Evelyne (w środku) 
składają gratulacje Marle 
Versini (po lewej) i Tsal-
-Chln, które również wy-
stąpią w filmie pt. „Les 13 
Fiancées de Fu-Manchu" 

Grupa psychologów z 
Oklahomy (USA) przepro-
wadza ciekawy ekspery-
ment. Małe szympanslątko 
,,Mae", chowane jest od 
chwili przyjścia na świat 
w warunkach identycznych 
jak dziecko. Spi w kołysce, 
uczy się jeść łyżeczką, pić 
z filiżanki, chodzić. „Mae" 
nie będzie miała żadnego 
kontaktu z małpami, żyć 
będzie wyłącznie wśród 
ludzi. Psycholodzy amery-
kańcy mają nawet nadzie-
ję, że nauczą szympansa 
ludzkiej mowy. Na zdję-
ciu „mama" (dr Vera 
Gatch) i „córeczka" (szym-
panslczka „Mae") podczas 
lekcji uczłowieczenia małpy 



- 1 - ROCZYSTOSCI no-
• woroczne i gwiazd-
I kowe organizowane 
^ V w skupiskach pol-

skich we Francji i w 
Belgii, gromadzą nie 

tylko liczne rzesze Rodaków, 
ale i Francuzów iM>IsIuego 
pochodzenia, rodziny francu-
skie i belgijskie zaprzyjaź-
nione z Polakami. Serdeczny 
nastrój tych spotkań w gro-
nie przyjaciół udziela się 
wszystkim obecnym — i star-
szym, i młodzieży, I dzie-
ciom. 

Francuzi i Belgowie, przed-
stawiciele władz miejskich, 
organizacji społecznych z 
uznaniem podkreślają patrio-
tyzm emigrantów ]>olskieh, 
umiłowanie folkloru narodo-
wego, solidarność z narodem 
polskim. Społeczeństwo fran-
cuskie i belgijskie wyraża 
sympatię dla środowisk pol-
skich, które odnoszą się z 
szacunkiem do wielkich tra-
dycji narodowych Polski. 

Większość tegorocznych 
spotkań gwiazdkowych odby-
wa się pod hasłem uczczenia 
Tysiąclecia Państwa Polskie-
go. Rok bieżący, ostatni rok 
obchodów Tysiąclecia, w y -
zwala z nową siłą wśród ty-
sięcy Rodaków patriotyzm i 
uczucie przywiązania do tra-
dycji narodowych, podziw i 
uznanie dla wielkich czynów 
ostatniego dwudziestolecia, 
które zajmuje szczególne 
miejsce w całej tysiącletniej 
Iiistorii państwa i narodu. Dla urozmaicenia i wzbogacenia programu Imprezy komitet z Flers-lez-Lille zaprosił zespól młodzieży polsikiej z Waziers 

POCAŁUNEK DLA CAŁEJ POLSKI 
Miłe spotkanie H Serdeczne życzenia M Występy zespołów 
w Flers-lez-Lil le, St. Etienne, Gautherets, Courrieres, Eleu 
- w - - I - R O C Z Y S T O Ś C I G W I A Z D K O W E o d b y w a j ą s ię w e 

• F L E R S - l e z - L I L L E o d d z i e w i ę c i u lat. Czeka na n ie 
• z a w s z e z n iec ierp l iwośc ią tute jsza ludność . Nie t y l k o 
B J P o l a c y i P o l a c y z pochodzen ia , a le r ó w n i e ż i F r a n c u -

^ zi. Z a i n t e r e s o w a n i e imprezą wzrasta z r o k u na r o k 
i m i e j s k a sala w e Flers , mieszcząca 500 osób , stała 

s ię j u ż za d a s n a . 
— Wieczór ten zorganizowały dzieci pochodzenia polskiego 

z okazji gwiazdki i Nowego Roku — zapowiada ła panna C h a n -
tal R A S S E - Z A B E L S K A . 

Jest tak s a m o b a r d z o m ł o d a j a k w s z y s c y w y s t ę p u j ą c y dziś 
c h ł o p c y i dz iewczęta . Jest tak s a m o ubrana w s t ró j k r a k o w -
ski, śp iewa i t ańczy z c a ł y m zespo łem. A l e j ednocześn ie C h a n -
tal dźwiga na s w y c h b a r k a c h o rgan i zacy jny ciężar imprezy . 
Jest j edną z m a ł e j g r u p k i ludzi , k t ó r y m p r z e w o d n i c z y p. Z b i g -
n i e w S O B O C I Ń S K I i która o d lat urządza tę uroczystość . 

Z a n i m roz legnie się ś p i e w ko lęd , zan im przewiną się przez 
scenę z e s p o ł y m ł o d z i e ż o w e , a b y z a p r e z e n t o w a ć s w ó j p r o g r a m 
pieśni i t a ń c ó w , o d b y w a s ię sk ładanie życzeń. W imien iu g o s -
p o d a r z y — o r g a n i z a t o r ó w uroczystośc i , p. Z b i g n i e w S o b o c i ń -
ski w i t a w s z y s t k i c h ze l j ranych i ży czy sz częś l iwego N o w e g o 
R o k u . Z ko le i zabiera głos zastępca m e r a Flers, p. H O R E N T . 
P r z e p r a s z a j ą c za n i eobecność m e r a , p. Desmartes , którego m a ł -
żonka j e d n a k obecna jes t na sali, p. H o r e n t przywi ta ł s e rdecz -
nie przedstawicSela Konsu la tu Genera lnego w Li l le — w i c e -
konsula Ryszarda K o r c z e w s k i e g o . 

N a w i ą z u j ą c do o b c h o d z o n e g o obecn ie Tys iąc lec ia Państwa 
Po l sk iego p a n w i c e m e r p r z y p o m n i a ł o c ierp ieniach i t rag i cz -
n y c h okresach histori i Po lski . Emigranc i , k tórzy opuszczal i P o l -
skę, za granicą szukali p r a c y i m o ż l i w o ś c i za instalowania się. 

A l e ci b iedni , skrzywdzeni przez los ludz ie n ie żywi l i w ser -
c a c h żalu d o s w e g o kra ju , k t ó r y nie b y ł w stanie z a p e w n i ć im 
ch leba i d o m u . Przec iwnie . Przez cały czas s w e g o p o b y t u za 
granicą dawal i p r z y k ł a d w i e r n o ś c i s w e j Ojczyźnie . P a t r i o t y z m 
P o l a k ó w , r02« ianych p o c a ł y m świec ie , jest z j a w i s k i e m w s p a -
n i a ł y m i zupe łn ie w y j ą t k o w y m . Z a c h o w a n i e t radyc j i l u d o -
w y c h , (pieśni, t a ń c ó w , o b y c z a j ó w i j ę zyka o j c zys tego — to w y -
razy t e g o w i e r n e g o pa t r i o tyzmu e m i g r a n t ó w polskich. C a ł u j ą c 
małą k r a k o w i a n k ę , która w r ę c z y ł a m u b i a ł o - c z e r w o n e kwiaty , 
p. H o r e n t k o ń c z y : 

—• Ten pocałunek jest dla Polski całej... 
O p r z y w i ą z a n i u d o po lskośc i i K r a j u m ó w i r ó w n i e ż p. w i c e -

konsul K O R C Z E W S K I . P r z e k a z u j ą c życzenia dla Po lon i i od 
n a r o d u i o d r ządu polsikiego, p. Korczewsiki życzy r ó w n i e ż 
i w imieniu Konsu latu G e n e r a l n e g o P R L w Li l le oraz w ł a s n y m 
p o m y ś l n e g o i szczęś l iwego 1966 r o k u w s z y s t k i m m i e s z k a ń c o m 
Flers i oko l i c znych m i e j s c o w o ś c i . 

Teraz zaczsma się w i d o w i s k o . Organizatorzy g w i a z d k i w e 
Flers pragnęl i z a p e w n i ć publ i cznośc i j a k n a j w i ę c e j a trakc j i , 
śc iągnęl i w i ę c zespół l u d o w y aż z Waziers . Uzupełn ia on p r o -
g r a m w y s t ę p ó w , p r z y g o t o w a n y na mie j s cu . Dz ięk i t e m u w s z y -
scy zebrani mają uc ie chy na cztery godz iny . Roz lega się ko lęda 
„Cicha noc, święta noc", a po n ie j k rakowiak i , po lk i , ot>erki 
i po lonezy p o r y w a j ą z e b r a n y c h b a r w a m i s t r o j ó w i ż y w i o ł o -
wością n a r o d o w e g o t e m p e r a m e n t u . Pub l i c zność ok lasku je g o -
r ą c o m ł o d o c i a n y c h ar tystów, d o m a g a się b i sów. 

Dalszy ciąg na str. 7 7 
Pan Horent, zastępca mera, 
mówił o wzruszającym przy-
wiązaniu emigrantów polskich 
do ich dawnej Ojczyzny 

Urok polskich pieśni ludowych działa bardzo silnie. Ulegają mu nie tylfeo Po-
lacy, ale i Francuzi. Do zespołów polskiego folkloru zgłasza się coraz więcej 
kandydatów spośród młodzieży francuskiej, którą pociąga urok tańca i pieśni 

Około pięciuset osób zebrało się na sali podczas uroczystego polskiego spotka-
nia noworocznego. Jest to jeszcze jeden z dowodów, ja£ bardzo potrzebne są 
takie imprezy polskie we Flers-lez-Lille. Zapewne będzie ich coraz więcej 



JAK UCZCIĆ TYSIĄCLECIE? 
Ra z p o R A Z c z y t a m y w pras ie lub d o w i a d u j e m y sią o d z n a j o m y c h , 

że u b y ł z n a s z e g o grona j e szcze j e d e n R o d a k ze s tare j emigrac j i , n i e -
r z a d k o zas łużony dz ia łacz w y c h o d ź s t w a , z a t r o s k a n y za życ ia b a r d z i e j 
o s p r a w y s p o ł e c z n e i n a r o d o w e aniżel i o s w e osobiste . Jakże częs to 
p r z y n a z w i s k a c h t y c h dz ia łaczy , c o odchodzą s p o ś r ó d ż y j ą c y c h , 
p o w t a r z a s ię s ł o w o WESTFALAK. W e s t f a l a c y to, j a k do tąd , n ie o p i -

sana j e s z c z e w p e ł n i karta d z i e j ó w n a r o d u i w y c h o d ź s t w a po l sk iego . W y k r u -
szają s i ę z k a ż d y m d n i e m , c h o ć w c a l e l i czne jest i c h drugie , a n a w e t t rzec ie 
poko len ie , u r o d z o n e w e Franc j i , r ó w n i e t w a r d e w s w y m p r z y w i ą z a n i u d o p o l -
skośc i j a k o j c o w i e . Trzeba tu podkreś l i ć , że w e s t f a l a c y to część p o l s k i e g o ludu 
w y w o d z ą c a s ię z p o l s k i c h z i e m z a c h o d n i c h J. p ó ł n o c n y c h , t y c h z iem, k t ó r e 
w s w e j z n a c z n e j częśc i w r ó c i ł y d o M a c i e r z y d o p i e r o w 1945. 

Fa la e m i g r a c y j n a , j a k a w u b i e g ł y m w i e k u o b j ę ł a Europę , k i e r u j ą c a s ię 
w s w y m p i e r w s z y m natężen iu za ocean , n a j w i ę k s z e spustoszen ie w y r z ą d z i ł a 
w ó w c z e s n y m zaborze p r u s k i m , w tzw. w t e d y P r u s a c h W s c h o d n i c h i Z a c h o d -
n ich , n a P o m o r z u , n a Ś ląsku , a nas tępn ie r ó w n i e ż w K s i ę s t w i e Poznańskirn. 
S t ą d wysizła n a j w i ę k s z a p r o c e n t o w o e m i g r a c j a e u r o p e j s k a za o c e a n w latach 
1840—1880, p o c z y m j e j k i e r u n e k zmien i ł s ię w duże j c zęśc i n a West fa l i ę . 
O t y m , że w ł a ś n i e z z i e m n a d o d r z a ń s k i c h i n a d b a ł t y c k i c h w y j e ż d ż a ł o n a j w i ę -
c e j ludzi n a e m i g r a c j ę z a r o b k o w ą , d e c y d o w a ł y n i e t y l k o w z g l ą d y e k o n o m i c z -
ne , a l e w r ó w n y m s t o p n i u p o l i t y c z n e : w z m a g a j ą c y s ię ucisk, t zw . toulturkampf, 
w y w ł a s z c z e n i a , o d m a w i a n i e p r a w a d o o j c z y s t e g o j ęzyka , g e r m a n i z a c j a , k o l o -
n izac ja , a w k o ń c u także n i e m i e c k a p r o p a g a n d a na rzecz w y j a z d ó w . 

S p e c j a l i z u j ą c y s ię w p r o b l e m a c h e m i g r a c y j n y c h p r a w n i k w i e d e ń s k i dr Caro 
na p o d s t a w i e ź r ó d e ł p r u s k i c h o b l i c z y ł p r z e d p i e rwszą w o j n ą , że w latach 
1840—1900 z z i e m p o l s k i c h w p a ń s t w i e p r u s k i m w y j e c h a ł o : 

z Frus WschoduiC'h 
z 1>TUS Zacłiodnicłi 
z Pomorza 
ze Śląska .pruskiego 
z Księstw« Poznańskiego 

729.364 osoby 
603.153 osoby 
744̂ 76 osób 
673.473 osoby 
877.3S1 osób 

A w i ę c r a z e m p o n a d 3 m i l i o n y osób . I lu w tjTn b y ł o P o l a k ó w ? P r z y n a j m n i e j 
p o ł o w a . C z y l i że w o w y c h la tach ż y w i o ł po lsk i s t rac i ł n a s w y c h o j c z y s t y c h 
z i e m i a c h w zaborze p r u s k i m p r z y n a j m n i e j p ó ł t o r a m i l i o n a ludzi . E m i g r a c j a 
g a l i c y j s k a przysz ła p ó ź n i e j , d o p i e r o w ostatn im ć w i e r ć w i e c z u X I X w . , a z t zw . 
K o n g r e s ó w k i j e szcze późn ie j . N a j w c z e ś n i e j s z a i n a j w i ę k s z a p r o c e n t o w o b y ł a 
e m i g r a c j a z M a z u r i W a r m i i (Prus W s c h o d n i c h ) , następnie ze Śląska , k t ó r a 
j e d n a k z chwi lą d y n a m i c z n e g o w z r o s t u t a m t e j s z e g o p r z e m y s ł u ustąpi ła P o -
m o r z u i P o z n a ń s k i e m u . W l a t a c h s i e d e m d z i e s i ą t y c h ub. w i e k u opuśc i ła n a 
p r z y k ł a d o j c zys tą z i e m i ę p o n a d p o ł o w a ludnośc i kaszubsk ie j . N i e m a l zupe łn i e 
opustosza ły w t e d y takie p o w i a t y , j a k : b y t o m s k i , l ęborsk i , s łupski , koszal iński . 
M i e j s c e p o l s k i c h K a s z u b ó w , S ł o w i ń c ó w i K a b a t k ó w za ję l i tu N i e m c y . 

O d r o k u 1880 z a c z ą ł s i ę w Z a g ł ę b i u W e s t f a l s k i m coraz d o n i o ś l e j r o z l e g a ć 
j ę z y k po l sk i . Jeszcze w 1861 r. spis ludnośc i w y k a z a ł , że w Nadren i i m i e s z k a ł o 
z a l e d w i e 15 P o l a k ó w , o k o ł o r o k u 1900 b y ł o i ch tu j u ż p o n a d 300 tys i ę cy , 
a p r z e d p ierwszą w o j n ą ś w i a t o w ą Ok. p ó ł mi l i ona . 

Kilkaset tysięcy Polaków przeaaiosło się ponadto z ziem polsikicli w Frusacb do in-
nycli krajów siiemieekicli. Warunki ekonomiczne były >1m rzeczywiście lepsze niż na 
ojczystej ziemi, ale też dalekie od nor^malności. Ucisk polityczny i narodowy mJiiejszy, 
ajle nie należy przypuszczać, że go w ogóle nie było. Wystar^y przypomnieć, że Niem-
cy zakazali polsOum sodcołom z Westfalii .odbywania swoicli zlotów i ci uradzali je za 
granicą w Holandii, w miejscowości Wlterswljk. Ale Polacy westfailscy nie poddawali 
się. Pracą, organizacją, jednością osiągnęli znaczną siłę ekonomiczną i polityczną. Ban-
ki polskie z Poznania, Stairgajrdu i Bytom.ia miały w Boclium, Oberhaiu^en, Haimbom, 
Botrop, Dortmundzie swoje fiilie, .pnzez które zapracowany ciężko ¡grosz płynął na zie-
mię ojczystą. Ponad 100 kół śpiewaczych, 160 kół fcobiecych, ok. 160 gniazd sokolich, wła-
sna prasa, księgamde, szlkoły, itd. — świadczyły wymownie o sile Polalców w Westfalii. 
W niektórych łcoipalniacli górnicy polscy stanowili piołowę stanu załóg. 

P o p i e r w s z e j w o j n i e ś w i a t o w e j część t y c h ludzi w r ó c i ł a d o Po l sk i , część , 
p o z n a w s z y d o b r z e N i e m c ó w , w y j e c h a ł a d o p r a c y w e F r a n c j i , Be lg i i i Ho land i i . 
O k o ł o 250 t y s i ę c y p o z o s t a ł o w West fa l i i . P o c z ą t e k w i e l k i e j e m i g r a c j i z a r o b -
k o w e j w e Franc j i , na Nordz ie , w P a s - d e - C a l a i s , dali w e s t f a l a c y , za n i m i d o -
p i e ro p r z y b y l i d o F r a n c j i R o d a c y z o d r o d z o n e g o p a ń s t w a po l sk i ego , z r ó ż n y c h 
dz ie ln i c Po lsk i . W e s t f a l a c y n a d a w a l i t u t o n o r g a n i z a c y j n y w ś r ó d e m i g r a n t ó w 
p o l s k i c h . Mie l i k u t e m u k w a l i f i k a c j e i w y p r ó b o w a n e d o ś w i a d c z e n i e . 

P o k o l e n i e a u t e n t y c z n y c h w e s t f a l a k ó w s c h o d z i s t o p n i o w o iz w i d o w n i . N ie 
n a j m ł o d s z e j u ż j e s t dziś także i c h p i e r w s z e p o t o m s t w o , u r o d z o n e w N i e m -
czech , w y c h o w a n e p o po lsku , k t ó r e p o p i e r w s z e j w o j n i e p r z y w ę d r o w a ł o d o 
Franc j i ' w r a z z r o d z i c a m i . 

W „Narodowcu" p r z e c z y t a l i ś m y ostatnio wsponrmienie p o ś m i e r t n e o Fran-
ciszku Zielińskim, g ó r n i k u z Dourges . Urodził się w 1900 r. w Niemczech, do-
kąd jego rodzice przybyli z zachodnich ziem polskich. W e F r a n c j i zna laz ł się 
w 1923 T. w r a z z rodz i cami . „Polski nigdy nie widział, pomimo że czuł się Po-
lakiem i brat czynny udział w polskim życiu społecznym, jak zresztą cała ro-
dzina Zielińskich z Dourges". 

P o l s k i n i g d y n i e widz ia ł . I t r w a ł p rzy po l skośc i . Jest w t y m coś w z r u s z a -
j ą c e g o i ż e n u j ą c e g o zarazem.. . coś c o w y m a g a g ł ę b o k i e g o izastanowienia.. . 

W k s i ą ż c e M e l c h i o r a W a ń k o w i c z a „Monte Cassino" j es t k r ó t k i ep i zod 
0 śmier c i m ł o d z i u t k i e g o c h ł o p c a po l sk iego , u r o d z o n e g o gdz ieś w A z j i , k t ó r y 
też Po l sk i n i g d y nie w i d z i a ł i szed ł d o N i e j j a k o żo łn ie rz z bronią w ręku , a b y 
j e j p o m ó c i a b y s ię z Nią z o b a c z y ć . Nie doszed ł . Z a t r z y m a ł g o w r a ż y p o c i s k 
n i e m i e c k i , g d y p i ą ł s i ę p o k a m i e n i s t y m s t o k u s t r o m e g o w z g ó r z a włosk iego . . . 

Na p e w n o Franc i s zek Z ie l ińsk i , p o d o b n i e j a k ten żo łn ierzyk , g o r ą c o p r a g n ą ł 
•spotkania z Po l ską . Jakże b y inacze j t r w a ł z taklim u p o r e m p r z y po l skośc i ? 
1 b y ł j e j d z i a ł a c z e m . I t o nie p o l i t y c z n y m , b o t o b y m o ż e w i e l u l u d z i o m w y -
t ł u m a c z y ł o , d l a c z e g o nie p o z n a ł Po lsk i osobiśc ie . B y ł dz ia łaczem S(p>ortowym. 
P r a c o w a ł w k lub ie p i ł k a r s k i m „ P o l o n i a " i w P o l s k i m Z w i ą z k u Pi łk i N o ż n e j 
w e F r a n c j i , pók i ten istniał. „Dał się wtedy poznać jako dobry kolega, pełny 
po&więcenia działacz społeczny i doskonały organizator rozgrywek polskich 
klubów sportowych". T o w s z y s t k o d o w o d z i , j a k w i e l k a jest s i ła po l skośc i , 
p r z y w i ą z u j ą c a d o s iebie ludzi , k t ó r z y przec i eż na p o z ó r z taką łatwośc ią m o g l i -
b y się r o z p ł y n ą ć w m o r z u o b c o ś c i . 

N a p i s a l i ś m y w y ż e j , ż e jest w t y m coś ż e n u j ą c e g o , iż Z ie l ińsk i n ie spo tka ł 
się w c iągu s w e g o życ ia z Po lską . I m i m o w o l i n a s u w a się pytanie , i lu j e szcze 
m a m y t a k i c h Z i e l i ń s k i c h w e F r a n c j i ozy Be lg i i ? T y c h u r o d z o n y c h n a o b c z y ź -
n i e a l b o i t y c h , k t ó r z y p r z y b y l i d o F r a n c j i w dz iec ińs twie i dziś s ięga ją s ę -
d z i w e g o w i e k u , i n i c a lbo t eż b a r d z o n i ewie l e pamięta ją z Polsk i . I czy n ie 
n a l e ż a ł o b y p o m y ś l e ć o t y m , a b y właśn ie teraz, w T y s i ą c l e c i e Po l sk ie j P a ń -
s t w o w o ś c i i w T y s i ą c l e c i e p r z y j ę c i a Chrz tu przez Mieszka I, u ła tw i ć i m b e z -
p o ś r e d n i e s p o t k a n i e z Po lską . P i e l g r z y m k a d o R z y m u , g ł o ś n o r e k l a m o w a n a 
z o k a z j i Tys ią c l e c ia , o c z y w i ś c i e p i ękna rzecz , k t o m o ż e , m a p ien iądze , c h c e — 
n i e c h j edz ie , na p e w n o w i e l e zobaczy , a le przec i eż z o b a c z e n i e Po l sk i przez 
P o l a k a , k t ó r y j e j n i g d y nie widz ia ł , to c h y b a w a ż n i e j s z e n iż z o b a c z e n i e R z y -
m u . I t o n a w e t d l a n a j b a r d z i e j g o r l i w e g o kato l ika . T y l e o rgan izac j i e m i g r a -
c y j n y c h , t y l e z a b i e g ó w w o k ó ł Tys iąc l e c ia , ty le uchwa ł , zachęt , k o n f e r e n c j i , 
ale j a k o ś w t y m w s z y s t k i m najmniej o tym, co chyba powinno być najbar-
dziej istotne w roku Tysiąclecia — o spotkaniu z Polską. Jak iż t o b y ł b y p i ę k -
n y czyn , g d y b y g r u p i e P o l a k ó w z Franc j i , k t ó r z y Po l sk i n i g d y nie widz ie l i , 
l u b k t ó r z y w y j e c h a l i z n ie j 40 czy w i ę c e j lat t emu, u m o ż l i w i ć z obaczen ie K r a -
k o w a i W a w e l u , Gniezna z g r o b o w c e m św. W o j c i e c h a , P o z n a n i a i K r u s z w i c y , 
o d b u d o w a n e g o G d a ń s k a , W r o c ł a w i a i Szczec ina , na n o w o p o d n i e s i o n e j z p o -
p i o ł ó w i g r u z ó w W a r s z a w y , a także wsi , z k t ó r e j pochodz i l i i ch p r z o d k o w i e 
l u b oni sami. 

C z y n ikt o t y m n i e p o m y ś l i ? 

STANISŁAW LE BIENFAISANT 
POLSKI WŁADCA LOTARYNGII 

Jednym B wybitniejszych Polaków X V I I I wieku był S T A N I S Ł A W LE-
S Z C Z Y Ń S K I , król Polski i książę Lotaryngii i Baru. Voltaire pisał o nim: 
„Nie można być lepszym królem i lepszym człowiekiem". Leszczyński, 
król-filozof, dobroczyńca i opiekun biednych, mecenas sztuki, wszechstron-
nie utalentowany i szlachetny człowiek, zaskarbił sobie szacunek i miłość 
zarówno prostych ludzi, jak i wybitnych myślicieli swojej epoki, a wdzięcz-
na pamięć po nim pozostała żywa do dziś, zwłaszcza w Lotaryngii, dla 
iktórej stał się prawdziwym dobroczyńcą. 

* 
W związku z dwusetną rocznicą śmierci Stanisława Leszczyński^o (23 

lutego 1766 roku) znaczną część następnego numeru „Tygodnika Polskiego" 
poświęcimy życiu i działalności tego wybitnego Polaka. Zaprezentujemy 
również Uliczne pamiątki po królu-dobroczyńcy, przechowywane do dziś 
z należytą czcią na terenie Lotaryngii. 

Dalsze wpłaty czytelników „Tygodnika Polskiego" 
na tablicę pamiątkową ku czci poległych lotników 

o t r z y m a l i ś m y da l sze w p ł a t y na ufundowanie tablicy pamiątkowej ku czci 
polskich lotników, którzy zginęli w katastrofie nad Belgią 20 ^erpnia 1965 r. 

O t o dalsza l ista o f i a r o d a w c ó w : z R o u b a i x p. Stanisław Baran — 10 F , p. K a -
roUna Parat — 8 F, z Wat t re l o s p. Wacław Belcarz — 3 F, z Ot tange p. Bory-
sieniok — 10 F, z Courseul les s /Mer , p. Konrad — 5 F , z Bar l in p. Ratajczak — 
10 F, z H a u t r a g e (Belgia) p. Jan Szala — 1050 f r . be lg . , z Rosse lange p. St. Za -
morski — 20 F, z B o b i g n y p. Szpitalny — 10 F , z B o i s l e u x - a u - M o n t p a n 
I>roiszcz — 8 F . 

D a r y p i en iężne m o ż n a przesy łać pod adresem „Tygodnika" — La Semaine 
Polonaise — 23, rue Taitbout — Paris 9 - e — CCP 9220.76 — Paiis, a w Belgi i 
p o d a d r e s e m n a s z e g o przeds tawic i e la Ol. Kuc 179, rue des Hamendes Lodelin-
saart, CCP 66.69.45 (Belgique). 

CZYTELNICY PISZA - REDAKCJA ODPOWIADA 
J A K I E W Y S Ł A Ć D O P O L S K I 

ZAPROSZENIE? 

S Z A N O W N A R E D A K C J O ! 
P r o s z ę o p o i n f o r m o w a n i e m n i e , j a -

kie z a p r o s z e n i e p o w i n n a m w y s ł a ć d o 
Pociski m o j e j 'kuzynce z d z i e c k i e m , 
k tóra c h c e d o m n i e p r z y j e c h a ć . P o -
d o b n o zaproszen ie m u s i b y ć w j ę z y k u 
p o l s k i m i f r a n c u s k i m . 'Nie w i e m d o 
k o g o s ię w t e j s p r a w i e z w r ó c i ć . P r o -
szę w i ę c Redalooję o p o m o c . Z g ó r y 
d z i ę k u j ę . 

'Z p o w a ż a n i e m 
Anna GORSE 

(Naves) 

O D P O W I E D Z REDAKCJI : Formularz 
na zaproszenie krewnych na przyjazd z 
Polski do Francji otrzymać można w 
konsulacie polsikim. Foirmularz składa 
się z dwóch części — jedną, wjrpełnio-
ną w języku polskim — poświadczyć 
trzeba w konsulacie, natomiast dru-
gą — wypełnioną w języku francu-
skim poświadczyć trzeba w swoim me-
rostwle. 

bieżącym roku załatwianie formalno-
ści na granicy NRD, związanych z uzy-
skaniem wizy tranzytowej, zostanie 
jeszcze usprawnione. 

Życzymy dobrej podróży i przyjem-
nego pobytu w Polsce oraz serdecznie 
pozdrawiamy. 

KSIĄŻiKI D O W Y M I A N Y 

Wisizysrtkicłi Czytelnlfców, którzy w 
odpowiedzi na apel w tej rubryce p. 
Józefa Bieńkowskiego w sprawie w y -
miany przeczytanych książek zwrócili 
się ostatnio do redakcji, prosząc o jego 
adres, informujemy uprzejmie, że 
książki p. Józefa Bieńkowskiego już 
się wyczerpały i nie ma on obecnie 
możliwości wymiany książek. 

Może między znajomymi, przyja-
ciółmi ta pożyteczna inicjatjrwa będzie 
kontynuowana? 

R E D A K C J A 

Życzymy przyjemnych 
łączymy pozdrowienia. 

odwiedzin I 

W S P R A W I E F O R M A L N O Ś C I , 
Z W I Ą Z A N Y C H Z W Y J A Z D E M 
N A W A K A C J E D O P O L S K I 

D O R E D A K C J I 
„ T Y G O D N I K A P O L S K I E G O " 
P r o s z ę o udz ie l en ie m i i n f o r m a c j i , 

d o t y c z ą c y c h w y j a z d u d o Po l sk i w b i e -
ż ą c y m r o k u . C z y w z a ł a t w i a n i u f o r -
m a l n o ś c i za jdą j ak i e ś zmiany , c zy 
wszysitko p o z o s t a n i e p o s t a r e m u ? N i e 
w i e m też, c zy m ó j syn , k t ó r y m a 15 
lat i j e s t o b y w a t e l e m f r a n c u s k i m , m u -
si m i e ć o d d z i e l n y paszpor t i t r zeba d l a 
n i e g o w y k u p i ć o d d z i e l n e b o n y ? 

C h c i a ł b y m sią też d o w i e d z i e ć , c z y 
m o ż n a j u ż w e F r a n c j i za ła twi ć w i z ę 
t r a n z y t o w ą p r z e z N R D , g d y ż p o d o b n o 
na g r a n i c y t rzeba d ł u g o w k o l e j c e p o 
w i z ę czekać . 

Z .poważaniem 
Bogdan S T O L A R S K I 

Wittenheim 

O D P O W I E D Z REDAKCJI : W bieżą-
cym roku nie ma żadnych zmian w za-
łatwianiu formalności, związanych z 
wyjazdem na waikacje do Polski. 
Wszystkie sprawy a. tym związane za-
łatwiać trzeba podobnie jak w latach 
ubiegłych. 15-letni Pański isyn, o ile 
jest obywatelem francuskim, powinien 
mleć oddzielny paszport, gdyż tego 
wymagają władze francuskie. 

Jeśli chodzi o wizę tranzytową NRD, 
to można ją załatwić tylko na granicy 
NRD. W Paryżu nie ma możliwości 
otrzymania jej. M a m y nadzieję, że w 

FRANCUSKI PROFESOR 
O FRYCZU-MODRZEWSKIM 

w stacji naukowej Polskiej Akade-
m u Nauk w Paryżu prof. Pierre M E S -
N A R D — d y r e k t o r O ś r o d k a B a d a ń n a d 
R e n e s a n s e m w T o u r s i c z ł onek A k a -
d e m i i N a u k M o r a l n y c h i P o l i t y c z n y c h , 
w y g ł o s i ł odczyt o Andrzeju Fryczu-
-Modrzewskim. B y ł a t o pierwsza im-
preza zorganizowana przez stację P A N 
w Paryżu, na której profesor francuski 
mówił na tematy polskie, co jest n o w ą 
f o r m ą działa lnośc i te j p l a c ó w k i . 

Odczyt prof. Mesnarda zorganizowa-
ny został w ramach obchodów Tysiąc-
lecia Państwa Polskiego. 

WPŁATY 
NA BUDOWĘ SZKÓŁ 
TYSIĄCLECIA 

Na plenarnej sesji Ogólnopolskiego 
Komitetu Frontu Jedności Narodu (o 
czym informowaliśmy) dokonano oce-
ny dotychczasowej akcji budowy 
szkół-pomników 1 przyjęto uchwalę w 
sprawie kontynuowania zbiórki spo-
łecznej na obiekty szkół-pomhików 
Tysiąclecia Państwa Polskiego. Ogól -
nopolski Komitet Frontu Jedności Na -
rodu wystosował apel do społeczeń-
stwa, wzywając do udziału w świad-
czeniach na budownictwo szkolne pod 
hasłem: C A Ł Y N A R O D — SWOJEJ 
M Ł O D Z I E Ż Y . 

Rodacy mieszkający poza granicami 
Kraju podjęli to hasło. Oto dalsze 
wpłaty Rodaków z Francji na ten za-
szczytny cel: p. W I Ą C E K z Saint-Eloy-
- les-Mlnes wpłacił 10 F. a p. K U Ś -
NIERZ z Lauris — 3 F. 



o o O E j ^ i A R A 
OO ZŁOTÓWKI 

Medal wybity z okazji 1000-lecla mo-
nety polskiej z rysunkami pierwszego 
denara Mieszka i obecnej złotówki 

OKOŁO TYSIĄCA ŁAT TE-
MU pojawił Się pierwszy pol-
ski pieniądz — denar Miesz-
ka ¡Pierwszego. Jest to nie-
zaprzeczalny znak odrębności 
państwowej, a także siły i 

niezależności władcy. W ośrodkach 
handlowych, na szlakach kupieckich 
obok monet rzymskich, arabskich, fran-
końskich krążyć zaczyna mała srebrna 
monetka z kośl^wjnm napisem „MISI -
CO" . Podobna ijest do cieniutlkiego m e -
dalika z iblachy. Z jednelj strony ma 
prosty ryaimek kopnilastego dachu ja -
kiejś biidowli (naokoło bietgnie napis 
MISIOO), z drugiej — foremny krzyż 
z umieszczoinymi pomiędzy jego ramio-
nami kulami. Do naszych czasów prze-
chowało się 47 monet Mieszkowych. 
Odnalezione przez aroheoilogów stano-
wią iblałe kruki numizmatyki. 

Nie mniejszą rzadkością są denary 
Bolesława Chrobrego. Ten władca ener-
gicznie podjął dzieło rozpoczęte przez 
ojca. Jeden z wybitych z jego ipolece-
nia denarów nosi napis: PRINCES PO-
LONIE — książę Polski. „Polonie" jest 
to pierwszy w historii zapis nazwy 
Polski, wcześniej niż podały ją kroniki 
i inne źródła pisane. 

Z okazji zjazdu w Gnieźnie w 1000 r. 
i wizyty niemieckiego cesarza Ottona 
wybity został inny denar, również uni-
kalny, noszący "w numizmatyce nazwę 
„ONEZDUN C I V I T A S " (od umieszczo-
nego na nim napisu), W środkowym 
fragmencie monety widnieje ledwo do-
strzegatoy wizerunek twarzy. Jaikkol-
wiek nikt z całą pewnością nie może 
stwierdzić, że jest to 'wizerunek Bole-
sława Chrobrego, to jednak niewątpli-
wie chodzi tu o najstarszy w ogóle pol-
ski portret. A le nie koniec na tym. Dą-
żąc konsekwentnie do wytkniętego celu 
Bolesław Chrdbry wybił denar z napi-
sem „REX B O L I Z L A V S " (król Bo-
lesław). Znane są też denary z imieniem 
„Bolesław" napisanym cyrylicą. Rysu-
nek monet przypomina pieniądze bizan-

tyjskie. Jest prawdopodobne, że zostały 
one wybite w związku z wjnprawą na 
Kijów i Orody Czerwieńskie. 

Bolesław Krzywousty kazał bić brak-
teaty (jednostronnie bite, bardzo cien-
kie monety). Jeden z nich przedstawiał 
świętego Wojciecha i był opatrzony na-
pisem „SCS ADELBIRIAS EPS G N V H " 
co oznaczało: święty Wojciech, biskup 
gnieźnieński, chociaż ściśle biorąc świę-
ty Wojciech był biskupem pras^kim. 

Bicie pieniędzy w tysiącletniej historii 
Polski przechodziło różne koleje i nie 
zawsze było wyłącznym przywilejem 
władców. Na przykład Kazimierz Wiel-
ki zezwolił na wypuszczanie własnych 
pieniędzy niektórym miastom. Z tego 
okresu pKJchodzą wprowadzone do obie-
gu monety z napisem „MONETA K A -
LIS" , „MONETA P O Z N A N I " i inne. 

W ciągu ostatnich lat najbardziej 
rozwinęły się badania nad dziejami 
pieniądza w; Polsce średniowiecznej, co 
jest ściśle związane ze wzmożonymi 
badaniami archeologicznymi w okresie 
obchodów Tysiąclecia. W gabinecie nu-
mizmatycznym Muzeum Narodowego 
w Warszawie, który poniósł dotkliwe 
straty podczas ostatniej wojny, zgro-
madzono dość bogaty zbiór numizma-
tów, w tym wiele zakupionych po woj -
nie. Świadczą one o artyzmie polskiej 
monety. Projektowana przez wybitnych 
artystów^medalierów, stanowiła ona 
niejednokrotnie miniaturowe dzieło 
sztuki. Taka była moneta Jagiellonów 
czy Stanisława Augusta. Na wielkich 
aukcjach zagranicznych polskie monety 
osiągają bardzo wysokie ceny; ostatnio 
np. kilkudziesięciokrotny dukat koron-
ny Zygmunta III został sprzedany za 
35.000 franków szwajcarskich. W pol-
skich zbiorach są dwie złote studuka-
tówki bite tym samym stemplem (jed-
na powróciła do Krakowa z Kanady 
wraz ze skarbami wawelskimi). 

„Dobry żart, tynfa wart" — tak przy-
jęli Polacy tynfa, 'Czyli złotówikę, którą 
Jan Kazimierz 'kazał wybić po wojnach 
szwedzikich w 1663 r. Ten srebrno-mie-
dziany złoty polski nazwano tynfem 
(od nazwiska zarządcy mennicy — 
mincarza A. Tynfa). Tynf miał znacz-
nie niższą wartość niż ta, na którą 
opiewał, toteż król kazał wybić na mo-
necie napis w formie odeziwy do na-
rodu: „Dat Pretivm. Salvs. Potiorą. 
Mettallo. Est", czyli — wartością mo-
nety jest dobro Rzeczypospolitej, co 
jest droższe od metalu. 

200 lat temu, 10 lutego 1766 r. król 
Stanisław August Poniatowski kazał 
otworzyć wielką mennicę królewską w 
Warszawie, która w tym też roku puś-
ciła w obieg 2-złotową monetę, swoją 
pierwszą monetę — z wizerunkiem mo-
narchy. 

Była to ostatnia przedrozbiorowa 
moneta polska. Później w warszawskiej 
mennicy bito ruble, marki. Po odzyska-
niu niepodległości wrócono do złotówek 
(w 1926 r.). 

Powiększenie środkowego frag-mentu denara wybitego w 1000 roku. W nu-
mizmatyce nosi on nazwę „Gnezdun Civitas" (od umieszczonego na nim na-
pisu. Prawdopodobnie wytłoczono na nim wizerunek Bolesława Chrobrego 

II Ï A ENVIRON miUe ans que dans 
les sacoches des mardiands de 
divers pays d'Blurope apparurent 
pour (la pretmière fois des petites 
monnaies d*argrent frappées d'un 
dessin malliabile d'une église en 

coupole et de l'inscription miSICO, le 
revers portant une croix. C'étaient les 
premières monnaies polonaises, les 
deniers de Miesziko I-er. On n'en connaît 
que 47 exemplaires conservés jusqu'à nos 
Jours. Puis ce fut le tour des deniers de 
Boleslas le Preux, premier iroî couronné, 
des bractéats (monnaies ne portant ins-
cription que sur une seule face) de 
Boleslas Bouche-torve, des monnaies 
frappées par diverses cités sur l'autori-
sation de Casimir le G'rand, ibien après — 
des „STos ducats" de Sigismond III 
(l'un d'eux a atteint le prix de 35 mille 
francs suisses à une vente récente), des 
„tynf" de Jean-Casimir (Il en est resté 
un proverbe — „un bon mot vaut un 
bon tynf"), avanjt de parvenir aux ajlotys 
de Stanislas-Aug-uste, à ceux d'avant-
guenre et à la monnaie d'aujourd'hui. 
Passer en revue ces monnaies — les col-
lections numismatiques du Musée Natio-
nal à Varsovie le permettent — c'est 
prendre une intéressante leçon d'histoire. 

Denar Mieszka I miał średnicy 18,8 
milimetra i ważył około 1,7 grama 

Sześć monet odnalezionych przypadkowo w starym srebrnym złomie w centrali jubilerskiej w Warszawie. W dolnym 
rzędzie od lewej: denar czeski Boleslaiwa II, denar Mieszka I i denar Bolesława Chrobrego. Nad nimi denary angielskie 

I 

Szóstak Zygmunta Augusta z 1547 r. 

Tak wygląda współczesny złoty pol-
ski, zwany popularnie „złotóiwką" 
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Salon de la Maroquinerie — stoisko firmy „Valtex" (po lewej). Tutaj wysta-
wiane są roizmaite wyroby poiskiegro przemysłu skórzanegro. Torebki sportowe, 
wycieczkowe, podróżne, wieczorowe w „Selleries de France" (po prawej) cie-
szą się zasłużonym uznaniem i powodzeniem wśród eleganckich Francuzek 

Polskie modele zaskakują wielką pomysłowością wykonania. Klientki poszu-
kują toreb podróżnych z dużą ilością rozmaitych przegródek i kieszonek 

W P A R Y Ż U czynny był 
ostatnio Salon Galanterii 
Skórzanej, w którym wzię-
ło udział wielu znanych 
producentów francuskich 
i zagranicznych. Wśród 

nich znalazł się również asortyment 
wyrobów polskich. 

— Polska wystawia wyroby skórza-
ne w Paryżu, w Salonie Galanterii Skó-
rzanej, od kilku lat — objaśnia nas p. 
Helena Mokrosińska. — Są to artykuły 
podróżne: walizy, teki, aktówki, nese-
sery, torby itp. Asortyment tych arty-
kułów stale powiększa się i zmienia. 
Stare modele wycofywane są, wprowa-
dzane są nowe. Importerem ich jest 
firma „Valtex". W jej stoisku na do-
rocznym Salon de la Maroquinerie eks-
ponujemy stale nasze wyroby i otrzy-
mujemy coraz wiąksze zamówienia. 

P. Mokrosińska jest reprezentantem 
polskiej Centrali Importowo-Ek^orto-
wej Przemysłu Skórzanego „SKÓRIM-
P E X " . Do Paryża przyjeżdża nie tylko 
na otwarcie wystawy. Informując się 
dokładnie, na jakie artykuły jest zapo-
trzebowanie w danej chwili, co jest 
modne, co się podoba framcioskim klien-
tom, przekazuje następnie te dezyde-
raty wytwórniom polskim. I dzięki tej 
ścisłej łączności producenta z odbiorcą 
„Skôrimpex" jest dzisiaj w stanie za-
spokoić w i>ełni wymagania najbardziej 
wybrednej klienteli. 

— Najmodniejsze są w tej chwili 
małe neseserki męskie w formie płas-
kich walizeczek i damskie, trochę więk-
sze, bardzo ładnie wykończone — infor-
muje p. Mokrosińska. — W czynnym 
ostatnio Salon de la Maroquinerie na-
wiedzałam interesujące kontakty z przed-
stawicielami handlu belgijskiego i aus-
triackiego. Spodziewam się, że repre-
zentanci austriaccy odwiedzą Polskę i 
powierzą nam produkcję swych modeli 
toreb. 

Polskie fabryki bowiem produkują 
nie tylko serie własnych modeli, ale 
wykonują również na zamówienie tor-
by, teczki, nesesery i inne wyroby ze 
skóry dokładnie według modelu opra-
cowanego przez firmę francuską. Wśród 
firm powierzających własne kreacje 
fabrykom polskim, jest wiele bardzo 

Zdjęcia: 

Władysław Sławny 

eleganckich sklepów z luksusową ga-
lanterią skórzaną, jak np. „Selleries 
de France" (pięć sklepów w Paryżu, je-
den w Deauville), „Lancel" czy też 
„Galeries Lafayette". 

* 

OD W I E D Z A M Y SKLEP „SELLE-
RIES DE F R A N C E " przy Fau-
bourg Saint-Honoré w Paryżu. 

Tutaj tworzy się moda. Piękne wysta-
wy luksusowych sklepów tej dzielnicy 
narzucają swe wzory całej Francji, a 
może czasami i innym krajom. Przed 
wystawami zatrzymują się grupki prze-

Na rue du Faubourg Saint-Honoré... 

C I P 
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OTWARTA DLA WSZYSTKICH KONSUMENTÓW 
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CENY BARDZO PRZYSTĘPNE — NAJWYŻSZE CATVNKI — RABATY 
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Niedościgniona jakość — Rewelacyjne ceny 

C E N T R A L A : 62, rue de l'Alouette — R O U B A I X 

S K L E P Y : Lille — 27, rue des Ponts de Comines 

Douai — 65, rue de Paris 

Lens — 20, rue de la Paix 

Dunkerque — 2, rue de Soublse 



chodniów. Nie tylko paryżan. Słyszy się 
wielojęzyczną mowę turystów z całego 
świata. Spotyka się kupców francus-
kich z prowincji, którzy przyjeżdżają 
tutaj, aby dowiedzieć się, co jest modne. 

Właścicielem firmy „Selleries de 
France" jest p. Pierre-Roger Gindre, 
doskonały fachowiec, bardzo rzutki ku-
piec, zaopatrujący swe sklepy w arty-
kuły z całego świata: Bułgarii, Japonii, 
Niemiec wschodnich i zachodnich, Pol-
ski, USA, Węgier, itd., itd. 

— Obecnie otrzymują z Polski wy-
roby, które zadowalają moją klien-
telą — mówi p. Gindre. — Znakomitą 
rolą odegrała tutaj centrala handlowa 
„Skorim-peoc", a także jej przedstawi-
cielka p. Mokrosińska. Dzięki częstym 
kontaktom udało się przestawić pro-
dukcję artykułów galanterii skórzanej 
w Polsce tak, że obecnie produkuje ona 
najwyższe jakościowo towary, odpo-
wiadające gustom klienteli paryskiej. 

P. Gindre jest serdecznym przyjacie-
lem Polski i z tych sukcesów polskiego 
przemysłu skórzanego i polskiego eks-
portu szczerze się cieszy. Małżonka je-
go, pani Simone Gindre, jest Polką z 
pochodzenia. Zbliża to ich jeszcze bar-
dziej do Polski. W czasie gdy odbywa 
się w Paryżu Salon Galanterii Skórza-
nej, w ,,Selleries de France" na Fau-
bourg Saint-Honore wystawiane są w 
witrynach przede wszystkim modele 
polskie. 

— Z satysfakcją stwierdzam — mówi 
p. Gindre — że klienci, którzy nabyli 
już u mnie artykuły produkcji polskiej, 
wracają, aby zakupić inne. 

et. 
W stoisku „Valtexu" oglądaliśmy 40 oryginalnych, praktycznych i eleganckich artykułów z .Polski. „Od wielu lat noszę 
tylko torebki polskiej produkcji — powiedziała nam ta paryżanka (z prawej). — Są eleganckie, praktyczne i trwałe" 

...witryny sklepów dyktują Francji i Furopie co nosić, jak się ubierać 

D EPtJI'S plusieurs années, la Pologne est également présente 
à chaaue Salon de la Maroaulnerie. A u stand de la maison 
„Valtex" — importateur général — on peut admirer (ou critiquer) 
ce aue propose à la clientèle française „Skórimpex" — expor-
tateur général, dont le représentant à (Paris est Mme Mokrosin-
ska. Ajoutons aue l'industrie et l'artisanat polonais n'exposent 

pas seulement leurs propres modèles mais également ceux qui ont été 
exécutés sur commande expresse des grandes maisons, telles aue „Les 
Selleries de France", „Lancel", „Les Galeries Lafayette". 

Faubourg Saint-Honoré, nous rendons visite au magasin des „Selleries 
de France". Le propriétaire en est M. Pierre-Roger Gindre, expert en la 
matière, dont l'imsistance et les critiaues justifiées ont beaucoup fait pour 
aue la ma-roauinerie polonaise corresponde aux goûts de la clientèle 
parisienne la plus exigeante. Peut être Madame Gindre, Polonaise de nais-
sance, y a été pour auelaue chose... 

Galanterii skórzanej stawia się dzisiaj bardzo wysokie wymagania. Neseser 
(po lewej) musi być lekki, poręczny i starannie wykonany. A oto siodło pol-
skiej produkcji (w środku). Wyroby polskie wykonane są najczęściej ze skór 
świńskich w kolorze naturalnym lub barwionych na czarno. Polska ekspor-
tuje także skól-y cielęce, ale wyłącznie jako surowiec do dalszej produkcji 
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Aparaty elektryczne 
• Radioodbiorniki 

• Telewizory 
(najlepszy odbiór) 
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Wszystkie najlepsze marki po najniższej cenie 

D O U A I 122, Place d'Armes 
VmCOURT ELECTROIVIQUE 



D 

I Ï Mę 
i ifli IT yf ^ ^ 

g ÎÎ W l i 

•fcl V 

Oficerska Szkoła Lotnictwa 
w Dęblinie ma długą i piękną 
bistorię. Wycliowała setki 
znakomitych polskich pilo-
tów, którzy najwyższe swoje 
umiejętności wykazali pod-
czas wojny na wszystkich 
frontach powietrznych. Po-
wyżej: symboliczny pom<nik 
na dziedzińcu „Szkoły Orląt" 

a i i i B Ä i i « 

ANS UN DE SES LIVRES l'écrivain polanais 
Janusz Meissner l'avait â ppelée „L'ÉCOLE OES 
AIGLONS". L'Ecole Militaire d'Aviation, instal-
lée à Dęblin depuis 1927, a mainjtes fois justifié 
ce nom Perpétuant les traditions des pionniers 
polo'nais de l'air — Scipio del Campo, Lewoniew-

sik, Zolotow, Nagórski — ses élèves, et il y en eut 800 
avant la guerre, se rendirent célèbres comme vainqueurs 
de nombreux challenges internationaux, tels Franciszek 
Żwirko, Skarżyński, OrUński, Raian. Puis, malgré la 
supériorité écrasante de l'aviation allemande, ils se bat-
tirent vaillamment dans le ciel de Pologne en 1939. Les 
rescapés surent trouver le chemin de la Fj-ance et parti-
ciper à la campagne de 1940, pour gagner ensuite l'An-
gleterre. C'est en grande partie grâce à leur héroïsme 
et à leurs capacités de pilotes que fut gagnée la Bataille 
d'Angleterre. Les annales de l'aviation polonaise et de 
la RAF mentionnent avec respect les escadrons 302, 303, 
305, 315, 316 et les noms de leurs chefs, de leurs pilotes 
et navigateurs tels que Cwynar, Witorzeńć, Zumbach, 
Hevnneber, Drobiński, Falkowski, Grodzicki, OrUński, Lo-
kuciewski, Malinowski, Skalski, Czerwiński, Pożyczka, 
Janus, Niemiec, Wolski, Urbanowicz et tant d'autres. 
Mais sur les 120 de la deiiniè-re promotion de 1939, seuls 20, 
un sur six, purent saluer la victoire... 

Dès 1944 l'aviation polonaise jreprenait possession des 
ruines de „l'école des aiglcms" à Dęblin. En juiji 1945, 
les premiers 49 pilotes de la „promotion de la victoire" 
quittaient l'école. Vingt ans après, les „bleus" — au-
jourd'hui formés au pilotage d'avions supersoniques, dis-
posant du matériel volant le plus perfectionné, sont fiers 
de leurs anciens, comme ces derniers peuvent être fiers 
de leurs successeurs. 

Długa jest lista znakomitych 
wychowanków „Szkoły Orląt". 
Wielu z nich zginęło podczas 
wojny w walkach powietrz-
nych. Ci, co przeżyli, zawsze 
ze wzruszeniem wspominają 
swoją starą szkolę w Dębli-
nie. „Szkoła Orląt" wycho-
wała m.in. dwóch słynnych, 
znakomitych pilotów: Stani-
sława Skalskiego i Jana Fał-
kowskiego (zdjęcie po prawej) 

Absolwenci Szkoły Lotnictwa 
w Dęblinie wychowani w du-
chu najlepszych tradycji pol-
skich skrzydeł i na wzorach 
starszych, sławnych kolegów, 
przystępują do zaszczytnej 
służby. Po prawej: promocji 
absolwentów dokonuje gen. 
dyw. pilot Jan Raczkowski 

KRONIKI LOTNICTWA ODNOTOWAŁY 
WIELE N A Z W I S K , które wsławiły dobre 
imię polskich skrzydeł i pilotów. Scipio 
del Campo i kpt. Lewoniewski, Paweł Zo-
łotow i inż. Nagórski — to byli pionierzy. 
Oni otworzyli drogę do sławy polskim 

lotnikom. Kiedy w 1927 r. Oficerską Szkołę Lot-
nictwa przeniesiono z Grudziądza do Dęblina, roz-
począł się wielki szlak sławy i chwały jej wycho-
wanków. Ot>ecny Główny Inspektor Lotnictwa 
(również absolwent tej Szkoły), gen. dyw. pilot Jan 
Raczkowski z najwyższym uznaniem wyraża 
się o przedwojennym wysokim poziomie dębliń-
skiej uczelni lotniczej, jej dziejach, wychowankach 
i instruktorach. „Jak najbardziej słusznie — po-
wiedział gen. Raczkowski — znany pisarz Janusz 
Meissner nazwał Oficerską Szkołę Lotnictwa — 
„Szkołą Orląt", bo naprawdę wychodziły z niej 
lotnicze orły". 

Janusz Meissner, oficer-pilot, autor ogromnie 
popularnych polskich książek lotniczych, jest rów-
nież absolwentem szJkoły w Dęblinie. W ciągu 15 
lat przedwojennej działalności szkoła wykształciła 
800 absolwentów. Skończył ją m.in. słynny lotnik 
i zwycięzca międzynarodowego Challenge'u w 1932 
roku por. pilot Franciszek Żwirko. Wiele lat życia 
spędził tutaj rekordzista lotów, jeden z twórców 
„Marsza Lotników", bohater powieści „Pilot gwiaź-
dzistego znaku" — por. pilot Stanisław Litwis. Stąd 
wyszli słynni przed wojną piloci: Skarżyński, Or-
liński, Bajan i wielu, wielu innych, których naz-
wiska zapisano w księdze wyczynów lotniczych 
najwyższej klasy. 

Wychowankowie Szkoły zdali trudny egzamin 
podczas kampanii wrześniowej w 1939 r., nie za-
brakło ich we Francji w 1940 r. w polskich i fran-
cuskich fbrmacjach lotniczych, zasłynęli z odwagi 
i umiejętności w Bitwie o Anglię, wpisali się zna-
komitymi wyczynami do historii lotnictwa na 
wszystkich frontach II wojny. R O K 1939. T R A G I C Z N Y WRZESIEŃ. Dę-

blińska Szkoła Lotnicza bierze udział 
w walkach z hitlerowskim najeźdźcą. 
Wielu pilotów pełni dyżury bojowe i na 
własną rękę stara się zwalczać bombowce 
nieprzyjacielskie, i to nieraz na przesta-

rzałych samolotach, jak PWS-10 i P-7, znacznie 
ustępujących niemieckim. Z części personelu szko-
ły sformowany zostaje pluton rozpoznawczy, któ-
ry pod dowództwem kapitana-obserwatora Łagow-
skiego (dziś pułkownika) wspomagał oddziały bro-
niące przepraw na Wiśle, a także oddał duże usługi 
armii „Lublin". W obronie Dęblina i w później-
szych walkach brała udział lotnicza grupa dębliń-
ska. 20 procent Lotniczej Brygady Pościgowej 
broniącej Warszawy stanowili młodzi piloci, którzy 
zaledwie w czerwcu 1939 r. ukończyli „Szkołę 
Orląt". 

Po klęsce wrześniowej duża grupa polskich pilo-
tów, w tym i ci z Dęblina, kontynuowała walki na 
obczyźnie. W okresie formowania polskich dywi-
zjonów na Zachodzie, poważną część ich składu 
osobowego stanowili oficerowie i podchorążowie 
dęblińscy, a w 315 Myśliwskim Dywizjonie „Dęb-
lińskim" i 316 „Warszawskim" znaleźli się 
w ogromnej większości. Nigdzie nie brakowało 
dęblińskich „Orląt" — we Francji, Anglii, we Wło -
szech, Afryce, nad Atlantykiem, w akcji zrzutów 
dla ruchu oporu w wielu okupowanych krajach, 
w akcjach lotniczej pomocy dla powstańców War-
szawy, w walkach o ostateczne wyzwolenie ziem 
polskich spod hitlerowskiej okupacji. 

DŁUGA JEST LISTA BOJOWYCH WY-
CZYNÓW wychowanków „Szkoły Or-
ląt". Kapitan-pilot Cwynar zestrzelił kil-
ka samolotów wroga, pilot instruktor, 
późniejszy dowódca Dywizjonu 302 por.-
^ i l o t Witrorzeńć zwyciężył w wielu wal -

kach powietrznych, zasłynęli kolejni dowódcy Dy-
wizjonu 303 — Zimibach, Henneberg, Drobiński. 



Falkowski, dowódcy Dywizjonu 305 — Grodzicki 
i Orliński, słynny był „Cyrk Skalskiego" w Afryce 
Północnej, wiele zwycięskich bitew stoczyli: Ło-
kuciewski, Malinowski, Czerwiński, Pożyczka, Ja-
nus, Niemiec, Wolski, Urbanowicz i wielu innych. 

Porucinik-pilot Witold Urbanowicz był typową 
sylwetką polskiego oficera, wychowawcy i dowód-
cy okresu wojennego. Po wybuchu wojny otrzymał 
rozkaz przejścia wraz z grupą 50 podchorążych do 
Rumunii celem przeszkolenia na samolotach fran-
cuskich. Przekroczył granicę 17 września 1939 r. 
i po ulokowaniu podchorążych w bezpiecznym 
miejscu wrócił do Polski, by walczyć dalej. Do-
stał się jednak do niewoli, tej samej nocy uciekł, 
przekroczył granicę i znów połączył się ze swymi 
podchorążymi. Po wielu perypetiach zdołał zała-
dować podchorążych na statek w Konstancy i stąd 
przez Syrię doprowadził ich do Francji. Sam do 
końca wojny zestrzelił 17 samolotów, w tym 2 ja-
pońskie. Zakończył wojnę w; stopniu pułkownika. 

Ofiarna służba lotników z Dęblina przyniosła 
zaszczyt „Szkole Orląt", która ich przygotowała do 
walki. Nie szczędzili życia i krwi na wszystkich 
frontach wojny. O ich poświęceniu świadczy fakt, 
że spośród 120 absolwentów ostatniej promocji 
w 1939 r. — przeżyło wojnę zaledwie 20. 

Blisko 40-letnie dzieje Szkoły obfitują w piękne 
tradycje, z których obecni jej wychowawcy ko-
rzystają w pracy z młodymi podchorążymi. Wielu 
z dawnych przedwojennych wychowanków prze-
bywa na Wychodźstwie, Wielu zajmuje odpowie-
dzialne stanowiska w krajowym lotnictwie woj -
skowym lub pilotuje samoloty „IX3T-u" na liniach 
pasażerskich. Większość jednak oddała, niestety, 
swoje życie w walce za wolność Ojczyzny. 

DZIS „ S Z K O Ł A O R L Ą T " W DĘBLINIE 
kształci pilotów na miarę współczesnej 
techniki lotniczej. W 1944 r. budynki 
szkoły leżały w gruzach. Zaczynano od 
ich uprzątania i stawiania prowizorycz-
nych pomieszczeń. Już w czerwcu 1945 

roku odbyła się pierwsza promocja 49 pilotów. 
Wielu z nich pełni służbę w Szkole jeszcze 
obecnie. 

W początkowym okresie szkolenie lotnicze odby-
wało się na sprzęcie produkcji radzieckiej — sa-
molotach szkolnych UT-2. Następnie uczniowie 
przechodzili na samoloty szturmowe Ił-2 1 myśliw-
skie Jak-9. W latach 1947—1948 szkołę wyposa-
żono w nowsze typy samolotów, a w początkach 
lat pięćdziesiątych w samoloty polskiej produkcji 
Junak-2 i 3. Wreszcie podchorążowie rozpoczęli 
pilotaż na odrzuto^wcach: Jak, Mig i Ił. 

Obecnie szkolenie odbywa się na sprzęcie wyso-
kiej klasy, konstrukcji i produkcji polskiej TS-8, 
„Bies" oraz szkolno-odrzutowym TS-11 i „Iskra". 

Daleka jest, trudna i wymagająca wielkiego sa-
mozaparcia, droga do oficerskiej gwiazdki. Obok 
teorii i praktyki młody podchorąży musi kształto-
wać wysoką sprawność fizyczną, celem przyswaja-
nia sobie współczesnej techniki pilotażu. 

Absolwenci Szkoły obejmują służbę w lotniczych 
formacjach złożonych z odrzutowców najwyższej 
klasy światowej, i>rzechodzą do jednostek dyspo-
nujących nowoczesnymi maszynami o szybkościach 
naddżwiękowych. Ale nauka wzorowego pilotażu 
trwa nadal. Bo właśnie w lotnictwie technika 
szczególnie szybko postępuje naprzód, a to wyma-
ga ciągłego doskonalenia się pilotów. 

„Szkoła Orląt" jest dumą polskiego lotnictwa. 
Jest spadkobierczynią świetnych tradycji polskich 
skrzydeł z lat międzywojennych i drugiej wojny 
światowej, jest kuźnią nowych obrońców powietrz-
nych granic Kraju. 

Edmund O R K I S Z E W S K I 

Słynne „Łosie" miały 
przeciwsitawić się we 
wrześniu 1939 roku 
potędze łiitlerowskiego 
lotnictwa. ]VIImo wyso-
kich umiejętności ł sza-
lonej odwagi, polscy pi-
loci nie mogli wykonać 
tego zapiania. Większość 
z nich nie poddała się 
jednak, przedostała się 
do Francji i Anglii i tu 
podjęła dalszą walkę 

W obronie Francji w 
1940 roku, a zwłaszcza 
w czasie zaciekłej Bi-
twy o Anglię polscy pi-
loci wzięli odwet za 
klęskę wrześniową. Bu-
dzili wśród lotników 
allalnokich podziw i 
szacunek, a wśród nie-
przyjaciół — zdumienie 
I strach. Z szaleńczą 
brawurą, wykorzystu-
jąc zdobyte w Dęblinie 
przygotowanie, zadali 
lotnictwu niemieckiemu 
wiele dotkliwych ciosów 

Również na froncie 
wschodnim polskie for-
macje lotnicze wsławiły 
się w bojach powietrz-
nych. I tam znaleźli się 
wychowankowie „Szko-
ły Orląt". Po wyzwole-
niu młode roczniki ab-
solwentów szkoły pod-
jęły służbę pokojową. 
Lotnictwo szturmowe 
wlelokrotinie wykorzy-
stywano do walki z za-
torami lodowymi na 
rzekach. Zadania te 
wykonane były zawsze 
z precyzją, jak na 
wychowanków sławnej 
„Szkoły Orląt" przystało 

Obecnie polscy piloci dysponują sprzętem najwyższej klasy. Wychowankowie „Szkoły Orląt" przygoto-
wują się na odrzutowcach szkolnych (poniżej), aby po skończeniu nauki rozpocząć pilotaż różnych ty-
pów najnowocześniejszych polskich samolotów o szybkości ponaddźwlękowej (patrz na zdjęciu u góry) 
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• Na trzg 
miesiące 
przed 
terminem 

Załoga kralcowsltiego „Mo-
stostalu" na trzy miesiące 
przed zaplanowanym termi-
nem zakończyła montaż tzw. 
pancerza budowanego w Hu-
cie im. Lenina piątego wiel-
kiego pieca. Piec ten o pojem-
ności 2 tysięcy m» będzie naj-
większym piecem w Europie 
(poza ZSRR). Równocześnie z 
budową pieca powstaje hala 
lejnicza i nagrzewnice. Na 
zdjęciu: fragment prac przy 
budowie gigantyczhego wiel-
kiego pieca w Nowej Hucie. 

fJOWA SOL (Zielonogórskie) — Zlmarła Anna Ry-
baJc-Szponarska, ¡uważana za najsta.rszą miesz-
kankę Polski. [Mimo 106 lat <io ostatnicłi dni 
życia .zachowała pełnię -władz umysłowych i fi-
zycznych i tpomagała rodzinie w prowadzeniu 
gospodarstwa. 

BIŁGORAJ (Lubelskie) — W miejscowyin 
muzeum powstaje dział poświęcony historii 
polslciego sitarstwa. Region ten znany jest 
z itx>gatych tradycji produkcji różnego ro-
dzaju sił, słynnych również za granicą. 

K1E:TRZ (Opolskie) — Fabryka dywanów i ipluszu 
•wyprodukufje rw tym roku dywany o łącznej 

powierzchni... 3 hektarów. Ciekawostką jest 
fakt, że połowa tej produkcji przeznaczona jest 
na eksport, między Innymi do Persji. 

G D Y N I A — Starszy pilot portu kpt. Antoni 
Kempczyński obchodził jubileusz wpro-
wadzenia do Gdyni dzieslęciotysięcznego 
statku w ciągu 19-letniej pracy na tym 
stanowisku. 

LAŁIKI (Krakorwskie) — wieś położona wysoko w 
górach w powiecie żywieckim była widownią 
niezwykłego wydarzenia. Cała ludność pomagała 
w przewiezieniu ze wsi odciętej od świata 
zaspami śnieżnymi do izby porodowej iw iRajczy 
Anieli M., która tam urodziła trojaczki. No-
worodki toyły ,,wcześiniakami" i jedno, niestety, 
zmarło. 

O L S Z T Y N — Olsztyńskie stało się prawdzi-
wym potentatem w zakresie uprawy ziem-
niaka (ustępuje tylko Koszalińskiemu). 
Olsztyńska Centrala Nasienna zajęła w ro-
ku ubiegłym pierwsze miejsce w dosta-
wach wysokowartościowych ziemniaków-
-sadzeniaków, również na ekajKirt. 

PROSTO 

W b. obozie jenieckim lu Żaganiu powstanie izba pamiątek 
Wojewódzki Komitet Ochro-

ny Pomników Walki i Męczeń-
stwa w Zielonej Górze podjął 
decyzję o budowle 'na terenie 
byłego stalagu V n i C w Ża-
ganiu izby pamiątek martyro-
logii jeńców wojennych. Zwró-

cono się z apelem do byłych 
jeńców, jak również osób, któ-
re są w posiadaniu dokumen-
tów dotyczących obozów hitle-
rowskich w rejonie Zagania, z 
prośbą o ich udostępnienie. 

W Żaganiu znajdowało się 

Pierujsze lu Kraju przeszczepienie nerki! 
Polska medycyna zapisała 

na swoje konto jeszcze jeden 
wielki sukces. W szpitalu Aka-
demii M e d y c ^ e j w Warsza-
wie dokonano pierwszego w 

Polsce udanego przeszczepu 
nerki u człowieka, pobranej od 
drugiego osobnika. Był to je-
dyny ratunek dla nieuleczal-
nie chorej Danuty M. 

B Sumak z Appalachóuj w Karkonoszach 
w KarkonosJcim Parku Na-

rodowym przeprowadza się 
próby zaaklimatyzowania 
egzotycznego krzewu rosnące-
go w paśmie gór Appalachów 
(wschodnia część Ameryki 
Północnej) — sumaka. Jest to 
krzew o drobnym, zielonka-

wym kwieciu na długich xoie-
chach. Kora i drewno sumaka 
zawierają cenny importowany 
przez Polskę garbnik. 

Pierwsze eksperymenty 
podjęte w_ nadleśnictwie Śnież-
ka na wysokości ok. 600 m 
npm okazały się udane. 

C A W C D A ^ 
Zona przeczytała moją po-

przednią gawędę i powiada: 
— Coś ty tu nawypisywał? 

Zrobiłem zdziwioną minę. 
— Nie chodzi już o to, coś 

0 mnie napisał, ale o kobie-
tach w ogóle, o sytuacji ko-
biety w Polsce... 

Próbowałem słabo się bro-
nić przy pomocy starego 
dowcipu z łyrodą: — To prze-
cie prawda, że mężczyzna 
jest głową rodziny, ale ko-
bieta szyją, która tą głową 
kręci... 

— Tere-fere — przerwała 
mi żona — piszesz, ludzie czy-
tają, tam we Francji i gdzie 
indziej, i uwierzą, że kobie-
tom w Polsce już tylko pta-
siego mleka trrakuje. Masz 
pisać prawdę. Siadaj i pisz 
to, co ci podyktuję. 

Cóż było zrobić? Usiadłem 
1 zacząłem pisać: 

„Wcale nie jest tak, że ko-
bieta w naszym Kraju ma 
rzeczywiste równouprawnie-
nie. To prawda, że f o rm a l-
n e przeszkody nie istnieją, 
jeżeli chodzi o ustawy — 
wszystko w porządku, nie ma 
upośledzenia kobiety. Ale 
ustawa — to jeszcze nie 
wszystko. Najlepsza ustawa 
nic nie pomoże..." 

— Najpiękniejsza dziewica 
nie potrafi dać więcej niż 
posiada — uHrąeiłem cichut-
ko i zostałem natychmiast 
zgromiony: 

„Bez głupich dowcipów. Ja 
tu mówię poważnie, a on 
dowcipkuje sobie. Otóż naj-

Pretensje mojej żony • Dyktando nie p o z b a -
wione racji • Kobieta — szyjq każdej g łowy domu 

lepsza ustawa nic nie pomo-
że, jeżeli nie zostaną stwo-
rzone warunki do jej wpro-
wadzenia w życie. W Polsce 
ponad połowa kobiet w mie-
ście pracuje zawodowo. To 
znaczy, że mają one na gło-
wie te wszystkie zawodowe 
kłopoty, które ma mężczyzna, 
a poza tym mnóstwo kłopo-
tów, o których mężczyzna 
nie ma pojęcia, związanych z 
prowadzeniem domu, wycho-
waniem dzieci itp." 

— No dobrze — powiedzia-
łem — ale przecież ja właśnie 
dowodziłem w tej gawędzie, 
że mężczyźni pomagają ko-
bietom również w zajęciach 
domowych. 

„Pomagają? No, pewne, że 
muszą pomóc. Ale nie chwal 
się znowu tak bardzo, że wy-
nosisz śmieci. Wiesz, jakie 
kłopoty spadają na kobietę, 
na mnóstwo kobiet, dla któ-
rych dzieci nie starczy miej-
sca w przedszkolach lub żłob-
kach? Co one mają zrobić, 
rozdwoić się między pracę i 
dom? Męża to nie obchodzi, 
on jest w pracy. A o dziecko 
dba po dawnemu żona. Nie 
może dziecka zostawić same-
go, kombinuje jakieś zwol-
nienie i zostaje w domu". 

— No widzisz — skorzysta-
łem z tego, że nabrała odde-
chu — dlatego też w pracy 
wolą mężczyzn, mniej kłopo-
tów. 

„A właśnie, właśnie, na 
tym m.in. polega wasze 
uprzywilejowanie. Mężczyżni, 

Rgbacg francuscg u rgbaków polskich 

kilka obozów jenieckich. Prze-
bywali w nich żołnierze kilku-
nastu narodowości, również 
Francuzi. Okoliczne lasy 
kryją setki masowych grobów, 
w których spoczywa kilkadzie-
siąt tysięcy jeńców. 

Zabieg poprzedziły długie, 
wielomiesięczne przygotowa-
nia, prowadzone pod kierun-
kiem prof. dr J. Nielubowlcza 
i prof. dr T. Orłowskiego. Sam 
skomplikowany i trudny za-
bieg trwał natomiast tylko 55 
minut i powiódł się całkowi-
cie. Istnieją realne szanse na 
uratowanie życia młodej pa-
cjentce. 

Warto podkreślić, że podob-
ne pomyślne zabiegi wykonały 
dotychczas tylko nieliczne w 
świecie ośrodki medyczne. 

którzy na ogól są mniej zdol-
ni od kobiet (nie chrząkaj!), 
mają możliwości bardziej sy-
stematycznej pracy i dlatego 
awansują i zdobywają kie-
rownicze stanowiska". 

— Przecie sama mówiłaś, 
że kobieta-szef to straszna 
rzecz. 

„Ja tak mówiłam? Nie 
przypominam sobie, i w ogó-
le nie przerywaj. Poza tym 
niedostateczna sieć usług 
straszliwie utrudnia życie 
kobiety. Pamiętasz, ile kłopo-
tów mieliśmy ze stolarzem? 
Na czyją głowę spadły kłopo-
ty? Na moją. Kupić też nie 
zawsze można, co się chce". 

—- Ja też chodzę do skle-
pu... 

„Tak, z moją kartką, co 
kupić. Spróbowałbyś bez te-
go. A jeszcze jedna sprawa. 
Iluż to mężów u nas jeszcze 
brutalnie traktuje kobiety, 
przepija pieniądze". 

— To zupełnie inna spra-
wa. Prawo surowo karze za 
takie rzeczy. Przeforsowały-
ście w Sejmie Kodeks Ro-
dzinny i Opiekuńczy, który 
wręcz kobiecie daje większe 
prawa od mężczyzny w ro-
dzinie. 

„Co za bzdury? Myśmy 
przeforsowały? Ilu mężczyzn 
jest posłarhi, a ile kobiet! 
Dwadzieścia razy więcej męż-
czyzn". 

— To prawda. Ale każdy 
ma żonę. A mąż to głowa ro-
dziny, kobieta — szyja... 

MARIAN 

(Polskie rybołówstwo Wzibu-
dza coraz wi^issze zaintereso-
wanie i uznanie za granicą. 
Rozbudowa dalekomorskiej 
floty rj^baickiej i sukcesy ry-
baków i>ols'kich, którzy w 
krótkim czasie opanowali no-
woczesne metody połowów i 
operują z duż37m powodzeniem 
na odległych łowiskach atlan-
tyckich, zainteresowała rów-
nież Francuzów. 

W Polsce przebywała ostat-
nio 27-osobowa grupa przed-
stawicieli rybołówstwa fran-
cuskiego. Zwiedzili oni iport 
i -bazę rybacką w Gdjmi, stat-
ki i kutry przedsiębiorstwa 
„Dalmor", a także placówki 
naukowe i szkolne oraz Stocz-

• Szkołg 
ekspergmentalne 
UNESCO 

Ponad 350 szkół w 43 krajach 
rea.lizuje pod patronatem UNESCO 
program wychowania młodzieży, 
którego szczegóOnyTO akcentem są 
zagadjnienia przyjaźni, zrozumie-
nia i współpracy międjzy naroda-
mi. Zadaniem szkół jest poszuki-
wajiie nowych form i metod rea-
Uzac'̂  tego proga-amu -wycłiowaw-
•czego oraz upowszechnianie naj-
lepszych doświadczeń w tym za-
kresie. 

W Polsce, jako pierwsza, 
inicjatywę tę podjęła przed 10 
laty szkoła im. N. Żmichow-
skiej rw Warszawie. Obecnie 
prowadzi tę działalność 29 
szkół, w tym 19 liceów ogól-
nokształcących, 5 liceów peda-
gogicznych, 3 szkoły i>odsta-
wowe, 1 studium nauczyciel-
skie i 1 liceum sztuk plastycz-
nych. Zagadnienia przyjaźni i 
współpracy między narodami. 
Wiadomości o życiu i kulturze 
innych krajów większość tych 
szkół włączyła w szerokim za-
kresie dp programu nauczania 
poszczególnych przedmiotów 
(historii, geografii, języka pol-
skiego i języków obcych). 

• Obraz — 
rówieśnik 
Ołtarza 
Mariackiego 

Przed kilku miesiącami 
przewieziono z kościoła far-
nego w Piotrkowie do pra-
cowni konserwacji dzieł sztu-
ki w Warszawie stary obraz 
malowany na desce. 

Obraz ten, po usunięciu kil-
kuwiekowej warstwy brudu i 
sadzy oraz zastosowaniu od-
powiednich zabiegów, okazał 
się piękną kompozycją nie-
znanego malarza szkoły kra-
kowskiej, cennym okazem go-
tyckiego malarstwa cechowe-
go, pochodzącym z tej samej 
epoki co kralsowski Ołtarz 
Mariacki, a więc z ostatnich 
lat X V stulecia. Analogiczny 
do dzieła Wita Stwosza jest 
też wyraz twarzy apostołów 
o rysach pospolitych ludzi i 
jednocześnie obdarzonych nie-
zwykłą ekspresją. Szczególną 
uwagę zwracają walory kolo-
rystyczne obrazu. 

nię im. Komuny Paryskiej, 
igdzie buduje się statki rybac-
kie dla Francji. Francuscy 
rybacy wizytowali następnie 
wszystkie większe ośrodki ry-
backie polskiego wybrzeża 
w Dziwnowie, Kołobrzegu, 
Szczecinku i Świnoujściu. 

• W trzgdziestą 
rocznicę wojny 
w Hiszpanii 

W e Francji, w Polsce i wie-
lu Innych krajach odbędą 
się w roku bieżącym uroczy-
stości. poświęcone pamięci bo-
jowników o wolność republi-
kańskiej Hiszpanii (18 lipca 
przypada 30 rocznica rozpo-
częcia zbrojnych walk ludu 
hiszpańskiego przeciwko fa -
szystowskiej reibelii). Z pomo-
cą hiszpańskiej lewicy pośpie-
szyły tysiące ochotników, w 
ich liczbie wielu Polaków z 
Kraju i emigracji (głównie z 
Francji). Z ogromnym poświę-
ceniem walczyli w obronie re-
publiki hiszpańskiej w mię-
dzynarodowych brygadach 
(powstały 24 października 1936 
roku). Bohaterskie czyny Po-
laków przeszły do historii woj -
ny hiszpańskiej. 

W Polsce z inicjatywy b. 
„Dąbrowszczaków" (nazwa-
nych tak od słynnej brygady 
im. Jarosława Dąbrowskiego) 
powołano komitet dla zorga-
nizowania obchodów związa-
nych z dziejami walk w Hisz-
panii. 

Henryk Toruńczyk 
iW Warszaiwie odbył się pogrzeb 

Hejrryka TORUiiCZYKA byłego 
dowódcy Brygady im. Jarosława 
Dąbrowskiego w Hiszpanii, 
przewodniozącego Krajowej Ko-
misji Dąbrowszczaków przy ZG 
ZBoWiD. 

Urodzony we Włocław<k=u w 1909 
r. Henryk ToruAozyk całe życie 
związał z (poOsklm -rucheim robot-
niozym. W iaitach młodzieńczych 
był cirfodiklem Komunistycznego 
Związikai Młodzieży PoLskiej. Dzia-
łal-ność 'poUły-cizną konftynuował w 
Belgii, gdzie studiował uzyskując 
tytiuł inżynieira-włóknlarza. 

'Gdy wybucłiła wojna domowa 
w Hiszpa^nii, wraz z tysiącami 
ocłiotnilców poOskich stanął w 
obironie (rąpublikl. Bezprzykładna 
odwaga i bezgraniczna ofiarność 
zyskały mu powszechne uznanie. 
Został stzefem s;ztalbu, a następnie 
dowódcą Brygady im. J. Dąbrow-
skiego. W ikoncowym okresie walk 
w Katalonii dowodiził zgrupowa-
niem ochotnikóiw iróżnyoti naro-
dowości. Po wycofaniu z Hisz-
panii został areszitowa-ny i inter-
nowany na terenie Francji, póź-
niej w Afryce Północnej. 

Po wyjściu z obozu w 1943 r. 
pdał sią z grupą „Dąbrowszcza-
ków" do ZSRR, tu -wstąpił w sze-
regi Wojsika Polskiego. Zorganizo-
wał batalion szturmowy przy 
Polskim Sztabie Partyzanckim w 
ZSRR, zostając jego dowódcą. Po 
wyzwoleniu Kraju pełnił wiele 
odpowiedzialnych stanowisk w 
służbie wojskowej, a mastępnie 
cywilnej. Od 1950 r. był Gene-
ralnym Dyrektorem w ¡Minister-
stwie Przemysłu Lekkiego. 

Odznaczony najwyższymi orde-
rami, był powszechnie szanowa-
n j ^ i cenionym człowiekiem, 
wielkim patriotą i serdecznym 
przyjacielem. 



Wesele krakowskie. W pięknych strojach ludowych tańczą: 
Krysia Turkiewicz i Agnfes Debouries z Wattrelos (z lewej) 

Oprócz tańców polskich były też i francuskie. ]vnodzież z Flers w ramach organizacji „Jeu-
nesse et Amitié" rozwinie na pewno jeszcze znacsfnie szerzej żywą działalność kulturalną 

POCAŁUNEK DLA CAŁEJ POLSKI 
Miłe spotkanie B Serdeczne życzenia • Występy zespołów 
w Flers-lez-Lille, St. Etienne, Gautherets, Courrieres, Eleu 

ST A R A N I E M MIEJSCOWYCH 

DZIAŁACZY powstała we Flers 
grupa młodzieży ucząca się pieśni 

i tańców polskich. Do tej grupy, złożo-
nej przede wszysktim z młodzieży po-
chodzenia polskiego, przyłączyło się 
kilkoro młodych Francuzów. Podoba 
im się polski folklor. Z przyjemnością 
przychodzą na ipróby, bardzo starannie 
przygotowują się do występów, bardzo 
się cieszą z odnoszonych na scenie 
sukcesów. 

Rozwijanie działalności grupy z Flers 
będzie teraz jeszcze łatwiejsze,, ponie-
waż przyłączyła się ona do organizacji 
francuskiej „Jeunesse et Amitié", ist-
niejącej przy miejscowym Domu Kul-
tury. Okazje do występów będą częst-
sze niż dotychczas, warunlri pracy lep-
sze, rekrutacja nowych członków bar-
dzo łatwa. 

O zainteresowaniu, jakim darzy lud-
ność z Flers działalność miejscowej Po-
lonii, świadczy przepełniona sala. Wśród 
zebranych tu około 500 osób są liczne 
osobistości. Oprócz wicekonsula Kor-
czewskiego i zastępcy mera, p. Horent, 
przybył na polską gwiazdkę sekre-
tarz generalny merostwa p. Marcel 
LEMAIRE, radni gminni pp. DUBONT 
i BOUTRY, p. M A R I S S A L — prési-
dent-adjołnt de la Mutuelle de Flers, 
pani FOREAU — dyrektorka szkoły 
dziewcząt, p. L E G R A N D —• dyrektor 
przedszkola, nauczycielstwo z wielu 
miejscowych szkół, p. VERDIER — 
przewodniczący stowarzyszenia „Jeu-
nesse et Amitié" , ks. C H A R L O N — pro-
boszcz z Flers, ks. VERMEULEN — 
proboszcz z Wasquehal, pp. ZABELSCY, 
p. BARAN, p. CHMIELINA z Waziers 
i wielu innych. 

O pracach naszych Rodaków z Flers-
-lez-Lille, którzy działać będą teraz 
jako sekcja organizacji „Jeunesse et 
Amitié" i którzy snują ciekawe plany 
ożywienia działalności w roku 1966, bę-
dziemy mieli na pewno okazję wkrót-
ce napisać znowu. 

et. 

W SAINT-ETIENNE odbyła się w sa-
li „Amicale Laïque de la Chaléasslère" 
tradycyjna polska uroczystość gwiazd-
kowa, zorganizowana przez Polonijny 
Komitet Gwiazdkowy, przy bardzo ak-
tywnym współudziale Zespołu Pieśni i 
Tańca „Mazury" pod kierownictwem p. 
Papakula. 

W uroczystości tej wziął również 
udział zespół Polskiego Koła Teatral-
nego z La Klcamarie, którego duszą jest 
wylbijająca się p. Banaszak. 

Obydwie te polonijne grupy taneczne 
w polskich strojach ludowych zapewni-
ły przy choince prawie trzygodzinny 
program wysitępów tanecznych i piose-
nek ludowych, zamykając swój program 
ładnie wykonanym i barwnym polone-
zem. 

Na uroczystości gwiazdkowej Konsu-
lat PRL w Lyonie reprezentował wice-
konsuł Stanisław Madeja, . Iktóry w 
swoim przemówieniu złożył w imieniu 
Konsulatu zebranej na sali miejscowej 
Polonii serdeczne życzenia noworocz-
ne, podkreślając znaczeinie roku 1965 i 
1966 dla Polski i obchodzone także w 
całym Kraju uroczystości, zamykające 
w roku 1966 obchody Tysiąclecia Pań-
stlwa Polskiego. 

Wicekonsul Wspomniał też o osiągnię-
ciach Polski Ludowej, dokonanych w 
Okresie 20-lecia jej istnienia w dzie-
dzinie polityki zagranicznej i w dziedzi-
nie we'wnętrznelj gospodarki krajowej. 
Rok 1966, stwierdził mówca, jest także 
rokiem rozpoczynającym realizację 
trzeciego pięcioletniego polskiego planu 
gospodarczego, fctóry przysporzy Kra-
jowi dalszych poważnych osiągnięć 
gospodarczych. 

Na uroczystość gwiazdkową przybyła 
licznie Polonia zamieszkała w Saint-
-Etienne a także w okolicznych miej-
scowościach. 

Wicekonsul Majewski przekazał w 
imieniu Konsulatu IPRL w Lyonie ser-
deczne życzenia noworoczne, a także 
scharakteryzował dorobek Kraju w cią-
gu ostaitnich lat. Nowy plan pięcioletni, 
którego realizację rozpoczyna Kraj w 
bieżącym roku, zakłada poważny po-
stęp efkonomiczny i da'lsze podniesienie 
poziomu życia ludności. Nawiązując do 
obchodów Tysiąclecia Państwa Polskie-
go mówca przypomniał, że rok 1966 bę-
dzie ostatnim rolkiem uroczystości mile-
nijnych, w których naród Polski doko-
na podsumowania swojego tj^iąclet-
niego dorobku. 

Po uroczystości gwiazdkowej odbyło 
się spotkanie mera i wicekonsula z na j -
starszym pokoleniem, emigracji polskiej 
w tym rejonie. Przy tradycyjnym ipol-
skim placku i kawie rozmawiano o 
Polsce, a także wspominano czasy po-
wstawania osiedli polskich w tych oko-
licach. Mer i iwicekonsul złożyli eme-
rytom życzenia noworoczne. 

-— Nas, Polaków z Kraju — powie-
dział wiceikonsul Majewski —• cieszy 
fakt, że po 'blisko 40 latach Waszego 
p o b ^ u na emigracji możemy dzisiaj 
rozmawiać z Wami i Waszymi dziećmi 
po ipwlsku, możemy uczestniczyć w pol-
skiej tradycyjnej uroczystości gwiazd-
kowej. Jest to wyrazem Waszego wiel-
kiego przywiązania do ojczystych tra-
dycji. Składamy Wam za to serdeczne 
podziękowanie... 

w tym wielu Francuzów. Obecni byli 
merowie miast Courrlferes i Carvin, dy-
rektorzy szkół, przedstawiciele różnych 
organizacji społecznych i kulturalnych. 

W części oficjalnej przemówienia w y -
głosili merowie Carvln i Courriferes oraz 
przedstawiciel Kon,su£latu PRL w Lille 
p. Antoini Pieszczyk. 

W części artystycznej wystąpił zespół 
„Karolinka", który przedstawił bardzo 
bogaty program tańców i pieśni ludo-
wych. Miejscowy tea.tr amatorski przy 
SNCF zaprezentował sztukę Czechowa 
„Swaty" oraz skecze. 

O programie publiczność wyrażała się 
z dużym uznaniem. 

Podczas zorganizowanej w GUES-
N A I N gwiazdki wystąpił zespół „Kra-
kowiak" i zespół gimnastyczny dziew-
cząt z miejscowej szkoły. Na sali ze-
brało się około 250 dzieci i rodziców. 
Przybył również mer miasta wraz z 
małżonką. 

Na uroczystości panowała przyjemna 
i wesoła atmosfera. Po imprezie odbyła 
się loteria i rozlosowanie fantów oraz 
zabawa. 

Na uroczystość gwiazdkową w G A U -
THERETS (Saone-et-Lolrc) zorganizo-
waną przez miejscowe Stowarzyszenie 
„France-Pologne" oraz z e ^ ó ł tameczny 
„Karliczek" z Gautherets-Saint-Val-
lier przybyli: mer Saint-Valller — p. 
Chalot, zastępcy mera oraz radni. Kon-
sula PRL w Lyonie reprezentowali 
wicekonsul M. Majewski oraz attaché 
konsularny St. Szafraniec. Na program 
uroczystości składały się występy zespo-
łu „Karliczek", film jxjlsiki „Pan Anatol 
szuka miliona" i loteria fantowa. 

W czasie uroczystości przemawiali 
mer Chalot 1 wicekonsul Majewski. 
Mer miasta Gautherets podkreślił z 
zadowoleniem, że współpraca utrzymu-
jących „jumelage" miast Saint-Vallier 
— Rybnik układa się ibandzo dobrze. 
W bieżącym rdku nastąpi kolejna w y -
miana delegacji tych miast. Tradycyj-
nym już zwyczajem dzieci i młodzież 
polska (będą w tym roku gośćmi Saint-
VaTlier. Na zakończenie p. Chalot ży-
czył wszystkim Polakom dużo sukcesów 
i rozwoju ich pięknej Ojczyzny, którą 
odwiedził osołriście. 

W COURRIERES odbyła się uroczy-
stość gwiazdkowa, zorganizowana przez 
zespół folklorystyczny „Karolinka" z 
Carvin. Przybyło na nią około 350 osób. 

* 

Na uroczystość g w i a z d k o ^ do ELEU, 
zorganizowaną przez z e s p ^ „Oberek" 
z Lens, przybyło około 200 osób. Obec-
ny był też zastępca mera i killku rad-
nych oraz p. Stanisław Kubiak — se-
kretarz Stowarzyszenia „Odra-Nysa" z 
Avion. 

W części artystycznej wystąpił zespół 
„Oberek" i zespól dziecięcy z Avion. 
Obok tańców ludowych w programie 
było kilka wierszy i piosenek w języ-
ku polskim oraz krótka inscenizacja. 

Zebrani oklaskami. nagrodzili wystę-
py artystyczne. 

Wicekonsul Korczewski wzniósł toast za pomyślność komitetu w Flers 
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30 jednoosobowych i 35 dwuosobowych, schludnych, widnych i ciepłych poikoi-
ków zapewni odpoczynek 100 pensjonariuszom „Domu Matysiaków*'. Wszyscy 

znajdą tu dobre warunki do spędzenia ostatnich lat spokojnej starości 

n y a exactement dix 
ans que le speaker de 
Radio-Varsovie annonçait 
pour la première fois: „Et 
maintenant, chers audi-
teurs, vous allez entendre 
LA FAMILLE MATYSIAK". 
Depuis, le succès de cette 
émission, ne s'est jamais 
démenti. Bien des auditeurs 
restent jusqu'à maintenant 
perisuadés qu'il ne s'agit 
pas de fiction, qu'une fois 
par semaine le miracle 
d'un micro bien dissimulé 
leur permet de suivre la 
vie d'une famille bien de 
Varsovie, de partager les 
soucis de Madame Helena 
Matysiakowa (quand elle 
s'est plaint un Jour de 
confitures mal réussies, des 
centaines de lettres par-
vinrent à radio avec des 
recerttes In̂ faiOiIibles ainsi 
que des dizaines de pots de 
confiture — échantillons) 
et de M. Joseiph Matysiak, 
de leur aîné Stanisław, du 
cadet Eugeniusz, de leurs 
voisins et amis. Toute la 
Pologne vivait les mauvai-
ses notes du petit Eugène, 
partageait son angoisse au 
momen,t du bac, suit main-
tenant sa vie d'étudiant. 
Combien de gens se sont 
mis à fréquen^ter la cré-
merie „Chez les Matysiak" 
dans l'espoir de rencontrer 
quelqu'un de la famille, 
combien se promenaient 
rue Dobra pour retrouver 
la maison où les Matysiak 
sont censés habiter, com-
bien — enfin — ont envoyé 
leurs dons, en ^argent et en 
nature, pour que soit con-
struite et aménagée „La 
Maison des IMatysiak" 
destinée aux retraités — 
belle linitiative, lancée ipar 
les auteurs de la populaire 
émission: j . Połtanzycka, 
S. Stampf, J. Jamicki, Wł. 
Zasławs<ki, la secrétaire de 
rédaction K. Malinowska 
et le metteur en scène z. 
NardeiUi. Et à l'inaugura-
tiom de cette belle maison 
pour les retraités, M. Jo-
seph Matysiak (l'acteur Jan 
Ciecierslki) et Mme Maty-
siakowa (l'actrice Stanisła-
wa Perzanowska) suggérè-
rent discrètement de con-
tinuer, de faire de nou-^etu 
appel au public pour que 
soient construites d'autres 
„Maisons des Matysiak". 

Cztery nowoczesne pawilony, połączone krytymi korytar»ni , 

NIEZWYKŁY 
R O D Ź 

M A T Y S I 
R 
ce: 

O W N O 10 L A T TEMU SPIKER ROZGŁOŚNI 
W A R S Z A W S K I E J Polskiego Radia zapowie-
dział nową cotygodniową audycję literac-
ką — cykl powieściowy pt. „Rodzina Maty-
siaków". Radiosłuchacze w Polsce przyjęli to 
różnie — wiele audycji było mniej lub wię-

ciekawych i nikt nie spodziewał się, że' właśnie 
.powstaje coś dalece ważniejszego i szerszego niż naj-
lepsza radiowa publikacja, że rodzi się nowa placów-
ka społeczna, bez członków, statutó^w, legitymacji, pie-
częci, a jednak skupiająca miliony ludzi. 

Po kilkunastu pierwszych audycjach radiosłuchacze 
w Polsce zaakceptowali Matysiaków, radiowa rodzina 
stała się dla nich czsonś konkretnym, nie tylko poję-
ciem rozmowy fikcyjnej, które ginie w eterze. Kło-
poty pani Heleny Matysiakowej żywo komentowały 
panie w tramwajach i sąsiadki w kamienicach. Doszło 
do tego, że gdy serdeczna i sympatyczna pani Helena 
narzekała, ponieważ zepsuły się jej konfitury, które 
tak bardzo lubi jej mąż Józef — do Radia napłynęły 
setki listów z przepisami oraz dziesiątki słoików 

z próbkami. Pan Józef i jego perypetie domowe i za-
wodowe śledzone są od lat z nie mniejszą uwagą. 
Dwaj synowie państwa Matysiaków, starszy Stanisław 
i młodszy Eugeniusz, a także wszystkie inne osoby, 
krewni, znajomi i przyjaciele stworzyli setki za:baw-
nych i tragicznych, zwykłych i niecodziennych sy -
tuacji. 

Od lat raz w tygodniu przez 30 minut miliony ra-
diosłuchaczy w Polsce przeżywają codzienne kłopoty 
sympatycznej rodziny z ulicy Dobrej w Warszawie. 
A są one tak typowe, tak sugestywne, że fikcja lite-
racka w oczach setek tysięcy słuchaczy powieści ra-
diowej stała się prawie rzeczywistością. Na oczach 
całej Polski mały Genek Matysiak z gimnazjalisty 
wyrósł na kończącego studia młodego człowieka; 
przez lata śledzą Polacy perypetie pana Klemensa 
Kolasińskiego, przyjaciela domu, i Zosi, siostrzenicy 
pani Matyisiakbwej, i wielu innych bohaterów tej nie-
zwykłej powieści. 

Radiowa rodzina sugeruje swe opinie, podpowiada 
i rozwiązuje problemy codziennego żyoia. Gdy w pew-

Podczas otwarcia Domu im. Matysiaków w prostych słowach mówiono o znaczeniu szlachetnych akcji spo-
łecznych, służących ulżeniu doli najbardziej potrzebujących pomocy i opieki — samotnych i starych ludzi 

nym okresie podnieśli nieco głowę młodociani war-
szawscy chuligani, pan Józef Matysiak w rodzinnym 
gronie w rozmowie z Genkem palnął taką mówkę, że 
na drugi dzień warszawska ulica powielała krytyczne 
sformułowania ojca radiowej rodziny, a gazety z nie-
których jego słów ułożyły tytuły swych artykułów. 

CODZIENNE losy polskich rodzin są w ja-
kiejś mierze przyczyną długotrwałego powo-
dzenia popularnej powieści radiowej o Ma-
tysiakach. Wypowiadali się na temat Maty-
siaków krytycy i diteraci, odmawiając kolek-
tywnemu (powieść pisze zespół złożony 

z czterech osób) dziełu autorskiemu wartości arty-
stycznych. Zapewne, nie jest to wielka literatura, 
wiele jest w tej powieści łatwiutkich uproszczeń, 
ckliwego sentymentalizmu, mało odkrywczości, ale 
też i Chyba nie w te wyżyny mierzyli autorzy. Dają 
po prostu w dziennikarsko-literackiej relacji pewien 
dokument socjologiczny przeciętnej rodziny warszaw-
skiej, utożsamiają się z potocznymi tęsknotami ludzi 
tego miasta i kraju do życia uładizonego, owianego 
ciepłem rodzinnego domu. 

Gdy w Warszawie powstała jadłodajnia „ U Maty-
siaków", ciesząca się od chwili otwarcia wielką fre-
kwencją, niejedna osoba przychodziła tu w nadziei, że 
spotka kogoś z rodziny Matysiaków. Dopyty-
wario się stale o dokładny adres rodziny, ponieważ na 
ulicy Dobrej nie odnajdywano domu oznaczonego nu-
merem wymyślonym przez autorów powieści. Wre-
szcie pogodzono się z tym, że dary i listy do Matysia-
ków trzeba przesyłać pod adresem warszawskiej roz-
głośni Polskiego Radia. 

N- IC W I Ę C DZIWNEGO, ŻE Z D O B Y W S Z Y 
T A K I K R E D Y T społecznego zainteresowa-
nia, sympatii i zaufania, radiowa rodzina 
Matysiaków mogła rzucić hasło poważniej-
sze — bardziej materialne. Autorzy audycji. 
J. Połtarzycka, S. Stampf, J. Janicki, Wł-

Zasławiski, sekretarz redakcji K. Malinowska i jej re-
żyser Zdzisław Nardelii przed 7 laty delikatnie prze-
mycili w audycji sprawę ciężkiego nieraz losu samot-
nych emerytów i rencistów i w domu państwa Maty-
siaków zaczęto się interesować, jakby tu można byw 
ulżyć starszym ludziom pozbawionym opieki rodzin-
nej i ciepła domowego. I nim się ktokolwiek obejrzał, 
posypały się pierwsze składki pieniężne. P ierwszy 
wpłacił skromne 30 złotych p. Kwiatkowski z War-
szawy, a potem posypały się setki i tysiące. Wpłacali 
wszyscy — osoby prywatne i drużyny harcerskie, biu-
ra zamiast życzeń świątecznych i organizacje społecz-
ne, młodzi ludzie, którzy zakładając się o coś z gory 
przeznaczali wygraną na Dom imienia Rodziny 
tysiaków. Tak spontanicznie powstałej i n i c j a t ^ i e 
musiał ktoś patronować. Podjął się tego z koniecz-
ności pośredni inicjator — Komitet do Spraw Radia 
i Telewizji „Polskie Radio i Telewizja". P o w o ł a n o 
specjalne „Stowarzyszenie Przyjaciół Budowy Domu 
Rencistów im. Matysiaków". 



ytarzimi, otacza młodziutki ogród. Niedaileko z Domu nad Wisłę — wystarczy przejść Wal Miedzeszyński, a do Śródmieścia dowiezie stąd każda z ośmiu linii autobusowycłi 
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l A K O W 
I tak obok radiowej fikcji literackiej powstała kon-

kretna akcja EKMnocy materialnej, wyrażona najpierw 
dziesiątkami, potem setkami tysięcy, a wreszcie mi-
lionami złotych. 

PRZEZ SIEDEM L A T ZBIERANO PIENIĄ-
DZE, starano się o miejsce, ogłoszono konkurs 
na projekt budynku, urządzono wystawę oraz 
prawie ogólnopolską dyskusję nad rozwiąza-
niami technicznymi i wreszcie przystąpiono 
do budowy. Przez ostatnie dwa lata warsza-

wianie chodzili na Wał Miedzeszyński nad Wisłą oglą-
dać powstający obiekt, jakby to było mieszkanie dla 
nich samych. Oceniano, chwalono, krytykowano. Czę-
stymi gośćmi byli tu też ci, którzy spowodowali tę la-
winę społecznej inicjatywy, znani artyści scen war-
szawskich, bohaterowie radiowej powieści. Witano 
ich jak starych, dobrych znajomych. Popularny aktor 
Tadeusz Janczar częściej musiał odpowiadać na py-
tania o kłopoty nie swoje, lecz kreowanego przez sie-
bie Stacha Matysiaka, te same miłe problemy mieli 
i inni odtwórcy. 

I wreszcie w styczniu 1966 roku, przez kilka dni 
wśród pachnących świeżym tynkiem budymków za-
panował ruch niezwykły. W przeddzień 21 rocznicy 
oswobodzenia Warszawy w gotowym już Domu Ren-
cistów im. Matysiaków zjawili się młodzi żołnierze. 
Zawieszali kotary, froterowali posadzki, wnosili ume-
blowanie. 

A potem podjechały pierwsze samochody z gośćmi. 
Byli tu tylko ci, którzy pomieścić się mogli — bo 
chętnych było tysiące. Wśród 12,5 miliona złotych, ja-
kie kosztowała ta budowa, tylko połowę stanowiły do-
tacje Społecznego Funduszu Odtadowy Stolicy, po-
zostałą zaś kwotę, ponad 6 milionów złotych, stano-
wiły składki słuchaczy audycji. Oni też w wielkiej 

Easie kilku tysięcy entuzjastów radiowej idei oto-
yli budynek w czasie uroczystego otwarcia. 
Podziwiano piękne żyrandole i lampy, które poda-
wał dla Domu znany warszawski rzemieślnik •— ar-

tysta Piotr Mielczarek, meble wykonane przez naj-
lepszą w Kraju fabrykę w Wyszkowie pod Warsza-
wą, radioodbiorniki podarowane przez Zakłady Ra-
diowe im. Kasprzaka, 100 kołder — dar Spółdzielni 
Rzemieślniczej „Astra", rozległe widoki ze wszystkich 
okien przytulnych pokoi, w których wkrótce zamie-
szka 100 pensjonariuszy. 

Przewodniczący Stołecznej Rady Narodowej Janusz 
Zarzycki, po przecięciu symbolicznej wstęgi, udeko-
rował autorów powieści i odtwórców głównych jej po-
staci honorowymi złotymi Odznakami Odbudowy 
Warszawy. 

Dziękując w imieniu odznaczonych, znany aktor Jan 
Ciecierski-Józef Matysiak stwierdził, że jego zdaniem 
należałoby obecnie rzucić hasło budowy dalszych do-
mów rencistów z darów społeczeństwa. I nie wiado-
mo, czy znów nie jesteśmy świadkami powstania no-
wej wielkiej inicjatywy społecznej. Bo jak „pan Jó-
zef" powiedział: — „Z Matysiakami przecież nigdy 
nic nie wiadomo". 

Autorzy powieści radiowej o losach rodziny Matysiaków na odtwórców głównych bohaterów wybrali popu-
larnych artystów scen warszawskich. „Małżeństwo" Helenę i Józefa Małysiaków kreują: Stanisława Perza-
nowska i Jan Ciecierski (z prawej). Jedną z głównych postaci jest ich „syn" Stanisław — Taideusz Janczar. 
Pierwszy z lewej to Stanisław Jaworski, który stworzył doskonałą postać przemiłego starszego pana, przy-
jaciela domu Matysiaków — Klemensa Kolasińskiego. Wszyscy oni mają szczególne powody do zadowolenia 

Dary popłynęły od serca, szeroką strugą, po polsku. Spółdzielczy Dom Mody „Astra" ofiarował rencistom 
„Domu Matysiaków" 100 puchowych kołdcf (poniżej z lewej), przedstawiciele rzemiosła warszawskiego — 
piękne żyrandole, kinkii^y, lustra i ozdobną porcelanę (zdjęcie z prawej); Warszawskie Zakłady Telewizyjne 
kilka aparatów, plastycy — kilkanaście obrazów I rzeźb. Wiele darów nadesłano z całego Kraju 



N- UL ne salt qui fut le fondateur 
<le la famille» ou plutôt 'de la 
„genf* des Gąsienica, tellement 

__ nombreux au^urd*liui dan.s la 
région des Tatra qu'ils doivent 
faire suivre leur nom d*un 

surnom permettant de les différencier. 
Dès le XVI-e siècle un des Gąsienica 
déboisait la c-lairière •de Cicha Woda 
(aujourd'hui la .rue centrale de Zakopane 
y passe). A la fin du XVIII-e siècle, Jan 
Gąsienica s'Installait aux Krzeptôwki. 
L'ainé de ses trois fils, également Jan, 
fut donc surnommé Sabała. D'abord 
„bandit <i*honneur" (profession qui ne 
fais-ait que rehausser la prestige d'un 
montagnard), puis chasseur, guide (un 
des premiers dans l'histoire des Tatra), 
il est resté <lans les mémoires (et dans 
l'histoire) „le barde populaire des Tatra". 
Les légendes qu'il racontait <et souvent 
inventait), leurs conclusions philosophi-
ques em.preintes de bonhomie populaire, 
les nombreuses anecdotes dont il a été 
l'auteur ou le héros, sont souvent — par 
l'entremise de grands écrivains qui 
furent ses amis: Sienkiewicz, Witkie-
wicz, Kasprowicz, entrées dans la 'littéra-
ture. A.ussi partage-t-il avec le dr. Ty-
tus Chałubiński (également un de ses 
granids amis) l'honneur d'un monument 
à Zakopane. Jan Sabała-Gąsienica eut 
quatre fils et quatre flUes. Chacun 
•d'entre eux eut de 8 à 12 enfants. Com-
bien y a-t-il donc 'de descendants du 
grand barde des Tatra? Nul ne le sait, 
mais les intéressés peuvent vous citer 
sans erreux toute leur généalogie. 

Przedstawiciele kilku i>okoleń jednego z najstarszych rodów tatrzańskich górali, Krzeptowskich, z którego wywodził się 
słynny Sabała (1809—1894), lyieśniarz, bajarz, skrzypek i przewodnik tatrzański. Najstarszy z dzisiejszych potomków Sa-
bały to Jan Krzeptowski-Ja^inek (pierwszy z lewej), lat 77, obok Ludwik Krzeptowski-Sabała, lat 73, wnuk Sabały. 
W środku jego syn Andrzej Krzeptowski Sabała, syn Jasinka z córką Zosią oraz syn Ludwika Andrzej Krzeptowski 

POTOMKOWIE SABAŁY 

Stanisław Nędza-Kufoiniec wraz rz żoną, gasiła, stolarz i lite-
rat, prawnuk Sabały po kądzieli, autor znanego cyklu powieś-
ciowego z dziejów dawnej góralszczyzny — „Sabałowe czasy" 

Adam Pach, jedna z najpopularniejszych obecnie postaci góral-
skich Zakopanego, organizator żyoia artystycznego, pisarz i ar-
tysta sięgający chętnie do starych Sabałowych tematów, 
krewniak Sabały, z żoną Marią z Obrochtów i córką Krystyną 

Najmłodszy z męskich potomków Sabały w prostej linii, Józef 
Krzeptowski-Sabała, student Wyższej Szkoły Rolniczej w Poz-
naniu, przed swym rodzinnym domem w Zakopanem, w któ-
rym przed stu laty mieszkał również jego wielki przodek 

KRONIKI NIE PRZEKAZAŁY KTO 
BYŁ ZAŁOŻYCIELEM RODU G Ą -
SIENICÓW, iktóry z upływem wie-
ków dał początek innym rodowym 
gałęziom i setkom spokrewnionych 
rodzin, osiadłych na Podtatrzu. Wia-

domo tylko, że pod koniec X V I w. jeden z 
Gąsieniców wykarczował polanę w dolinie 
nad Cichą Wodą, w miejscu, w którjrm dziś 
biegnie ulica Kościeliska w Zakopanem. 

Nie było wówczas Zakopanego. W niedo-
stępnie góry i rozciągające się między nimi 
zalesione doliny, którymi płynęły wartkie po-
toki, chodzili jedynie zbójnicy, odważniejsi 
myśliwi i nieliczni pasterze. O synach Gąsie-
nicy, który przywędrował pod Giewont, wie-
my już, że nosili imiona: Jędrzej i Paweł. Za -
łożyli oni dwa dalsze osiedla. W roku 1674 
było już sześciu Gąsieniców — dwóch synów 
Jędrzeja i czterech Pawła, w 1729 roku — 
trzynastu, a obecnie w Kościeliskach i Zako-
panem roi się od górali noszących to naz-
wisko. 

z biegieon lat Gąsienicom dla łatwiejszego od-
różnienia dodawano do nazwiska przydomki, uży-
wane do dziś: Gąsienica z Łasa, Gąsienica Tcmi-
ków. Gąsienica Sieczka, Gąsienica Byrcyn, Gąsie-
nica Mięsacz itd. itd. Podobnie zresztą ma się 
Tzecz i z innymi góralslcimi rodami, Jctórych w 
ti^dnym .dla bytowania tterenie nigdy nie dotknęła 
pańszczyzna — Stopk^w, Bacłiilê lów, Jairzął»ków, 
ręlisóiw, Tatarórw, Kmzeptoiwskicb, 0.1>rocłit6w. 

Pod koniec X V I I I w. jeden z Gąsieniców 
imieniem Jan osiadł na Krzeptówkach (dziś 
dzielnica Zakopanego) i stąd przezwano go 
Krzeptowskim. Miał trzech synów: Jana (ur. 
26.1.1809), Andrzeja 1 Wojciecha. Jana dla od-
różnienia od ojca zaczęto nazjrwać Sabałą, 
który to przydomek zatrzjrmali potem jego 
potomkowie. 

Młodość Sabały przypadła na czasy, w któ-
rych podtatrzańska kamienista ziemia rodziła 
tylko ziemniaki i owies. Niewiele też dawało 
im pasterstwo. Niejeden z górali uwijał się 
z flintą po górach i lasach, niejeden zacią-
gał się do zbójników. 

Zbójnictwo słynęło wtedy szeroiko, młodym gó-
rsaom imponowało, chociaż po schwytaniu przypa-
lano zbójnikom 'gorą>cym żetlazem stoipy, a następ-
nie pubflicznie wieszano za żebro, 'by się -przed 
śmiercią przez dłuższy czas pomęczylli i swą męką 
na baku od -zbóiniokicb zamiłowań odstraszali in-
nych. Śmierć na łiaj£U uchodziła Jednaik u górali 
za honorową. 

Nic też dziwnego, że i Jasiek Sabała za 
młodu zakosztował zbójnictwa, później zaś 
jako wprawny strzelec polował na niedźwie-
dżie, kozice i orły, a gdy w Tatry zaczęli 
zjeżdżać turyści, został przewodnikiem, zwin-
nym, odważnym, doświadczonjrm, troskliwym. 
Znał nie tylko góry, ale i góralskie życie, 
tatrzańskie legendy, zwyczaje ludzi, zwierząt 
i ptaków gnieżdżących się w Tatrach, znał 
mnóstwo ludowych pieśni i śpiewał to, co 
ułożyli inni, a także i to, co sam ułożył, bo 
miał ku temu talent. Wkrótce zasłynął z gry 
na gęślach i wspaniałych opowiadań. 

Sabała był niezrównanym gawędziarzem, a 
przy tym ludowym filozofem. Z upodobaniem 
słuchali go miejscowi, z ogromnym zacieka-
wieniem '— przybysze z miast. Słuchał go też 
warszawski lekarz, odkrywca Zakopanego, 
Tytus Chałubiński, słuchał Henryk Sienkie-
wicz, Ignacy Paderewski, Stanisław Witkie-
wicz, Helena Modrzejewska, Maria Skło-
dowska i inni sławni ludzie. Wielu serdecz-
nie się z nim przyjaźniło. Wszyscy byli za-
chwyceni Sabałą, a on zawsze E>ozostał 
skromny. 

W 1879 roku Jatti Sałiała-Krzeptowski miał 
lat 70. Był suchy, ale krzepid. Twarz miał 
wysclmiętą, wzrok przymglony, ale rysy wy-
ra^ste i piękne. Takim też i z nieodłączny-
mi skrzypkami w rękach przekazało go po-
tomności dłuto artysty. Postać Sabały zdobi 
jedną z ulic Zakopanego jako część pomnika 
wystawionego ku czci doktora Tytusa Cha-
tubińskiego, przyjaciela słynnego górala 

Część jego gawęd weszła do literatury, a 
część z pokolenia w pokolenie przekazuje 
ustna tradycja góralskich rodów. Sabała 
wszedł do historii jako wspaniała postać 
przedstawiciela góralszczyzny, szlachetna, 
utalentowana, inteligentna, ciekawa indywi-
dualność zasłużona dla rozwoju Zakopanego 
i spopularyzowania Tatr. W pamięci zacho-
wała go ludowa legenda. Pozostało po nim 
wiele anegdot, czasem (rozrzewniających, to 
znów bohaterskich, nieraz złośliwych, ale 
zawsze ciekawych i zaskakujących, bo takim 
był Sabała. 

O każdej z jego cech charakteru mają za-
kopiańscy górale coś do powiedzenia. Był np. 
tak skromny — opowiadają — że kiedy po-
szedł do spowiedzi i sprawa doszła do szóste-
g o przykazania, powiedział księdzu: „prosem 
piyknie ik. miłości, kochołek frajerki na we-
selu", a kiedy go spowiednik zapytał: „a ileś 
ich kochał?" odpowiedział.— „Prosem księdza, 
jo się nie przyseł kwolić, ino wyspowiadać". 

Sabała zmarł 16 grudnia 1894 roku. Jego 
maskę pośmiertną zdjął nauczyciel szkoły 
snycerskiej Nalborczyk. Trumnę wyłożono 
mu białym góralskim suknem, wraz z cia-
łem złożono do niej ciupagę i gęśle. Grób na 
starym zakopiańskim cmentarzu przysypano 
stosem wieńców od przyjaciół z całej Pol-
ski. W prasie wszystkich trzech zaborów po-
jawiły się sprawozdania, sabałowe gawędy 
i opowiadania. Jedno z pism przypomniało, 
że kilka ze swych opowiadań kończył Sabała 
zawsze zdaniem: „Przydałaby się prawda na 
świecie". 

* 

Jan Krzeptowski-Sabała pozostawił czte-
rech synów i cztery córki. Każde z nich miało 
od 8 do 12 dzieci. Rozrosło się więc Sabałowe 
plemię, zarówno z linii męskiej, jak i żeńskiej. 
Trudno już dziś ustalić, ile liczy potomków 
Ale są wśród nich gazdowie i doktorzy, sto-
larze, snycerze i inżynierowie, fiakrzy prze-
wodnicy i pisarze, prości górale przywdzie-
wający na co dzień ozdobne portki i naukow-
cy wyższych uczelni. Znają się wszyscy i 
wiedzą dokładnie, jaką rodową drogą łączy 
się ich pochodzenie z wielkim przodkiem Ja-
nem Sabałą. 



Dans une grange transformée en laboratoire 
Un alchimiste moderne découvre les secrets 
de la fabrication des pierres précieuses synthétiques 

La fabrication de rubis, saphirs et autres variétés de pier-
res précieuses synthétiques n'est pas da'ns le monde chose 
nouvelle. Mais chaque producteur garde jalousement pour 
lui les secrets et les „recettes" de fabrication de ces pierres 
doublement précieuses — en joaillerie et surtout dans l'in-
dustrie qui est généralement le commanditaire des recher-
ches en cette matière. 

LA RÉUSSITE du chimiste 
polonais Ryszard J. Wit-
kowski est-elle donc à 

noter. Travaillant dans une 
entreprise d'Opole, en Silésie, 
IVI." Witikowski occupe ses loi-

sirs à ia recherche dans... la 
grange de ses 'beaux-parents 
transformée en la'boratoire. 

Déjà auteur d'un procédé de 
fabrication de rubis synthéti-
ques mis en pratique par une 

usine de Skawina, cet alchi-
miste moderne vient d'élabo-
rer une nouvelle méthode per-
mettant d'obtenir des saphirs 
de la plus belle eau. 

Comme toujours, les inté-
ressés restent discrets sur les 
détails de l'ajppareillage con-
struit selon ses projets. Mais 
on peut dévoiler qu'au Ueu du 
coûteux hydrogène liquide, 
généralement employé dans 
les méthodes étrangères, son 
procédé utilise du propane-
^butane bon-marché. 

L'appareil construit par M. 
Witkowisiki permet d'obtenir 
en quatre heures environ un 
moncristal de corindon pesant 
40 grammes (200 carats!), d'une 
belle transparence 'bleutée. Sa 
pureté surpasse même celle 
des saphirs naturels et ses 
dimensions sont rarement at-
teintes pax la nature. 

La découverte du chimiste 
d'Opole sera mise à profit par 
l'industrie et la joaillerie po-
lonaises. Quant à M. Witikow-
ski, il s'intéresse déjà à d'au-
tres recherches. De nouveau, 
tous les après-midi, il dispa-
raît pour des longues heures 
dans son laboratoire. 

A 80 ans Glinik Mariampolski 
est une des plus anciennes 
raffineries de pétrole du monde 

Igna.cy Łukasiewicz était un 
modeste pharmacien installé 
à Gorlice dans la région de 
Rzeszów. Son nom, trop sou-
vent oublié à l'étranger, est 
pourtant lié aux débuts de 
l'idustrie mondiale du pétrole. 
C'est en effet lui qui inventa 
la lampe à j>étrole, mettant 
ainsi à profit les ressources 
locales d'un liquide noir et 
visqueux, auparavant consi-
déré comme absolument inuti-
lisable. 

Rapidement, une quinzaine 
de distilleries, fournissant du 
pétrole lampant, furent con-
struites dans la région. L'une 
des premières fut aménagée 
en 1885 à Glinik Mariampolski 
<aujourd'hui faubourg de Gor-
lice) par le Canadien William 
Mac Garvey et l'Anglais John 
Simeon Bergheim. Très im-
iporitante pour l'époque, elle 
employait 60 personnes. 

Jusqu'en 1939 ce fut une 
petite raffinerie, transformant 
environ 4 mille tonnes de pé-
trole par mois et employant 
au maximum 400 personnes. 
Détruite vers ia fin de 1944 
par les Allemands en retraite, 
elle a été reconstruite et dé-
veloppée après la guerre. 

Aujourd'hui la raffinerie de 
Glinik Mariampolski, qui peut 
se targuer d'être une des plus 

anciennes du monde, est une 
entreprise moderne, ;spéoiali-
sée dans la production des 
huiles et combustibles de très 
haute qualité. 

Notre photo ci-dessuis repré-
sente un fragment des tours 
de distillation du pétrole brut. 

Trente et un pajjs achètent 
les machines-outils de Wrocłauj 

LIW, aujourd'hui calme bour-
gade de l'arrondissement de 
WqgrâWy est pourtant une des 
plus anciennes agglomérations 
humaines de la région de 
Varsovie. Jadis, lAw fut 
même la résidence des ducs 
de Mazovie qui y construisi-
rent un château-fort, dont il 
ne reste à l'heure actuelle que 
le souvenir. Les fragments de 
murs et le donjon visible sur 
notre photo proviennent du 
château ogival qui remplaça 
l'ancien au début du XV-e 
siècle. A. côté du donjon — un 
petit manoir baroque. Restau-
ré, il est aujourd'hui le siège 
d'une Maison de la Culture. 

A Wrocław, l'Usine de Con-
structions Mécaniques WFUM, 
fabriquait avec succès des ma-
chines-outils du type TPC. De 
bonne qualité, elles trouvaient 
de nombreux acheteurs sur les 
marchés étrangers. 

Mais cette année, la W F U M 
mét sur 'le marché des machi-
nes-outils encore plus perfec-
tionnées, correspondant aux 
exigences sans cesse accrues 
de la technique et... de la 
clientèle. 

Douze cents machines TUD 
seront fabriquées en 1966, dont 
315 sont commandées par des 
industriels de trente et un 
pays, parmi lesquels la France, 
l'Italie, le Canada, l'Australie 
et la Nouvelle-Zélande. 

Le ibureau d'étude de l'usine 
poursuit activement ses tra-
vaux afin d'introduire de 
nouveaux perfectionnements 
et d'obtenir pour les TUD le 
label décerné exclusivement 
aux machines présentant le 
plus haut niveau technique à 
l'échelle internationale. Ces 
machines TUD commenceront 
à être fabriquées dès l'an pro-
chain. 

Nos photos représentent une 
vue générale du hall de mon-
tage des machines-outils TUD 
(en haut) et l'une d'elles au 
banc d'essai avant son expé-
dition à l'étranger (ci-dessous). 

• N O U V E L L E S E C L A I R • 
Au jardin zoologique 

de Varsovie, il a fallu in-
staller une véritable ma-
ternelle pour les... oursons. 
En effet, eu ces quelques 
derniers mois on a noté la 
naissance de 13 petits plan-
tigrades qui sont tous en 
fort bonne santé. 

^ A Szczepankowo et 
Kobylepole, dans le diocèse 
de Poznan, commenceront 
cette année les travaux de 
construction de deux nou-
velles églises. 

A Bytów, dans le dio-
cèse de Gorzów Wielkopol-
ski, on vient de consacrer 
deux nouvelles cloches»aui, 
pour commémorer le mil-
lénaire de l'introduction du 
christianisme en Pologne, 
ont reçu les noms de 
Mieszko I-er et de Boleslas 
le Preux. 

• Mme Hélèna Mysa-
kowska — directrice de la 
clinique de phtislatrie de 
l'Académie de Médecine à 
Lublin — vient d'être ho-
norée par la Médaille de 
Bronze de l'Académie Na-

tionale de Médecine Fran-
çaise, décernée sur propo-
sition de la Commission de 
la Tuberculose. Madame 
Mysaikowska a été l'initia-
trice de la collaboration qui 
unit depuis quelques année 
les médecins de Lublin et 
les médecins français spé-
dalisés dans la lutte Contre 
la tuberculose. 

jL. Les coopératives de 
locataires construiront 
cette année en Pologne 55 
mille appartements, soit 22 
mille de plus qu'en 1965. 

.M. Les usines d'Ursus, 
dans la banlieue de Varso-
vie fabriqueront cette 
année 25 mille tracteurs 
dont huit mille du nouveau 
modèle „C-4011". 

jt^ A Toruń, auprès des 
usines „Elana" (fibres syn-
thétiques) on poursuit la 
construction d'un grand 
dispensaire qui servira 
aussi comme centre de 
spécialisation pour les mé-
decins de l'industrie cM-
mique. 
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W Warszawie obradował 
parlament polskich studentów 

„ o lepsze, społeczne i pralityczne przygotowanie do zawo-
du" — pod takim liasłem obradował w Warszawie, w auli im. 
Oskara Langego Szkoły Główlnej Planowania i Statystyki VI 
Kongres Zrzeszenia Studentów Polsklcłi. Wzięło w nim udział 
360 delegatów, reprezentujących wszystkie środowiska akade-
mickie Kraju. Wielką rangę Kongresowi nadała obecność na 
obradach przedstawicieli n a j w y ż s ^ c h władi*państwowych oraz 
zaproszenie delegacji Kongresu do Belwederu, gdzie odbyła 
się dekoracja wysokimi odznaczeniami państwowymi najbar-
dziej zasłużonych działaczy polskiego ruchu studenckiego. 

VI Koingres Zrzeszenia Studentów Polskich podsumował trzy-
letni dorobek pracy organizacji i wytyczył jej dalszą drogę na 
najbliższy okres. Podjęte i>rzez Kongres uchwały problemowe 
nakreśliły główne Merunkl działania masowej organizacji stu-
denckiej w zakresie nauczania, spraw bytowo-socjalnych, akcji 
kulturalno-rozrywkowych, studiów dla pracujących, spraw wy-
miany zagranicznej, turystyki 1 wypoczynku itd. Na zdjęciu: 
wejście do Domu Studcmta przy tJniwersytecie Warszawskim. 

Poznajmy Kraj Ojców W 

P o l s k i e góry 
w poprzednim numerze „Tygodnika" za-

mieściliśmy mapę Polski z oznaczeniem waż-
niejszych pasm górskich 1 zapowiedzieliśmy, 
że odbywać będziemy „wędrówki" po polskich 
górach. Nasze „lekcje geografii" dla młodzieży 
nie powliiny być zbyt trudne, nie będziemy 
szczegółowo wymieniać pełnego podziału re-
gionalnego polskich gór. Mają one mnóstwo 
nazw, każda część jest osobno określona, każdy 
szczyt, przełęcz, grupa jak i jej poszczególne 
części noszą nazwy nadane przez otniejscowy 
lud, a przyjęte przez geografów. Ograniczymy 
się więc do poinformowania o ważniejszych 
łańcucliach, pasmach 1 grupach górskich. 

S U D E T Y 
Wzdłuż zachodniej części południowej gra-

nicy Polski z Czechosłowacją, od styku nad 
górną Nysą Łużycką z Niemiecką Republiką 
Demokratyczną — biegnie pasmo górskie zwa-
ne Sudetami. Są to góry stare, o bardzo oso-
bliwych kształtach. Pierwsze pasmo sudeckie 
od zachodu to Góry Izerskie. Mają one typo-
we dla Sudetów spłaszczone szczyty i strome, 
lesiste stoki, a u ich podnóża leży uzdrowisko 
Świeradów-Zdrój. Dalej rozciąga się najwyż-
sze, granitowe pasmo Sudetów — Karkonosze, 
z najwyższym szczytem Śnieżką (1602 m 
npm). 

Południowy stok Karkonoszy należy do 
Czechosłowacji a północny do Polski. Szczy-
tami biegnie wspólna trasa turystyczna z licz-
nymi schroniskami. 

U podnóża Karkonoszy rozpościera się K o -
tlina Jeleniogórska. W centrum kotliny leży 
miasto, od którego wzięła swoją nazwę — Je-
lenia Góra. Miasto jest ważnym węzłem ko-
munikacyjnjim. Stąd są dogodne połączenia 
z Wałbrzychem, Wrocławiem oraz wczasowy-
mi miejscowościami Szklarską Porębą i Kar -
paczem. Linia tramwajowa łączy Jelenią Gó-
rę ze znanym uzdrowiskiem Cieplicami. Za -
wiązkiem Jeleniej Góry było osiedle, w któ-
rym w latach 1108—1111 Bolesław Krzywo-
usty zbudował na wzgórzu zamek warowny. To 
miasto z jeleniem w herbie słynie nie tylko 
jako centrum turystyczne. Z zakładów prze-
mysłowych wymieńmy: Jeleniogórskie Zakła-
dy Farmaceutyczne „Polfa" , kombinat celulo-
zowo-papierniczy i włókien sztucznych. 

Kotlinę Jeleniogórską otaczają: od zachodu 
próg Pogórza Izerskiego, od północy Góry K a -
czawskle, od południa Karkonosze, a od 
wschodu Rudawy Janowickie. Na wschód od 
Rudaw Janowickich przez Przełęcz Kowarską 

prowadzi malownicza droga do kotliny K a -
miennej Góry. Od Kamiennej Góry poprzez 
leżące nad rzeką Bóbr, w jej górnym brze-
gu — miasteczko Lubawka prowadzi droga do 
Przełęczy Lubawskiej (516 m), którędy wiódł 
stary trakt handlowy z Wrocławia do 
Czech i dalej na południe. Podążając ku 
wschodowi mamy Góry Wałbrzyskie i Góry 
Kamienne. Za doliną górnej Bystrzycy wyra-
stają Góry Sowie. Charakteryzują się dość 
płaskim grzbietem i stromymi stokami. Prze-
dłużeniem Gór Sowich ku południowo-wscho-
dowi są Góry Bairdzkie, przez środek których 
przebija się wąską doliną Nysa Kłodzka. Dzie-
ci, które 'były na koloniach w Kraju w Bardo 
Śląskim, zachwycały się pięknem tych okolic. 

Wędrując przesmykiem Nysy Kłodzkiej 
wkraczamy w największą w Sudetach śród-
Igórską — Kotlinę Kłodzką. Od zachodu ota-
czają ją Góry Stołowe, dalej ku południowi — 
Góry Orlickie i Bystrzyckie. Od wschodu m a -
lowniczą kotlinę otaczają: grupa Snieżnika 
i trochę niższe, zalesione Góry Bialskie. Od 
nich w stronę Gór Bardzkich, wzdłuż granicy 
z Czechosłowacją, biegną Góry Złote, a od 
grupy Snieżnika w stronę Kłodzka wznosi się 
niewysoka grupa Krowiarki, oddzielająca do-
linę Nysy Kłodzkiej od doliny Białej Lądec-
kiej. W Kotlinie Kłodakiej są liczne uzdrowi-
ska, m.in.: Lądek-Zdrój, Polanica, Duszniki, 
Kudowa. 

Stolica Ziemi Kłodzkiej, bardzo stare mia-
sto — Kłodzko, pełne jest wspaniałych zabyt-
ków. W ogóle na Ziemi Dolnośląskiej mamy 
wiele polskich historycznych pamiątek, zam-
ków wznoszonych przez Piastów. Archeolodzy 
stale odnajdują na tej ziemi nowe rewelacje, 
świadczące o polskości tych ziem. Dalsza część 
Sudetów leży w Czechosłowacji, a Brama Mo-
rawska oddziela j e od leżących bardziej na 
wschód Karpat. O tym paśmie górskim prze-
czytacie za dwa tygodnie. 

N a j w y ż s z e 
s z c z y t y 

Ł a ń c u c h y 
górskie 

Wznies ienie 
n a d poziom 
m o r z a w m 

Stnieżka K a r k o n o s z e 1.602 
Szyszak W i e l k i K a r k o n o s z e 1.509 
ł^abski Szczyt K a r k o n osze 1.471 
Smieżmik Orupa Snieżnika 1.425 
Szrenica K a r k o n o s z e 1.362 
W y s o k a K o p a G ó r y Szerskie 1.126 
S m e r e k G ó r y Izerskie 1.124 
W i e l k a S o w a G ó r y S o w i e 1.015 

X . f i Mi Ci g o UJ męmina^stwytm 

W 'poprzefdnim n u m e r z e rooapoczęliśmy prezentac ję m i s t r z ó w m a l a r -
s t w a p o ^ k i e g o o d s y l w e t k i F r a n c u z a J e a n - P i e r r e >f<orbilina (30 lat s p ę -
dził w Polsce) , kitóregro tiwór-czość s tanowi ziwroftny (punkt w diziejacłi 
p o l s k i e j sz tuki m a l a r s k i e j na prze łomie X V I I I i X I X w i e k u . N^orbUn, 
pnzy s w y m w s z e c h s t r o n n y m ł n i e p o s p o l i t y m talencie , o d z n a c z a ! się 
w y j ą t k o w ą wraż l iwością ma polski k o l o r y t l o k a l n y . Dal t e m u w y r a z 
w l icznych szkicach, r y s u n k a c h i a k w a f o r t a c h w y s n u t y c h z b e z p o -
średnie j o b s e r w a c j i polskiego ż y c i a , k r a j o b r a z u , t y p ó w . O d n i e g o 
bierze początek z n a m i e n n y dla polskiego m a l a r s t w a X I X w i e k u s e n t y -
m e n t e m o w i a n y s tosmiek d o polskie j rzeczywistości m i n i o n e j i b ie -
żącej . T a n u t a (rzewnego umiłowaańa K r a j u i rzeczy o j c z y s t y c h , p o -
m i m o różnic w sposobach f o r m a l n e g o ujęcia, w s p ó l n a będzie dla 
większości m a l a r z y . 

A L E K S A N D E R O R Ł O W S K I 
Najznakomitszym uczniem Norblina był Aleksander O R Ł O W -

SKI (1777—1832). Uczestniczył w Insurekcji Kościuszkowskiej 
i sceny z tej wojny są tematem wieilu jego prac. Ten zdol-
ny samouk spod Siedlec udoskonalił swój talent pod kierun-
kiem Norblina. Tematy czerpał Orłowski z życia na gorąco: 
karykatura, sceny żołnierskie, zagrody wieśniacze, sceny z ży-
cia prostych ludzi. Znalazłszy możnych protektorów — księżnę 
Czartoryską i księcia Józefa Poniatowskiego, udał się do Peters-
burga, gdzie twórczość jego nabrała rozmachu artystycznego. 

Aleksander Orłowski. Rysunek nazwany „Ukaranie dziecka' 

Aleksander Orłowski. Obraz pt. „Bitwa pod Racławicami" 

Orłowski nigdy nie porzucał tematyki związanej z krajem 
rodzinnym; rysował wiele razy Kościuszkę, jego żołnierzy, ry-
cerstwo polskie, szlachtę, mnichów, chłopów. W sztuce pasjo-
nowało go wszystko co malownicze i dzikie, spontaniczne i na-
turalne. Stąd w jego zbiorach malarskich znalazło się wiele 
obrazów przedstawiających pędzące konie, napady zbójeckie, 
ucieczki i pogonie, pochody i bitwy. 

Malarstwo Orłowskiego, pełne polskiego temperamentu, ży-
wotności i fantazji, zwróciło uwagę wielu współczesnych wy-
bitnych ludzi sztuki. W Petersburgu, gdzie Orłowski ożenił 
się z Francuzką Elizabeth Denebec, wielki i uznany już wtedy 
malarz zaprzyjaźnił się z Adamem Mickiewiczem, który po-
święcił Orłowskiemu ustęp w „Panu Tadeuszu": 

...Nasz malarz Orłowski, 
Przerwała Telimena, miał gust Soplicowski. 
Trzeba wiedzieć, że to jest Sopliców choroba. 
Że im oprócz Ojczyzny nic się nie podoba. 
Orłowski, który życie strawił w Peterburku, 
Sławny malarz (mam jego kilka szkiców w biurku). 
Mieszkał tuż przy cesarzu, na dworze, jak w raju. 
A nie uwierzy hrabia, jak tęsknił po kraju. 
Lubił ciągle wspominać swej młodości czasy. 
Wysławiał wszystko w Polszczę: ziemię, niebo, lasy..." 

Orłowski wywarł doniosły wpływ na dalsze dzieje malar-
stwa polskiego. Jego rysunki i karykatury wchodzą w skład 
stałej galerii Muzeum Narodowego w Warszawie i Krakowie 
oraz znajdują się w zbiorach zagranicznych. 

Sudely 
obfituj c[ 
w dziwy 
przyrody 

Pasmo gór sudeckich obfi-
tuje w rozmaite dziwy przy-
rody. Niewątpliwą faunistycz-
ną atrakcją tych gór są m u f -
lony — barany żyjące d ^ k o w 
górach Korsyki i Sardynii, a 
sprowadzone w Karkonosze z 
początkiem obecnego stulecia. 
Z rzadkich zwierząt — Sude-
ty „zamieszkują" także grono-
staje. 

Inną osobliwością tego re-
gionu jest różnorodność przy-
rodniczego środowiska. W gó-
rach otaczających Kotlinę 
Kłodzką można spotkać na 
przestrzeni zaledwie kilkuna-
stu kilometrów zarówno pod-
biegunową tundrę, jak i afry-
kańską sawannę. W Górach 
Orllckich (prawie 900 metrów 
npm) znajduje się rezerwat 
przyrody „topleliska". Są to 
jedyne położohe na tej wyso-
kości olbrzymie torfowiska po-
kryte roślinnością tundrową, 
m.in. skarłowaciałą brzozą. 
Kilkanaście kilometrów na 
północ od tego rezerwatu spo-
tykamy inną niespodziankę 
przyrodniczą — niewielki te-
ren z krajobrazem i roślin-
nością zbliżoną do afrykań-
skiej sawanny. 

Tak więc atrakcją, sprowa-
dzającą w te strony tysiące 
turystów, są nie tylko fanta-
styczine kształty Gór Stoło-
wych, liczne labirynty, głębo-
kie szczeliny i rozpadliny skal-
ne, malownicze kotliny, ale i 
liczne dziwy przyrody. 



6 września 1939 r., po uciecicce straży więzienne] iz Łą-
c-zy^y, odzyskują woOmość dtzialaoze lewicowi »Kajzani wy-
rokami sądów sanacyjnych, w okuĵ owanym przez łiitie-
rowców Kraju powstają tajne organizacje rucŁu oporu, 
róiwinież na terenaełi włączonych do Rzesay. Walka 
z okupantem! rozszerza się z chwilą powstania Poaskiej 
Partii Robotniczej. Grupa -działaczy lewiicy z Łodzi na 
polecenie Komitetu Centralnego Partii przystępuje do 
organizowania czynnej walki z wrogiem 1 formoiwainia 
zbro-jtnych oddziałów partyzaneltich. Główne uderzenie 
skierowane zostaje przeciw transportom wojskowym. 
Pierwszy łódzki oddział partyizancki z powodu braku 
dogodnego terenu operacyjnego do.działań, postanowio-
no skierować w inny reion Kraju. 

Nie wszystko jednak przebiegało zgodnie z za-
miarami. 

Trudno było wyobrazić sobie, b y nasze poczjrna-
nia nie spotkały się z przeciwdziałaniem okupanta, 
dla którego ruch lewicowy toył niebezipleczny szcze-
gólnie. Gestaipo łódzkie miało zaś o tyle ułatwione 
zadanie. Iż było dobrze zorientowane w terenie 
wskutek pomocy wielu miejscowych volksdeu-
tschów i dzięki kartotekom działaczy lewicowych, 
pozostawionym w 1939 roku z premedytacją przez 
łódzką defensywę. 

Powstanie Polskiej Partii Robotniczej było 
w oczach gestapo wystąpieniem zorganizowanej 
1 najbardziej niebezpiecznej dla hitleryzmu siły. 
Wielcy i mali gestapowcy zdali sobie sprawę, że 
komuniści ruszyli do energicznej i be:żkompromi-
sowej walki, którą prowadzić będą uparcie i na 
coraz szerszym froncie. 

Musieliśmy liczyć się z tym, że gestapo rozpocz-
nie przeciw nam kontrofensywę, i to iprzy użyciu 
wszeilkich możliwych środków. Przy szybkita roz-
woju naszego ruchu szczególną groźbę przedstalwia-
ła wroga infiltracja. G d y organizacja podziemna 
obejmowała coraz większą llicsibę ludzi, niełatwo 
było uchronić się przed nasłanym hitleroWsWm 
agentem. Zwracaliśmy na to uwagę 1 jest bezsporną 
prawdą, iż czujność wśród członków Partii perma-
nentnie wzrastała. 

Staraliśmy się zachowywać maksymalną ostroż-
ność, ale gestapo uderzyło pewnego dnia, i to cel-
nie. Jak się później okazało, gestapo posłużyło się 
w t y m przypadku prowokatorem, byłym agentem 
sanacyjnej defensywy. 

Pamiętam, była to jedna z kwietniowych niedziel 
1943 roku, tego roku, który jasno już zarysował per-
spektywę wojny. Stalingrad zachwiał hitlerowskimi 
Niemcami. Tej niedzieli, rankiem, przekazano mi 
wiadomość o aresztowaniu jednego z naszych akty-
wistów, Józef Bednarka z dzielnicy Górnej. 

Nie mogłem się S'pOd2iiewać, że jest to ipoczątek 
zakrojonej szeroko „ w s y p y " . Mając jednak złe prze-
czucia, postanowiłem nie tracić czasu i bezzwłocz-
nie skontaktować się z innymi towarzyszami, aby 
ostrzec ich przed nieibezpieczeństwem. Opuściłem 
dom Partyków, w którym od dłuższego czasu mie -
szkałem, postanawiając w ^pierwszym rzędzie udać 
się na Chojny, do „ W e r k i " Wedmanowej . Sami Par -
tykowie zajęli się powiadomieniem Tadka G ł ą b -
skiego. Stasia Gołębiowskiego, rodziny Strychar-
skich, Janka Lewandowskiego, Boilika Fausta, L u d -
wika Łondowskiego i innych na Piaskach zamie-
szkałych towarzyszy. Szczególną pomoc okazali 
wtedy nasz młodzieżowiec Tadek Partyka i K r y -
styna Mikołajczyk. 

„ W e r k a " , podobnie jak jej mąż, Adam, należała 
do naszych czołowych działaczy. Była ona człon-
kiem komitetu łódzkiego. A d a m W e d m a n zajmował 
się kolportażem konspiracyjnej prasy, do czego 
trzeba było mieć i nie byle jaki spryt, i stalowe 
nerwy. Spotykałem się z Wedmanaml często, przy-
glądałem się ich ciężkiemu codziennemu bytowa-
niu, podziwiając jednocześnie ich nieustanny zapał 
i ¡poświęcenie dla walki z wrogiem. Należeli oni do 
tych ludzi, którzy zwylkli nie cofać się przed n a j -
bardziej nawet tradnymi zadaniami. Widzieli jasno 
wielki sens swej podziemnej pracy w szeregach 
PPR juź wówczas, gdy jakże wielu jeszcze naszych 
rodaków wątpiło w Istnienie siły zdolnej do poko-
nania hitlery2nnu. 

W niedzielę, którą wspominam, w mieszkaniu 
W e d m a n ó w miało się odbyć posiedzenie komitetu. 
Miało ńa nie przybyć kilku towarzyszy, w tym Ste-
fan Przybyszewski, który po odejściu „Ignasia" do 
Warszaiwy był pierwszym sekretarzem Obwodu. 
Dowiedziawszy się o aresztowaniu Józka Bednarka, 
byłego członka KPP, a obecnie członka kierownic-
twa dzielnicy „Górniak" , pomyślałem, że im wcze-
śniej isikontaktuję się z Wedmanami, tym będzie le -
piej. Nie tracąc więc czasu pośpieszyłem na Chojny. 

Wedmanowie mieszkali w małej kamienicy. Zbl i -
żywszy się do braimy, rozejrzałem się wokół sta-
ranniej niż zwykle, ale na ulicy, jak zawsze we 
wczesne niedzielne przedpołudnie, widać było nie-
wielu przechodniów. Nic podejrzanego nie zwróciło 
mojej uwagi. 

Wszedłem w bramę. Na widocznym stąd podwó-
rzu zobaczyłem małą Adę. siedmioletnią chyba 
wówczas córeczkę Wedmanów. Dziecko jak gdyby 
czekało na mnie, nie zwróciłem na to jednak uwagi 
i spokojnie skierowałem się po schodach na górę. 

Naraz usłyszałem -za sobą tupot dziecięcych nóg 
i ciche nawoływanie: 

„Chrzestny! Chrzestny!" Tak właśnie nazywała 
mnie Ada. Przystanąłem niemal u drzwi mieszka-
nia Wedmanów. Obejrzałem się za siebie i ujrza-
łem jasną główkę Ady. Dzieciko złapało mnie za 
marynarkę, jak gdyby w obawie, źe ruszę dalej 
przed siebie. Nie uśmiechało się, twarz miało pełną 
lęku. 

— Dzień dobry — odezwałem się pierwszy. — 
Pójdziesz ze mną? 
Dziewczynka położyła palec na ustach. 
— Cicho! — wyszeptała — Cicho! 
— Co się stało? — zapjrtałem, czując ogaiTiiający 

mnie niepokój. Musiało coś zajść i tutaj. 

A d a poczęła mnie ciągnąć za rękę w dół scho-
dów. Postąpiłem za nią i po chwili powtórzyłem 
pytanie: 

— Co się stało? 
— Nie chodź do nas... T a m są Niemcy... 
Uniosłem głowę, ale na klatce panowała cisza. 

Zmuszając się do sipokoju, schodziłem stopień po 
stopniu w dół. 

— Niemcy są u w a s w mieszkaniu? 
— Tak, 'już od rana. 
Coraz bardziej przyspieszałem kroku. Pomyśla-

łem, że skoro gestapo zastawiło pułapkę w miesz-
kaniu, nie mogło nie pozostawić kontroli w samej 
bramie. Jeśli hitlerowcy tak postąpili, każdy mógł 
wejść swobodnie do kamienicy, ale o wyjściu m o -
w y już być nie mogło. 

— Niemcy są tylko u was? — zapytałem dziew-
czynkę. 

— Tak, tylko u najs. 
— W bramie ich nie ma? 
A d a potrząsnęła przecząco głową. 
Nie było co tracić czasu. Wymieni łem jeszcze kil -

ka zdań z moją małą wybawicielką. Wyjaśniła mi, 
że igestaipowcy wpadli do mieszikania, sterroryzo-

• wali rodziców, ustawili ich pod ścianą, sami zaś 
czekają na dalsze ofiary. Nieszczęście chciało, że 
wkrótce nadszedł „ W ł a d e k " (Stefan Przybyszewski) 
i wpadł w zastawione sidła. 

Pułapka działała. Gestapowcy popełnili jednak 
jeden błąd: nie chcąc, aby dziecko było świadkiem 
znęcania się nad rodzicami, wygnali je z mieszka-
nia. Nie przypuszczali, że mała będzie w stanie 
ostrzec kogokolwiek. 

poleciwszy Adzie zwracać pilną uwagę na znajo-
mych i uprzedzać ich przed nieibezpieczeństwem, 
udałem się, jak tylko mogłem najszybciej, na Ro-
kicie, gdzie mieszkał , ,Bronek" — Bronisław Z n o -
jek, jeden z naszych czołowych aktywistów. Mój 
niepokój wzmagał się z każdą minutą. Okazało się, 
że toył usprawiedliwiony. 

Do domu Znojków już nie wchodziłem. Rozpy-
tując ostrożnie sąsiadów, dowiedziałem isię tylko 
tyle, że a tam gestapo zarzuciło swą isieć. 

Po jakimś czasie zorientowałem się w sytuacji. 
Była bardzo zła. Liczba aresztowanych szła, nie-
stety tw dziesiąliki. Wśród nich toyili nasi najaktyw-
niejsi działacze. 

Gestapowcy mogli mówić o sukcesie. Odnieśli go 
wskutek tego, że m i m o naszej niewątpliwie w z m o -
żonej czujności w szeregi organizacji wikradł się 
prowokator. Po -poznaniu kilkoi towarzyszy i ich 
miejsc zamieszkania dał on im/puls potężnemu apa-
ratowi gestapo. 

Jeszcze tej samej niedzieli udało m i się skontak-
tować z paroma towarzyszami, których gestapo nie 
dosięgło. Byli to Tadzio Gł^taski, członek kierownic-
twa łódzkiej organizacji PPR, „Ceniek" Szymański, 
szef sztabu Obwodu G L , „ L e n a " Jaronowska, czło-
nek komitetu łódzkiego, i Zapała, sekretarz jed-
nego z komitetów dzielnicowych. Postanowiliśmy 
przerwać na razie wszelką łączność organizacyjną 
i opuścić dotychczasowe miejsce zamieszkania. Zda -
waliśmy sobie sprawę, że gestapo będzie nas śle-
dzić szczególnie gorliwie; trzeba było brać pod 
uwagę również to, źe hitlerowcy zastosują dla w y -
muszenia zeznań najbardziej bestialskie tortury, 
wobec litórych Iktoś mógł przecież ulec. 

Musieliśmy zakonspirować się głębiej, stać się 
bardziej ostrożni w działaniu. Zadanie takie ,posta-
wiliśmy przed tymi wszystkimi członkami łódzkiej 
organizacji PPR, którzy m i m o „spalenia", uszli 
przed gestapo. 

Udało nam się wkrótce otrzymać pierwsze wia -
domości o losie aresztowanych towarzyszy. W więk-
szości przewieziono ich do osławionej łódzkiej k a -
towni gestapowskiej, znajdującej się przy ui. Szter-
linga. 

Wera W e d m a n męczona była straszliwie. Tortury 
stopniowo nasilano, pragnąc za wszelką cenę w y -
drzeć zeznania od bohaterskiej kobiety. Na próżno. 
Ugięła się tylko przed sobą, przed swą własną ludz-
ką słabością. Bojąc się, że nie przetrzyma be-
stialstw, popełniła w swej ceili samobójstwo. Wierna 
do ostatka córka iklasy robotniczej odeszła myśląc 
0 Innych, o tych, którzy pozostali, by dalej pro-
wadzić walkę. 

Na podobny czyn zdobyła się maltretowana nie-
ludzko Adela Jaronowska. Po długich godzinach 
katusz oświadczyła nagle oprawcom, że wskaże do-
kładnie miejsce, gdzie spotykała się z towarzyszami, 
jeśli tylko zostanie wyprowadzona na ulice Łodzi. 
Gestapowcy zdecydowali się na to. Dzielna robotni-
ca długo wodziła z sObą hitlerowców. G d y okazali 
już najwyższe zdenerwowanie, wyrwała się im 
1 rzuciła -pod koła nadjeżdżającego tramwaju. Nie 
udało je j się zapłacić najwyższej ceny. Poranioną 
przywieźli gestapowcy ponownie do więzienia, by 
natychmiast wyładować swą zemstę. 

Mimo trudnych warunków udało się nam już po 
paru dniach zwołać zebranie kierowniczego aktywu. 
Należało przystąpić znów do działania. 

Radziliśmy wtedy nad różnjTni sprawami, przede 
wszysitklm nad skontaktowaniem się z Warszawą 
oraz -nad wymarszem oddziału partyzanckiego. 

O 

Łódzka organizacja P P R nie poddawała się. Roz -
poczynał się nowy rozdział w jej działalności. 

Niewzruszonym dla niej oparciem byli robotnicy. 
Mimo hitlerowskich represji i stale realnego nie-

bezpieczeństwa — przed aktywistami i organizato-
rami partyjnjTOl stały otworem setki robotniczych 
mieszkań, gdzie dzielono się z nimi ostatnią krom-ką 
chletoa, mówiono jak do najbliższych o każdej ra-
dości i każdej trosce. 

Niewyczerpane źródło sił moralnych i material-
nych — oto czym była dla Partii łódzka -klasa ro-
botnicza. 

9 9 K i r p i c z m y " 

i l e g o l > £ l . t £ L l i o i l 

walce Luibelszczyzny, tej p r a w -
dziwej kolebki ruchu -partyzanc-
kiego, o pierwszych działających 
tam oddziałach Gwardii Ludowej 
krążyły po -całej okupowanej Pol -
sce prawdziwe legendy. Było 
bezspornym faktem, źe właśnie 
tam ruch partyzancki rozwinął 
się w ciągu rOku 1942 na szeroką 

skalę. Walki przeciwko hitlerowcom rozpoczęli 
i kontynuowali coraz śmielej gwardziści, mimo iż 
pierwsze ich oddziały weszły do akcji dopiero 
w okresie od kwietnia do czerwca 1942 roku. 

Będąc ijeszcze w Łodzi, o Łubelszczyźnle słysza-
łem wiele. Opowiadali o niej często w różnych oko-
licznościach szeregowi członkowie naszych organi-
zacji. Robotnicy Łodzi czy Pabianic, gdy się z nimi 
zetknąłem, wprost domagali się wiadomości o wal -
ce G L na Łubelszczyźnle, tak o powodzeniach, jak 
i stratach. Młodzież Łodzi, Zgierza, Kutna, Piotrko-
wa, ilekroć nawiązywała kontakty z organizatora-
mi młodzieżowymi, zapytywała przede wszystkim 
o wieści z Luibelszczyzny. Jak rosną oddziały G w a r -
dii? Czy to prawda, źe Niemcy wieją przed nimi? 
Czy mają już nawet własną artylerię? — oto p y -
tania, jakie zadawano. Młodzi żądali tworzenia o d -
działów -partyzanckich, walki na Wzór Lubelszczyz-
ny. W e wszystkich dyskusjach, które odbywały się 
w fabrykach, -mieszkaniach i na ulicy, wydarzenia 
między Wisłą a Bugiem były przedmiotem nie ty l -
ko rozważań, ale i serdecznych westchnień, źró-
dłem nadziei. 

Z każdym miesiącem partyzantka na Łubelsz-
czyźnle stawała się coraz bardziej porywającym 
przykładem dla ujarzmionego kraju. Pamiętam, jak 
łódzkie dziewczęta — Romana Romanowicz-Jani-
cowa. Hala Rusłnowicz-Siedlikowa i Mirosława 
Piękniewska — tworzyły piosenkę -dla partyzantów 
Lubelszczyzny. Zawierała ona między innymi takie 
słowa: 

„Ramią przy ramieniu we wspólnym dążeniu 
Maszerują starzec przy młodzianie..." 

Dziewczęta te znały wówczas oddziały partyzanc-
kie -tylko ze słyszenia i wyobraźni, lecz kiedy w 
maju 1943 roku przybyłem w Lubelskie, ujrzałem 
w oddziale Grzegorza Korczyńskiego rzeczywiście 
obok młodziutkich twarzy szesnastoletnich chłop-
ców pomarszczone już oblicza ludzi starszych, obok 
gęstych czupryn głowy łyse lub pokryłe siwizną. 

Legenda znajdowała swe potwierdzenie. 

Grzegorz K-orczyńsiki (w środku), dowódca pierwszych 
oddziałów partya^anokich Gwardii Łuilowej na Łubel-
szczyźnle, później w 1944 roku — szef oddziału operacyj-
nego w Sztabie Głównym Armii Ludowej 

(5 — c. d. n.) 
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Ale cóż z tego. Zrazu chciano przekupstwem 
i pochlebstwami wszelkiego rodzaju wyłudzić ze 
mnie tajemnicę. Gdy to nie pomogło, zaczęto mnie 
ścigać i prześladować: chciano użyć mąk i gwałtu, 
aby mnie do wyjawienia tajemnicy zmusić. W y -
włóczono mnie z jednego więzienia do drugiego, 
oskarżano o czarnoksięstwo, porywano się na tor-
tury. W Mantui ucieczką tylko uratowałem się od 
śmierci. 

[Przeklinałem moment, w którym wynalazłem 
kamień mądrości. W rozpaczy, która mnie mogła 
0 szaleństwo przyprawić, postanowiłem ukryć się 
pod obcym imieniem w odludnym jakim miejscu, 
1 tu obrałem moje schronienie przysiągłszy sobie 
nikogo więcej tej sztuki nie uczyć, która mnie sa-
mego tak nieszczęśliwym zrobiła. Prace moje, nad 
którymiście mnie tutaj widzieli, były poświęcone 
chemii i sztuce lekarskiej. Nie szukając sławy po-
dawałem wynalazki moje do pism publicznych pod 
obcym imieniem i przekonałem się, że lepiej na 
tej drodze pracować dla dobra ludzkości, niżeli 
kusić się o tworzenie kosztownego metalu, które-
mu Bóg sam kazał się tworzyć w ciemnych wnę-
trznościach ziemi, jakby ,pod wpływem potęg pod-
ziemnych. 

Przerwał opowiadanie starzec kilku kroplami 
eliksiru, które w usta nasączył i odżywił znowu 
nadwątlone siły. 

— Jutro, dzieci moje, a może już tej nocy po-
żegnam się z życiem. Uczyniłem więc niejakie po-
stanowienie. Tu w tej skrzyneczce zostawiam dla 
was dwieście cekinów. Podzielcie się nimi. Mógł-
bym wam krocie zostawić, ale bogactwo zrobiłoby 
was nieszczęśliwymi tak jak mnie zrobiło; wszyst-
kie sprzęty domowe do ciebie, Kamillo, należą, 
książki i matematyczne instrumenta będą twoją 
własnością, Anastazjo. Udaj się z tym do Palermo 
i poświęć się matematyce, do której masz zdatno-
ści. Ten oto list do opata Poeci wskaże i otworzy 
ci do tego drogę. Tym sposobem sądzę, że się wam 
najlepiej wypłacę za tyle lat waszych usług. Zni-
szczyłem wszystkie papiery, które tajemnicę moją 
zawierały, dlatego to powiadam, abyście ich na 
próżno nie szukali. Skoro skonam, zanieś, Anasta-
zjo, to pismo do Syrakuz, a przyjdą niezwłocznie 
słudzy sądowi i zabiorą resztę bibliotelri, aparaty 
moje chemiczne, które licznym instytutom przeka-
załem. Gdy umrę, a iimrę na tym krześle, wstawcie 
mnie z tym krzesłem i w tych samych sukniach do 
laboratorium mego, zamltniecie je na klucz, który 
ty, Kamillo, weźmiesz do siebie. A teraz bądźcie 
zdrowi, ja potrzebuję spoczynku. 

Dzieci chciały koniecznie przy nim pozostać, lecz 
nie pozwolił na to starzec. Przywołał wszakże raz 
jeszcze Kamillę do siebie i oddając jej szkaplerz 
powiedział do niej: 

Noś, Kamillo, ten szkaplerz na piersi twojej. 
Będziesz kiedyś matką i może cię spotkać bieda 
i nędza. Jeżeli sobie będziesz mogła powiedzieć, że 
nie z twojej winy zasłużyłaś na to nieszczęście, 
otwórz ten szkaplerz, dopomożesz sobie; gdyby jed-
nak ten niedostatek spotkał cię z twojej winy, wten-
czas nie otwieraj szkaplerza, boby ci to wyszło na 
zgubę twoją. Pamiętaj o tjroi i zachowaj u siebie 
w tajemnicy. Bądź zdrowa. 

Nazajutrz o zwyczajnej godzinie, ale z większą 
ciekawością weszła Kamilla do pokoju pana. Zastała 
go na krześle jakby snem ujętego. Ale za zbliże-
niem się, gdy ujęła jego rękę, była zimna i martwa 
i wyraz śmierci na całym malował się obliczu. 
Wszedł także Anastazjo, zrozumiał od razu 
siostrę i zaczęli rzewnie płakać nad umarłym. Cho-
ciaż więcej dla niego czuli toojaźni niż litości, przy-
wykli wszakże do niego, a to, co im dobrego uczy-
nił, stanęło im żywo przed oczyma. Na nowo uczuli 

osierocenie swoje i widzieli, że im nowy krok 
w życie uczynić wypadnie. Myśl ta pocieszała ich 
poniekąd. 

Anastazjo pobiegł do miasta, doniósł sądowi 
o śmierci lekarza i zaraz nazajutrz zjechała ko-
misja. Stosownie do woli umarłego zostawili go 
na krześle, na którym umarł, i wnieśli do sklepie-
nia, gdzie było jego laboratorium. Z hukiem za-
trzasły się drzwi, które sługa sądowy na klucz zam-
Icnął i takowy z rozporządzenia testatora Kamilli 
do rąk oddał. Zabrano wszystkie księgi i narzędzia, 
które zmarły instytucjom publicznym zapisał, a je-
go wychowańcom zapowiedziano, aby się w prze-
ciągu trzech dni wyprowadzili. 

Młodzi, niedoświadczeni, nie umiejący dotąd 
o sobie radzić, nie wiedzieli, gdzie się ix)d2dać: 
Anastazjo byłby rad w świat się udał, ale mu żal 
było siostrę opuścić. Wyrwał ich z tego kłopotu 
Gieronimo, ofiarując im ubogą chatę rodziców 
swoich. Tam więc przenieśli się oboje z tym 
wszystkim, co im pan zmarły na własność prze-
kazał. Dom zaś, w którym dotąd mieszkali, stał 
pustkami, zamieniony w grobowiec, od nikogo już 
odtąd nie nawiedzany. Rodzice Gieronima, od cza-
su jak się Kamilla wprowadziła do ich domu, na-
wykli uważać ją za przyszłą swą córkę, a okazy-
wali jej wysoki szacunek, tbo sto cekinów i rzeczy, 
które wniosła w ich dom jako spadek po lekarzu, 
wystawiały ją w oczach ubogich rybaków jako bo-
gatą pannę. Nie stawiali więc oporu w zaślubieniu 
się kochanków i w kilka tygodni odbyło się wesele. 
Anastazjo widział się teraz wolnym od obowiąz-
ków względem siostry, które w jego miejsce przy-
jął mąż nad żoną, i żadne prośby już go wstrzymać 
nie mogły, by dłużej zostawał na miejscu, które 
jego żywej wyobraźni, gorącej żądzy widzenia 
świata tak mało odpowiadało. Zdawało mu się, że 
suma sto cekinów, którą mu zmarły opiekun jego 
przeznaczył, niewyczerpanym jest ibogactwem, że 
za nią całe zwiedzić może Włochy i napatrzyć się 
różnych światów i ludzi. Kiedy sobie tę przyszłą 
podróż swoją w najpiękniejszych malował kolo-
rach, korciło go, że wola jego spadkobiercy wska-
zywała mu wprzódy Palermo, gdzie się miał udać 
do opata Poeci dla wykształcenia się w naukach 
matematycznych, a następnie dawania w nich 
lekcji. Nie przypadał projekt do jego gustu. Nud-
nym mu się zdawało życie wśród książek spędzone, 
nudniejszym jeszcze wyobrażał sobie przyszłego 
nauczyciela. A gdy obok tego stawiał obrazy tego 
wszystkiego, co go czekało w świetnych stolicach 
włoskich, postanowił nie słuchać rady swego do-
broczyńcy i użyć lepiej młodych lat swoich i stu 
cekinów, które majątek jego składały. 

Ułożył więc plan udania się do Syrakuz i stam-
tąd do Neapolu, tam chciał się oddać życiu pełne-
mu ro2ikoszy i uciech. 

Nietrudne mu było pożegnanie z siostrą, choć ta 
się we łzach rozpływała, albowiem w duchu wi-
dział ,się już to na Forum Romanorimi, to na placu 
Świętego Marka w Wenecji. Siostra prosiła go, 
ażeby od niej coś przyjął na pamiątkę i ofiarowała 
mu srebrny, pięknej roboty puchar, z którego le-
karz zwykł był zawsze pijać. Anastazetau nie po-
dobał się ten wybór i sam jej podał myśl, aby mu 
raczej darowała szachy, którymi zwykł był grać 
z nieboszczykiem, który go różnych kombinacji 
szachowych byl nauczył. 

Siostra pobiegła po szachownicę i szachy dość 
misternej roboty, znajdujące się w puzderlcu czer-
wonym aksamitem wybitym. Szachownica była 
z hebanu i z perłowej macicy, w pięknej oprawie; 
z tego samego materiału były dwa rzędy figur. 
Oglądając je Anastazy zajrzał do szufladki i wy-
ciągnął z niej papier znacznymi liczbami okryty; 

że to było pismo jego dobroczyńcy i opiekuna, wło-
żył je tam nazad, zachowując jako szanowną dla 
siebie pamiątkę. Wreszcie pożegnał siostrę. Z tłu-
moczkiem zarzuconym na plecy, z lekkim sercem 
puścił się w drogę, kiedy siostra jego odprowa-
dziwszy go aż do stóp góry, długo jeszcze stamtąd 
z żalem i łzami poglądała za nim, aż jej między 
skałami zupełnie znikł z oczu. 

Przybywszy do Syrakuz zrzucił z siebie rybackie 
odzienie, a przysposobił sobie strój kawalerski 
z ciemnego aksamitu, czapki z piórem i szpady 
u boku — nie chcąc w Neapolu uchodzić za bied-
nego rybaka, ale, ufny w swoje cekiny, od razu 
wystąpić na wiellcim świecie. Jakoż gdy zbliżył się 
w nówym stroju swoim do właściciela trabakoll, 
która właśnie z portu odpływała, po raz pierwszy 
usłyszał pełno tych grzeczności, którymi ludzie 
wyższym od siebie często z upodleniem własnym 
szafują, ale za to sowicie za nie każą sobie płacić. 
I nasz Anastazjo zapłacił za przewóz do Neapolu 
dwa razy tyle, ile byłby jako prosty rybak za-
płacił. 

Podróż odbyła się szybko i szczęśliwie. Serce bi-
ło silnie w piersi młodzieńca, gdy przy wschodzie 
słońca ujrzał wspaniały widok morza, gdy przed 
oczyma jego jakby spod fal morskich wydobywały 
się po kolei wyspy: Capri, Ischia, Procida; gdy 
wreszcie rozwinął się pyszny widok Neapolu i sta-
tek zawinął do portu pełnego statków, okrętów, 
ludzi i życia. Nie mógł się dosyć napatrzyć, na-
cieszyć wszystlriemu i pełnymi piersiami chłonął 
w siebie to wszystko, co mu ciekawość i żądza 
rozkoszy nastręczały. 

Już była sumka jego o jedną trzecią się zmniej-
szyła i po raz pierwszy przekonał się o jej szczu-
płości. Poznał, że złoto na świecie kluczem do wszy-
stkiego, i posądził o dziwactwo zmarłego opiekuna, 
który sztukę robienia złota nieszczęściem nazwał 
i zamiast jego samego nią obdarzyć, sto mu tylko 
wyznaczył cekinów. 

Pierwszy raz w życiu puścił młodzian wodze po-
dobnym myślom, gdy nagle jak wryty stanął przed 
dwoma osobami. Jedna z nich — starzec czarno 
ubrany, z zarzuconym szkarłatnym płaszczem, 
z -posiwiałym włosem, miał w rysach swych dumę, 
wejrzenie niemiłe i przenikliwe, coś podobnego 
w oku do Franciszka Nering. Anastazjo nie byłby 
tak uderzony tym widokiem, gdyby nie ujrzał da-
my obok starca, tak pięknej, tak uroczej, jak żad-
nej dotąd nie widział. Była to dziewczyna osiem-
nastoletnia. Na ciemnych puklach włosów zawisł 
kapelusik z piórami. Bieluteńką szyję osłaniał w y -
sold kołnierz, spod którego zwieszał się łańcuch 
złoty z medalionem na piersi. Kró]" sukni hiszpań-
ski, jak wówczas moda wymagała. 

Anastazjo na ten widok jakby wzrok utracił. 
Zdawało mu się, że spojrzał w słońce i promień 
jego wnikł mu głęboko w serce. Nie wiedząc, co 
robi, porwał za biret i nisko ukłonił się otwajgu; 
stary z lekka i z zadziwieniem się odkłonił, dzie-
wica spłonęła i z pewną obawą i miłjrm wdziękiem 
mu podziękowała. Młodzieniec oniemiał. Po chwili 
namysłu postahowil dowiedzieć się, gdzie ona mie-
szka, kto jej towarzysz. Nieznajomych tłum ludzi 
zakrył, raz po raz jeszcze pokazało się pióro damy, 
aż na zakręcie z oczu mu znikło. Anastazjo biegł 
szybkim krokiem, ale na próżno. 

Młodzian czternaście dni bawił w Neaipolu. Cały 
czas prawie przepędzał na miejscu, gdzie ujrzał 
dziewicę, która coś niewygasłego w nim pozosta-
wiła. Spodziewał się przynajmniej raz jeden j e -
szcze ją ujrzeć. Na próżno! Przebiegał ulice, przy-
stań, place, każde piórko na okrągłym kapelusiku 
wabiło go, ale wszystko na próżno, nie mógł ujrzeć 
swej pięknej. Sprzykrzył mu się wreszcie Neapol. 
Doktor, będąc w dobrym humorze, zawsze mu 
powiadał, że Rzjnmianki są najpiękniejsze. Któż 
mógł być w Neapolu, jeżeli nie najpiękniejsza 
z pięknych Rzymianek! 

Nazajutrz już szedł drogą do odwiecznego mia-
sta. 

< 3 - d. n. 

DZIEŃ JAK CO DZIEŃ 

d o m u u l ^ i e e z o r k a 

KOLONIAMI, które ciągną się 
jedna za drugą i tak są do 
siebie podobne, że chyba tyl-
ko długoletni ich mieszkańcy 
wiedzą z całą pewnością, 
gdzie kończy się jedna, a za-

czyna druga, dmie wiatr i śnieg. W 
rzedniejącym z wolna mroku skrzypią-
ce rowery wracających z „rańszej" 
górników podobne są do fantastycz-
nych pojazdów, o których Wieczorek 
czytał kiedyś, ładnych to już będzie 
parę lat temu, w W3rpożyczonej, z ist-
niejącej jeszcze wówczas, biblioteki 
TUR-u — ipowieści Wellsa. 

Siódma, może parę minut po siód-
mej. Wiecziorek wstał dziś pierwszy, 
żona jeszcze śpi. Zaparzywszy kawę 
wyjmuje ze starej, westfalsikiej „sza-
funierki" czystą koszulę i goli się, tak, 
jakby była niedziela — a to wszystko 
dlatego, że wczoraj żona poszła wrzu-
cić kartkę do skrzynki kolonijnej przy-
chodni lekarskiej, i co za tym idzie: że 
dziś z rana będzie u Wieczorka lekarz. 

Nie ma nic groźnego — po prostu sta-
remu Wieczorkowi dokucza coś w ro-
dzaju grypy i jeśli postanowili wez-
wać lekarza, to głównie z uwagi na to, 
że Wieczorek ma „silikozę", i to aż 
siedemdziesiąt pięć procent. Przy „si-
likozie" najbłahsze nawet przeziębie-
nie może, jeśli się je zlekceważy, mieć 
fatalne następstwa. -

Od dziewiątej poczynając Wieczorek 
co chwila podchodzi do drzwi i wypa-
truje błękitnej „ D S " doktora. Oboje z 
żoną zastanawiają się, czy też dolctor 
zacznie dziś swoją „turkę" (to od fran-
cuskiego „tournée"), od ich kolonii, 
czy też od kolonii sąsiedniej. Ulicą 
człapie powoli stary Maszyńsiki; idzie 
z okazałą torbą. Pewnie na targ — 
myśli zaglądający po raz nde wiadomo 
już który na ulicę Wieczorek. — Dziś 
czwartek, to na placu przed kościołem 
musi być targ... 

— I co? — woła okutany w niesa-
mowitą wprost ilość szali i szalików 

Maszyński. — I co, Jan? (Wieczorko-
wi jest na imię Jan). Wyspałeś się? 

Wieczorek mówi, że tak, że owszem. 
A Maszyńińki: 

— No, to teraz możesz sprzedać 
łóżh»! 

Z tego starego Maszyńskiego zawsze 
był taki dowcipniś. 

Przy końcu ulicy pojawia się błę-
kitna „D.S." . Jedzie doktor. Wieczorek 
poprawia krawat, Wieczorkowa — 
fartuch, a i obrus jeszcze nawet w y -
gładza... 

Przepisał zastrzyki, syrop i jakąś 
„pomadę", powiedział, że gdyby to nie 
pomogło, to niechaj wezwą go na no-
wo, Wieczorkową zapytał, jak tam z 
jej astmą, i pojechał. Wieczorkowa 
natychmiast wybiera się do apteki i na 
targ. 

A Wieczorek przjnnosi z chlewika 
duże szewskie kopyto, stawia je koło 
„angielki", potem przynosi jeszcze 
młotek, obcęgi, pudełka z gwoździami, 

raszple — i zabiera się do żelowania i 
reperowania butów. Nie własnych, lecz 
cudzych butów. Para się tym zajęciem 
od wielu już lat, od chwili, kiedy prze-
szedł na emeryturę. Nie dlatego, że 
renta, jaką pobiera jest mizerna. Nie, 
wcale nie dlatego, jego renta jest na-
wet wcale ładna. Para się tym raz dla-
tego, że trudno byłoby mu wysiedzieć 
w domu ot tak, bez nijakiego zajęcia, 
a po drugie z tej przyczyny, że Wie-
czorkowie pomagają finansowo córce 
i zięciowi, który, biedaczysko, od paru 
lat co i raz musi „święcić", a to z po-
wodu paskudnej choroby nerek. No, a 
poza tsrm ma Wieczorek jakiś taki dar 
i zamiłowanie do szewstwa. Ludzie w 
kolonii cenią sobie jego rot>otę, nie 
tylko Polacy, ale także i Francuzi. 
Wieczorek znany jest w całej kolonii. 

Szybko mija obiad i godziny po-
obiednie. O czwartej przyjeżdża na 
„mobiletce" pielęgniarka i robi Wie-
czorkowi pierwszy zastrzyk. Już o 
piątej przychodzą znajome Wieczorko-
wej na darcie, częściowo przywiezio-
nego w lecie zeszłego roku z Polski, a 
częściowo własnym i>rzemyisłem przez 
Wieczorkową skombinowanego, pierza. 
Będzie z tego pierzyna dla najstarszej, 
dziewiętnastoletniej już wnuczki. 

Mówią o pogodzie, o miejscowych 
chorych, a potem stara MasłoWska za-
czjma opowiadać o tym, jak to było w 



D R O G A P A N I A N N O ! 
Całe moje życie poświęci-

łam dla innych, a właściwie 
dla matki. Mam dziś lat 45, 
jestem starą panną i opieka 
nad niedołężną matką wy-
pełnia moje życie. Zdziwi 
może panią jak do tego do-
szło. 

Mój ojciec porzucił matkę, 
gdy byłam małą dziewczyn-
ką. Matka mnie chowała 
i utrzymywała. Skończyłam 
szkołę i potem pomagałam 
imamie. Pracowałam i pracu-
ję nadal, ale tylko tyle czasu 
jestem poza domem, ile 
muszę. 

Od kilku lat matka jest 
sparaliżowana. Każdą chwilę 
spędzam przy niej. Nie mam 
żadnych znajomych ani żad-
nego towarzystwa. Moje ży-
cie jest tak beznadziejne, że 
trudno to opisać. 

Byłam kiedyś niebrzyd-
ka — dziś już nie ma po tym 
śladu. Miałam kiedyś propo-
zycje małżeństwa, ale bałam 
się zdradzić przed matką, 
która na samą myśł, że ją 
mogę zostawić, dostawała 
spazmów. 

Kocham ją nad życie, ale, 
pani Anno, czy córka, naj-
lepsza nawet, ma obowiązek 
poświęcać całe swoje życie 
dla matki? 

Dziś, gdy już jest za późno, 
zaczęłam się nad tym zasta-
nawiać. Wiem, że nic mi pa-
ni nie pomoże, bo cóż można 
•mi pomóc. Chciałam po pro-
stu pożalić się na swój los. 

NIESZCZĘSNA 

SZANOWNA PANI! 

Jakże smutny i beznadziej-
ny jest pani list! Rzeczywi-
ście trudno pani pomóc. A l e 
myślę, że jeszcze dziś jest 
czas, by trochę poprawić sy -
tuację. Czy to możliwe, że tu, 
gdzie pani żyje, nie ma niko-
go, z kim chciałaby pani się 
zaprzyjaźnić, do kogo chcia-
łaby się pani zbliżyć, nawią-
zać stosunki towarzyskie. Nie 
mówię nawet o znajomościach 
z mężczyznami, które mogły-
by zakończyć się małżeń-
stwem, choć i to jest prze-
cież możliwe. Myślę o lu-
dziach. Jakże można żyć bez 
ludzi? 

Trzeba spojrzeć w przy-
szłość. Pani matka jest osobą 
starą i niedołężną. A co bę-

dzie, gdy umrze? Zostanie pa-
ni zupełnie sama i jak bar-
dzo będzie pani wówczas nie-
szczęśliwa. Radziłabym na-
wiązać jakieś towarzyskie 
stosunki z sąsiadami, z kole-
żankami czy kolegami z pra-
cy, z jakimś miłym małżeń-
stwem. Myślę, że to jest real-
ne i naprawdę bardzo pani 
potrzebne. 

Uśmiech, radość, przyjaźń 
ludzka są potrzebne jak po-
wietrze. Życzę pani trochę 
uśmiechu i radości. 

A N N A 

K O C H A N A P A N I A N N O ! 
Mam syna czternastoletnie-

go, z którym zupełnie nie 
mogą sobie poradzić. Zrobił 
się nieznośny, nie słucha 
mnie, niegrzecznie odpowia-
da, ma mnie za nic. 

L,iczy się z ojcem, ale oj-
ciec, jak to mężczyzna, nie 
ma głowy do takich spraw, 
bo on pracuje, jest zmęczony, 
zajęty. Więc tylko wtedy rea-
guje, gdy mały coś jemu 
zrobi. 

A gdy ja, w obecności ojca, 
zwracam uwagę synowi, to 
ojciec krzyczy — dajcie mi 
spokój z tymi awanturami, 
muszę odpocząć. Jaki jest re-
zultat? Że syn jeszcze mniej 
się ze mną liczy, bo wie, że 
ojciec i tak nie stanie w mo-
jej obronie. 

Jestem zupełnie bezradna. 
Ja mogę czegoś zabraniać, a 
on to zrobi i jeszcze z bez-
czelną miną mi to opowiada. 
Myślę, że wiele matek ma ta-
kie kłopoty z dziećmi i z mę-
żami. Niech pani nam coś po-
radzi. 

BEZRADNA MATKA 

D R O G A P A N I ! 

Tak, wiem, że wiele matek 
ma takie kłopoty. Dzieci w 
tym wieku są bardzo 
trudne, a szczególnie chłopcy. 
Ręka (nie do bicia) ojca, sło-
w o ojca dużo więcej znaczą 
niż nasze kazania. Ale , nie-
stety, ojcowie rzadko chcą 
brać udział w wychowaniu 
swych pociech. Najczęściej 
lubią się nimi chlubić, że się 
dobrze uczą, że urośli, że ład-
nie jeżdżą na łyżwach. 

I trzeba powiedzieć z całą 
stanowczością, że nic, żadna 
I>raca i poważne obowiązki 
nie zwalniają ojców z obo-
wiązku najważniejszego — 
udziału w wychowaniu dzieci. 

Dzieci umieją obserwować 
i słuchać. Im wystarczy jed-
no zniecierpliwione s łowo oj-
ca, że nie chce awantur, żeby 
to wykorzystały na swoją ko-
rzyść. Bo już wiedzą, że o j -
ciec nie zareaguje, nie poprze 
matki w jej żądaniach i za-
kazach. 

Wychowanie dzieci jest 
sprawą trudną, ale i bardzo 
odpowiedzialną. Nie wolno 
tej odpowiedzialności zrzucać 
na barki matki, nawet jeśli 
jej praca ogranicza się do 
prowadzenia gospodarstwa, a 
wiemy, że coraz więcej ko -
biet pracuje zawodowo i łą-
czy obowiązki domowe z 
pracą. 

Apeluję więc do ojców — 
pomóżcie swjrm żonom — to 
o wasze własne dzieci idzie 
gra. Jeśli tę grę przegracie, 
kiedyś będziecie żałować. 

A N N A 

KĄCIK FILATELISTY 

XX rocznica nacjonalizacji przemysłu 
w roku bieżącym przypada XX roczni-

ca nacjonalizacji przemysłu w Polsce. 
Z tej okazji Poczta Poilska wyda ok »licz-
nościową serię znaczków pocztowych, 
składającą się z 8 sztuk. Każdy znaczek 
w serii będzie miał przywieszkę propa-
gandową. 

11 lutego br. odbył się w Katowicach 
V Kongres Techników Polskich. W dniu 
rozpoczęcia obrad Kongresu ukazały się 
dwa pierwsze znaczki tej serii. 

Znac^l o Jednakowej wartości — 60 gr 
przedstawiają: 

1) Odznakę NOT (Naczelna Orgianiâ acija Tech-
ndcama) na tle rysunków dźwigu, okrętu, trak-
tô ra, samolotu i elektrycznego wagonu kole-
jowego. 

2) Schemat gómiezej wiê ży szybowej i em-
baemai; górniczy. 

Pozostałe 6 znaczków wejdzie w obieg 
w późniejszym terminie, o czym zawia-
domimy naszych czytelników. 

Projektantem znacżków jest artysta-
-grafik A . Heidrich. Drukowane są tech-
niką offsetową, na papierze kredowym, 
w nakładzie po ok. 7 miUonów sztuk każ-
dego znaczka. Format: 27 x 54 m m 
i 54 X 27 m m . em. 

ZNACZKI POLSKIEfsq do nabycia 

w „LA BOUTIQUE POLONAISE" 
2 5 , rue D r o u o ł - P A R I S I X - e 

§ § MECENAS RADZI 
Pan W . J. — 
Vieux Condé (Nord) 

Otrzymałem rentą z 
tytułu ogólnego inwa-
lidztwa. Obecnie przy-
znano mi S5®/o niezdol-
ności do pracy. Jaką bę-
dą otrzymywał pensją, 
gdy ukończą 55 lat. Czy 
będę miał prawo do 
renty za lata przepra-
cowane w Polsce? 

W m y ś l art. 131 d e k r e -
tu z 27 l is topada 1946 r o -

ku , p e n s j a o g ó l n e g o i n -
w a l i d z t w a m o ż e b y ć p r z y -
znana, j eże l i stan z d r o w i a 
górn ika z m n i e j s z y ł się co 
n a j m n i e j o ^s j e g o z d o l -
nośc i d o p r a c y l u b z a -
r o b k u . 

S tan i n w a l i d z t w a o k r e -
śla się w s tosunku do p o -
zosta łe j zdo lnośc i d o p r a -
cy , o g ó l n e g o stanu z d r o -
wia , w i e k u i zdo lnośc i f i -
z y c z n y c h i u m y s ł o w y c h 
górn ika , j ak r ó w n i e ż j e g o 
p r z y g o t o w a n i a z a w o d o -
w e g o : 

— p o konso l idac j i r a n y . 

— p o u p ł y w i e okresu , 
p o d c z a s k t ó r e g o górn ik 
korzys ta ł ze ś w i a d c z e ń 
p i e n i ę ż n y c h , p r z e w i d z i a -
n y c h art . 98, 

— l u b też stabi l izac j i 
p rzed u p ł y w e m p o w y ż -
szego o k r e s u , 

— i w r e s z c i e na s k u -
tek o r z e c z e n i a l ekarsk ie -
go , s t w i e r d z a j ą c e g o p r z e d -
w c z e s n e w y c z e r p a n i e o r -
g a n i z m u . 

A r y t k u ł 133 ustala p e n -
s je o g ó l n e g o i n w a l i d z t w a 

zgodn ie z r o z p o r z ą d z e n i e m 
z 23 k w i e t n i a 1965 r. na 
s u m ę 3.987 fr . , z t y m , że 
jeśli gó rn ik p r z e p r a c o w a ł 
w i ę c e j niż 30 lat w k o p a l -
ni, pens ja inwal idzka r ó w -
na się pens j i s tarcze j , d o 
j a k i e j b y ł b y u p r a w n i o n y 
z g o d n i e z j e g o latami 
p r a c y . 

Jeśl i o g ó l n e i n w a l i d z -
t w o nastąpi ło na skutek 
w y p a d k u p r z y p r a c y l u b 
c h o r o b y z a w o d o w e j , p e n -
sja inwal idzka u lega 
z m n i e j s z e n i u d o w y s o k o ś -
ci r e n t y p o b i e r a n e j z t y -
tułu u s t a w o d a w s t w a o 
n i e s z c z ę ś l i w y c h w y p a d -
kach p r z y p r a c y . 

zeszłym roku na wakacjach w Polsce. 
Była w swojej rodzinnej wiosce w Rze-
szowskiem, koło Dębicy — tam teraz 
odkryli złoża nafty i wszystko zmienia 
się nie do poznania. Podobała się jej 
dzisiejsza Polska, i to bardzo, ale 
ostro potępia rzeźników ze swoich ro-
dzinnych stron. Nie potrafią już robić 
przyzwoitej kiełbasy. „ T o są parta-
cze!" . A najbardziej zachwycona była 
tym, że dzisiaj w Polsce każde dziecko 
może się uczyć, że tyle się buduje 
szkół, że w każdym domu są książki. 
Masłowska uważnie spogląda na obec-
nych, jak gdyby chciała sprawdzić, czy 
na pewno znajduje się w towarzystwie 
samych tylko dobrych, starych znajo-
mych, i mówi: Ja umiem te rzeczy d o -
cenić. W i e m z własnego doświadcze-
nia, jak ciężSde jest życie człowieka, 
który nie umie czytać ani pisać... 

A potem Wieczorek proponuje prze-
czytać na głos fragmencik książki, któ-
rą akurat czyta: „To się nazywa „Le -
genda Tatr " , napisał tę książkę polski 
pisarz, Kazimierz Przerwa-Tetmajer " 
— czyta z okładki. — „Będziecie się 
śmiać! " — uprzedza. I zaczyna: 

„Nastały raz straśnie złe roki. Nic 
rość nie kciało i głód bel wielgi wsędy. 
Jaze było dwóch ktimotrów i jeden dru-
giemu tak pada: — Wiecie co, kumotrze, 
ja mam jarzec a wy macie stajanie 
próżne, dajcie mi jedno stajanJco, a ja 

wam siada dam. Zasiejemy, urośnie 
nam. Kiby to diascy byli, coby nie 
urosło! 

I tak zrobili. 
Zazierajom, hodzom, ale nie kciało 

róść, jyno taka bieda. Straśny był pło-
ny ten jarzec. Ale tego kumotra, co 
jarcu dał, jesce beł płońsy, mniejsy. 
Zgniewał się i pedział: bier diable taki 
jarzec! 

Poseł do domu i straśnie mu smutno 
belo. Ale kie znowa na jarzec poseł 
zaźreć, bel już wielgi, więksy jako ku-
motrów. Wartko poleciał do domu, wy-
klepał kose i hybaj kosić! 

Przyhodzi na zagon, pobrusieł kose 
i zacion. Jaz tu w te razy wyskocy dia-
boł. Łap mu za kosisko i pada: 

— Stój! Nie bees kosieł. 
— A bez co? 
— Bo jarzec mój. 
— Lacegos twój, kie ja go nasiał? 
— Temu, ześ pedział „bier diable ta-

ki jarzec", no to ja se go wzion. Kaza-
łek mu róść i teraz se go bedem kosieł, 
a ty nie! 

Wzieni się za garła. 
Hłop, ze był mądry gazda, diabła się 

nie bał. Trzimał się setnie na nogak, a 
strasnie go prał po pysku. Jaze mu dia-
sek tak pada: 

— Wies co, hłopie? Załóżmy sie. 
— Ja nie od tego. 

— Wto na piękniejsej kobyle przyje-
dzie jarzec kosić, to jego. 

Hłop przyistał; co miał robić. 
Zaseł do domu, łeb zwiesił, bo jakoż 

to diabła kobyłom przebrać, kie ani ko-
nia w stajni nie było. 

Baba jego smutek uźrała, ospytuje 
się, cego by taki smutny być miał. 

Tak i tak — hłop jej powiada. A baba 
na to: 

— O dajze pokój, dajze pokój! Zej do 
jutra Sie jesce nie raz namyslime. Ma-
my cas. 

No i co się nie stało. 
Raniućko, lemze świt, jehał diasek 

kosić jarzec, na kobyle siwej, talarko-
watej, co kwiatek, to beł na niej iny. 

Hłop se ta zaś jyno wyjechał na go-
łej babie. 

Jaz go diaboł uźrał i z daleko juz 
wołał: 

— Bier jarzec! Koś jarzec! Twój ja-
rzec! 

Bo ona, ta hłopowa kobyła, beła 
śmysna. 

Tam, ka miała mieć grzywę, to miała 
vieć o 

grzywę. Haj' 
ogon, a ka miała mieć ogon, to miała 

Śmieją się kobiety długo, śmieją się 
nawet jeszcze na odchodnym. 

Następuje wieczór. I : 
„W szarym — jak wszystko — domu, 

w mieszkaniu każdego górnika dymią 

wieczorem kartofle i zegar miarowo 
tyka". 

Na kolację są właśnie kartofle i „kle-
pane ja ja " . Potem Wieczorek sprawdza, 
czy aby dobrze są zamknięte drzwi od 
ulicy i na podwórku „uliczka".. . 

W łóżku przyT>omlna sobie radę, ja -
kiej udzieliła m u dziś stara Masłowska: 
„Na grypę nie mą to jak: pierzynka, 
aspirynka i dziewczynka.. . " Śmiejąc 
się, powtarza te słowa żonie. 

— Tobie musi wystarczyć aspirynka 
i pierzjrnka! — stwierdza trochę ro-
zeźlona Wieczorkowa. 

A l e Wieczorek uparł się, że ostatnie 
słowo musi należeć do niego, i już. 
Więc : „Gdybym był młodszy, dziewczy-
no, gdybym był młodszy ! " wzdycha, 
powtarzając zasłyszane gdzieś czy 
przeczytane — sam już nie umiałby 
powiedzieć — zdanie... 

I jak zawsze przed zaśnięciem — na-
kręca swój stary zegarek z dewizką. 

* 

Koloniami, którę ciągną się jedna za 
drugą i tak są d o siebie podobne, że 
chyba tylko długoletni ich mieszkańcy 
wiedzą z całą pewnością, gdzie kończy 
się jedna, a zaczyna druga, dmie wiatr 
i śnieg. 

Zapada noc zimowa. 
Walenty G A W Ę D A 



E L L E et LUI 
DOUAI (na wprost dworca) Tél. 8 8 - 6 0 - 0 4 
Z A W I A i D A M I A M Y S Z A N O W N Y C H 
K L I E N T Ó W , Ż.E P O S I A D A M Y N A S K Ł A D Z I E 
B O G A T Y W Y B Ó R O D Z I E Ż Y M Ę S K I E J 
I D Z I E C I Ę C E J 

^ N A J N O W S Z E MODELE! 
^ NAJMODNIEJSZE K O L O R Y ! 
^ CENY PRZYSTĘPNE! 

50/0 Z N I Ż K I D L A L I C Z N Y C H RODZIN 
I P E N S J O N O W A N Y C H 

Posiadamy na s k ł a d z i e gwarantowane i pierwszej jaiiości: 

PŁOTNO N A W S Y P Y © PUCH I PIERZE 
© BIELIZNĘ POŚCIELOWĄ 

„Dopóki człowiek żyje, zawsze będzie śpiewał" 
Pan Władys ław Oszelda nadesłał nam korespondencję z Cze-

skiego CSeszyna, zawierającą rozmowę z tamtejszym działa-
czem polonijnym, kieroYitoikiem Polskiego Związku Kultural -
no-oświatowego w Czechosłowacji, prof. Eugeniuszem F I E R Ł Ą . 

TELEWIZJA: 
CENY SPECJALNE „LE T O U T COMPRIS" 
(bez dodatkowgch kosztów) 

9 1 telewizor 59 cm, duży ekran, 
dobra marka 

^ 1 instalacja anteny zewnętrznej 
(na odbiór 1. i 2. programu) 

9 1 prądnica dodawcza 110/220 V . 
9 1 elegancki stolik 

TO W S Z Y S T K O ZA*CENĘ 1.400 F ( G O T Ó W K Ą 
L U B 72 F MIESIĘCZNIE) 

Efs. P ICOT eł FILS 
17, Place Clémenceau — BETHUNE 
161, route Nationaile — N O E U X - L E S - M I N E S 

Długoterminowa gwarancja (bezpłatne części, robocizna itp.) 
M Ó W I SIĘ PO P O L S K U 

— Sviewactvao polskie w 
Czechosłowacji, na terenie po-
wiatów karwińskiego i fry-
decko-misteckiego, -wchoćbzi w 
opinii wielu osób za najlepiej 
zorganizowane ze wszystkich 
ośrodków polonijnych? Jak 
Pan Profesor uważa, czy ten 
sąd jest słuszny?... 

Z tym pytaniem wstępnym 
zwróciłem się do prof. W . 
Fierli, uzyskując wyczerpu-
jącą odpowiedź, z której 
p r z ^ a c z a m najbardziej cha-
rakterystyczne fragmenty: 

— Należymy istotnie do re-
gionów rozśpiewanych. Przed 
wojną mieliśmy u nas (dwa 
powiaty) aż 110 chórów. To o 
czymś mówi. Po wojnie ilość 
chórów zmalała do 40. Trze-
ba tu wziąć pod uwagę fakt, 
że dawni działacze śpiewa-
czy byli w szczególnie ostry 
sposób w okresie okupacji 
prześladowani. Wielu z nich 
zginęło w obozach koncentra-
cyjnych. Liczba 40 chórów 
wydaje się dziś wysoka, z w a -
żywszy, że ludność polska 
mieszka na terenie dwu po-
wiatów ulegających bardzo 
szybkiemu uprzemysłowie-
niu. A to raczej nie sprzyja 
rozśpiewaniu. Mieszkańcy no-
wych osiedli robotniczych 
natomiast bardzo chętnie ko-
rzystają z radia i telewi-
zorów. 

— A właśnie. Co Pan sądzi, 
czy radio i telewizja przytłu-
miają ruch śpiewaczy? 

—• T a k chyba sprawy sta-
wiać nie można. U nas np. 
panuje opinia, że zarówno 
radio, jak 1 telewizja sjjrzy-
jają podnoszeniu się poziomu 
zespołów chóralnych. A l e 
wiem, że są też i opinie dia-
metralnie różne. Wynika to 
chyba z faktu, że nie zawsze 
programy telewizyjne czy ra-
diowe są na właściwym po-
ziomie. 

Człowiek, natura, przyszłość 

Panie Redaktorze! 

Jeszcze trochę, a powie-
dzonko o śledziach w beczce 
może się okazać trafne i wła-
ściwe nie tylko w odniesieniu 
do pasażerów paryskiego me-
tra czy warszawskich tram-
wajów w godzinach tak zwa-
nego „szcz%ftu", ale do wszy-
stkich w ogóle ludzi, i to o 
każdej porze dnia i nocy. 

Jacyś specjaliści obliczyli, 
że jeśli w ciągu najbliższych 
dziesięcioleci przyrost natu-
ralny kształtował się będzie 
na naszej planecie mniej wię-
cej tak, jak w chwili obecnej, 
to w roku 2000 będzie nas — 
nas, ludzi •— dwa razy wię-
cej aniżeli dziś, co oznacza, 
że nasz „padół łez" liczyć bę-
dzie 6 lub 7 miliardów (mi-
liardów!) mieszkańców. Gdy-
by zaś przyrost naturalny 
dalej wyglądał tak jak dziś, 
to za jakieś 600 lat doszłoby 
do tego, że musielibyśmy 
ustanowić spanie na zmiany. 

Koszmarna perspektywa. 
Ale specjaliści „uspokajają 
nas". Nigdy, powiadają, do 
tego nie dojdzie. A to dlate-
go, że uprzednio ' potężna 
część ludzkości bądź wymrze 
z głodu, bądź też zginie w 
rezultacie użycia przez ludzi 
i przeciwko ludziom jakiejś 
straszliwej machiny do maso-
wej zagłady... 

Powie ktoś, że wszystko to 

jest bardzo od mis odległe. 
Prawda. Ale rok 2000 — to 
już blisko nas. Niektóre z za-
rysououjących się dziś zale-
dwie plag mogą, pouAadają 
uczeni, stać się wkrótce pro-
blemami jak najbardziej ak-
tualnymi. 

Uczeni ci — biolodzy, de-
mografowie — oskarżają dziś 
człowieka, przede wszystkim 
zaś białego człowieka — o 
potworną bezmyślność. Kary-
godnie beztroski biały czło-
wiek zmasakrował — na ca-
łym prawie świecie, wszędzie, 
gdzie tylko dokonywał kolo-
nizacji — zwierzynę, wytrze-
bił lasy, zrujnował glebę. Z 
punktu widzenia biologii cy-
wilizacja białego człowieka 
równa się spustoszeniu. Ak-
tualnie weszliśmy w stadium, 
w którym tfogactwa natural-
ne już „się nie odradzają", 
niezadługo zabraknąć może 
człowiekowi nie tylko poży-
wienia, ale — wody, ziemi, a 
nawet i powietrza — bowiem 
współczesny człowiek nie 
tylko niszczy przyrodę, ale 
taikże ją zatruwa. 

Czy i jak można temu za-
pobiec? — Można. Uczeni 
postulują w pierwszym rzę-
dzie regulację urodzin. Ab-
surdem byłoby przecież pło-
dzenie dzieci, o których z gó-
ry wiadomo, iż czekałaby je 
śmierć z głodu. Zdaniem 
fachowców należy także za-

cząć prowadzić naprawdę ra-
cjonalną, mądrą gospodarkę 
w stosunku do ziemi, wód, 
zwierząt i roślin. Wszystkie 
te środiki zaradcze mogą jed-
nak być skuteczne i dać pe-
wien pozytywny rezultat tyl-
ko pod warunkiem, że ludzie 
w pełni uświadomią sobie 
dramatyczność sytuacji i ko-
nieczność zrewidowania swo-
jego dotychczasowego stosun-
ku do przyrody. 

Wnioski? — Nie myślę, 
rzecz jasna, namawiać Was, 
Drodzy moi, do zakładania 
pod hałdami parków i rezer-
watów. Nie mamy na to środ-
ków, nie my od tego jesteś-
my, nasz Nord nie nadaje się 
do takich rzeczy. Ale wyda-
je mi się, że przypominając 
tych kilka informacji, jakie 
za różnymi autorami poda-
łem w dzisiejszym swoim 
„Liście", sprawy takie, jak na 
przykład tłumaczenie dzie-
ciom (i dorosłym!), że nie 
wolno niszczyć ptasich gniaz-
dek, albo takie, jak pielęgno-
wanie tradycji „jardins ou-
vriers" nabierają wcale nie-
błahego znaczenia. 

Prawda? 

Bywajcie zdrowi. Drodzy 
moi. 

JÓZEF G R Z Y B E K 
> M O R D U 

— Jaką rolę spełniają chó-
ry polskie w życiu środo-
wiska ? 

— Olbrzymią, i wciąż m o -
że niedocenianą. Są one u nas 
bardzo zróżnicowane. Wszyst -
kie pielęgnują pieśń ojczystą 
i wszystkie uczą dyscypliny, 
społecznego działania, wpły -
wają na postawy koleżeńskie. 

— Co hamuje pracę chó-
rów? 

— Przyczyn jest sporo. 
Jedna z ważniejszych — to 
brak repertuaru. Nie chcemy 
bowiem bazować wyłącznie 
na tradycji. Poza tyim w y m a -
gania są dtziś znacznie więk-
sze niż przed wojną. Stąd 
mówi się często nie bez słu-
szniłści — o elitaryizmie chó-
rów. 

— Czy zdaniem Pana ama-
torskie chóry mają przy-
szłość, będą się nadal rozwi-
jać, czy też stanowią już for-

F r y z j e r 
p o l s k i 

FRANÇOIS 
et JACQUELINE 
5 3 , rue des A c a c i a s 

- PARIS XVII 
(no rogu A v e n u e 

M a c — M o h o n ) 

Tel.: GALvan i 9 3 - 5 9 
M é t r o - E T O I L E 

mę schyłkową w ruchu śpie-
waczym? 

— Potrzeba śpiewania jest 
zjawiskiem odwiecznym. Do-
póki człowiek żyje, zawsze 
będzie śpiewał. Zmieniać się 
będą na pewno formy, ale 
pieśń pozostanie zawsze 
czymś, co niepodzielnie zwią-
zane jest z kulturą człowie-
ka. U nas m a m y coraz wię-
cej małych zespołów, śpiewa-
jących współczesne pieśni i 
piosenki. Nie łamiemy rąk 
nad tym zjawiskiem. Uważa-
my, że jest to kierunek zgod-
ny z duchem czasu, dlatego 
go wspomagamy. I trzeba 
przyznać, że osiągamy rezul-
taty, które muszą napawać 
optymizmem. Zorganizowa-
liśmy nawet coś na podobień-
stwo festiwalu sopockiego, z 
tym, że u nas nazywa się to 
„festiwal leszniański" (od 
miejscowości Leszna). Festi-
wal ściąga co roku coraz 
więcej młodych śpiewaczek i 
śpiewaków. Zarząd Główny 
Polskiego Związku Kultural-
no-Oświatowego ogłosił na-
wet w związku z tym kon-
kurs na najlepszą piosenkę, 
do którego przystąpiło aż 22 
uczestników. W tym roku 
udział będzie na pewno jesz-
cze większy. To cieszy. 

D. DOWOJNA - B i E N A I M E 
TŁUMACZKA 
PRZYSIĘGŁA 

PRZY WYŻSZYCH 
SĄDACH W PARYŻU 

Tłumaczenia urzędowe 
ważne w całej Francji 

2 3 , q u a i de l a T o u r n e l l e 
P A R I S (5e) 

T E L E F O N : ODEon 41-17 
M E T R O : P O N T - M A R I E 

Eksport Import 

POLSKA FABRYKA TRYKOTAŻY 

W A R T A 
4 8 . rue do Fauboure St . Denis — P A R I S X ( 1 piętro) 

Tél. TAItbouł 5 8 - 7 2 
Metro : Strasbourg St. Denis a lbo C h â t e a u d 'Eau 

poleca : 

• SWETRY damskie i męskie 
• GARSONKi 
• R L i Ź N i A K I 
• WŁOSKIE P Ł A S Z C Z E HYLONOWE 
- K O S Z U L E 
- F U T R A i t d . 

Najniższe ceny • Najlepsza jakość 

W A R T A -
G W A R A N C J A 
S O L I D N O Ś Ć 

Magazyny otwarte 
codz i enn ie o d 9- te j d o 19-tef o p r ó c z niedziel 



CAŁKOWITE WYPOSAŻENIE MIESZKANIA — ogrzewanie, elektryczne aparaty gospodarstwa domowego, aparaty radiowe, telewizyjne. 
P O L E C A M Y W T Y M M I E S I Ą C U: 

sypialnie z okładziną mahoniową (polyester) — z pięciu elementów. 
ŚWIETNE WYKONANIE. 1 szafa — szer. 2 m, 1 łóżko —^ szer. 1,50 m, 2 nocne szatki, 1 toaletka — szer. 1,10 m z trzema lustrami. 

K O R Z Y ! § C I s 
Bezpłatna konserwacja po sprzedaży (części 1 robocizna) w ciągu roku 
Dogodne warimkl sprzedaży kredytowej 

® Rabat 10% przy szybkiej wpłacie 
9 Premia dla każdego kupującego 

E T S . J A C Q U E S D E Y A E X — 2 - b i s , r u e P a s t e u r ( o b o k f o s s e 2 . b i s ) M A R L E S - L E S - M I I V E S — i e U I O 

^ L o d ó w k i , m a s z y n y d o p r a n i a 
i i n n e a r t y l i a l y g o s p o d a r s t w a d o m o w e g o ^ 

LENG - PICABD ET G-ie 
16, Place de la Liberté, 423, rue de Lannoy 
Telefony: 7 3 . 3 9 . 4 2 , 7 3 , 2 9 . 4 7 ROUBAIX ( N o r d ) 

W y s t a w a „ 2 0 0 l a ł 

w S t r a s b u r g u 

w gmachu Teatru Komedii 
w Strasburgu czynna była 
ostatnio w ciągu dwóch tygod-
ni interesująca wystawa „200 
lat teatru polsikiego". Na 

t e a t r u p o l s k i e g o " 
otwarcie Wystawy przybyło 
wiele osobistości, m.in. rektor 
uniwersytetu prof. Boyen i 
przybyły z Paryża I sekretarz 
Ambasady Polskiej p. Jan Ba-
biński. 

Wystawa cieszyła się dużym 
zainteresowaniem. 

N A S Z A KRONIKA RODZINNA 
Niech 
zdrowo rosną! 

Podzielaijąc radość Rodziców 
informujemy, że ostatnio uro-
dzili się: 

BARLIN: Fabrice Klorek, 
Corinne Zalewska, Christophe 
Kuberski. OSTRICOURT: Sa-
bina Gorczyńska, Ryszard Mi-
kołajczak, Doriane Kostuj. 
HENIN-ŁIETARD: Ciiristelle 
Zieszdzałka. MARLES-les-
-MINES: Bruno Cierciak, 
Thierry Kocioł, Rachel Komo-
bis. BEXJVRY-NORD: Bernard 
Pietrzak. DOUAI: Bernard 
Olak, Maria-Helena Zawłocka, 
Sylvie Janiszewska, Filip 
Grodziński, Caroline Kupczyk. 
HERSIN-COUPIGNY: Kata-
rzyna Kusz. ETON-METZ: Co-
rinne Kowalska. MAZIERES-
-les-METZ: Isabelle Gerek, 
MONTCEAU-les-RUNES: Eli-
sa Nawalamy. AUCHEL: Jan-
-Franciszek Kosztur. SO-
MAIN: Gilles Solecki, Olivier 
Puziak, Didier Sikora. LENS: 
Guylalne Zając, Izabela Ta-
czyńska, Fryderyk Grabowski, 
Izabela Sztym. COURRIÈRES: 
Michał Jurczyńsld. A N N A Y -
-sous-LENS: Isabelle Piotrow-
ska. CARVIN: Freddy Janic-
ki. FOUQUIERES-les-LENS: 
Hervé Kortus. Henin-Lletard 
Filip Gołka, Sylvie Cierniak. 
BETHUNE: Patrice Defon-
taine, Cathy Bocąuet, Caroline 
Firley. LABUISSIERE: Domi-
nique Klimczak, BEUVRY: 
Christine Noculak. B A N - S t -
-MARTIN: Claire Bełkowski. 
Ste-MARIE - aux - CHENES: 
Patrick Konieczny. ESTEVEL-
LES: Franciszek Ciura, Fry-
deryk Jagielski, Natalia 
Zbierska, Isabelle Kłuj, Co-
rinne Kawalec, Filip Lipiń-
ski, Pierre Lipiński. LIEVIN: 
Fryderyk Łowicki, Jan-Ml-
chał Sikorski. MERICOURT-
-sous-LENS: Jolanda Kra-
jewska. A V I O N : Wiliam 
Swidurski. 

Szczęśliwym Rodzicom ży-
czymy, aby i te najmłodsze 
pociechy zdrowo rosły. 

Sto lat 
dla Nowożeńców! 

Ostatnio małżeństwa za-
warli : 

OIGNIES: Maria Nawrocik 
i Bruno Yard. BETHUNE: 
Ginette Zakrzewska i Stani-
sław Łokietek. AUCHEL: Te-
resa Rogacka i Ignacy Wich-
lacz. HENIN-LIETARD: Edith 
Sobkowiak i Bernard Botte. 

Nowożeńcom życzymy po-
myślności i tradycyjnych stu 
lat! 

I Z ź a l o b o e j Ł a r t y | 

z głębokim żalem donosimy, 
że ostatnio odeszli od nas: 

SOMAIN: Stanisław Wnuk, 
lat 76; Józef Dudziak, lat 56, 
Edward Koterba, lat 57, Sta-
nisław Cieśla, lat 62. HERSIN 
COUPIGNY: Józef Skrzyp-
czak, lat 51; Józef Mielczarek, 
lat 66. NOEUX-les-MINES: 
Joanna Kordus z domu Mate-
la, lat 51. LIBERCOURT: He-
ronim Matykowsid, lat 50: 
Stanisław Dembicki, lat 63, 
Franciszek Grandys, lat 67. 
BEUVRY-NORD: Patrick 
Hnatyszyn. HENIN-LIETARD: 
Balbina Wojciech, lat 87. LIE-
VIN: Jan Musioł. lat 48. 
ESTEVELLES: Leon Górecki, 
lat 56. BARLIN: Sylwester 
Kędzierski, lat 77; Walenty 
Kwaśny. BETHUNE: Stefan 
Wrorkiewicz, lat 58. SALLAU-
MINES: Richard Piątek. OI-
GNIES: Daniel Grzych. HOU-
DAIN: Roman Pindara. W I N -
GLES: Jan Kryz, górnik. 
AVION: Balbina Wójcik z do-
mu Woźny, lat 87, seniorka 
kolonii polskiej w Avion. 

Rodzinom Zmarłych wyra-
żamy. serdeczne współczucie. 

N A CZESC 
M I S T R Z Ó W S P O R T U 
BILLY-MONTIGNY. Tutej-

szy zarząd miejski wydał przy-
jęcie na Cześć mistrza Francji 
w judo, p. Jana Kołodziejcza-
ka. Licznie zelbrany éwiat 
sportowy pospieszył tłumnie, 
aby oklaskiwać lokalną sławę 
sportową. 

HENIN-LIETARD. Tutej-
sza sékcja szachowa „La Tour 
Prends Garde", w uznaniu za-
sług i sukcesów odniesion3^h 
przez p. Józefa Clupfca w roz-
grywkach szachowych w la-
tach 1964 i 1965, wręczyła mu 
w czasie swojego dorocznego 
zebrania piękny upominek w 
postaci zegara obrotowego. Ze-
branie towarzysfeie upłynęło w 
miłym nas.troju. 

L O K A L N E P IĘKNOŚCI 
A V I O N - MËRICOURT. 

Pierwszymi damami dworu 
królowej sportowego świata 
Avion zostały wyltn-ane p. Ali -
na Matuszak i p. Marie-Pau-
lette Łyko, Obie zamieszkałe 
w Mèri court. 

SANVIGNES. Miejscowy 
komitet zorganizował lokalny 
konkurs piękności. Do końco-
wych eliminacji zostały za-
kwalifikowane m.in. pp.: Jac-
queline Bartosiak, Marla Lech 
i Anne-Marie WojaP. 

JUNI -CODE 
BILLY-MONTIGNY. Na 

przeszło 800 dzieci zdających 
egzamin ze znajomości przepi-
sów drogowych i zasad jazdy 
samochodem miejsce 7 za-
jęła Bernadette Groch (Ro-
land), 14 Joëlle Olejniczak 
(Roland) i 30 Nadine Jesio-
łowska (Roland). 

W Y R Ó Ż N I E N I A 
M U Z Y C Z N E 

PARYŻ. Na podstawie za-
rządzenia p. André Malreaux, 
ministra stanu do spraw kul-
turalnych, medale honorowe 
za zasługi na polu artystycz-
nym otrzymali m.in.: p. Bruno 
Nowacki, p. Micłiał Nowacki 
i p. Jan Piotrowski z Condé-
-sur-Escaut; p. Franciszek 
Błaszkowski, p. Aleksander 
Królak, p. Franciszek Pilar-
czyk, p. Bernard Maćkowiak, 
p. Stefan Pogorzelski, p. Ray-
mond Gładysz, p. Antoni Ma-

riański i p. Michał Kapiszak 
z Barlin; p. Franciszek Łu-
czak, p. Stefan Przybylski, p. 
Czesław Gołębiak z Bruay-en-
-Artois; p. Raymond Roina-
nowslcl z Leforest; p. Gustaw 
Wykrota z Vaulx-Vraucourt. 

D Y P L O M H O N O R O W Y 
LIEVIN. Dyplom honorowy 

Francuskiej Federacji Mu-
zycznej otrzymał w czasie do-
rocznego walnego zebrania 
Symphonie Ouvrière p. Ry-
szard Szewalik. 

Z Ż Y C I A R O Ż N Y C H 
T O W A R Z Y S T W 

AVION. Dorocznie walne ze-
branie Stowarzyszenia Miłoś-
ników Gry w Szachy „La 
Fuite du Roy" wybrało na dy-
rektora spotkań p. Edwarda 
Pawlika. Plan pracy rocznej, 
jak również sprawozdanie z 
działalności w roku utoiegłym 
zostały przyjęte jednomyślnie. 

MONTCEAU-les-MINES. Do 
zarządu sekcji górniczej 
Force Ouvrière został wybra-
ny p. Paweł Kubica — wice-
prezes i p. Henryk Pałys — 
skaribnik. Na członków rady 
syndykalnej wybrano p. Jana 
Gołębiowskiego, p. Edmunda 
Smorka, p. Tadeusza Podgór-
skiego, p. Telesfora Guzika, p. 
Stanisława Wilczyńskiego, p. 
Franciszka Stasia i p. Stani-
sława Stasia. 

BARLIN. Tutejszy „Cyclo-
-Olub" odbył swoje doroczne 
walne zgromadzenie. Po omó-
wieniu sprawozdania i planów 
na przyszłość wytwano do za-
rządu honorowego p. Józefa 
Mazura — jako wiceprezesa 
i p. Prusinowskiego — jako 
członka zarządu. Wiceprezesem 
aktywnym zarządu został p. 
Wańkiewlcz. Sukcesy powinien 
zapewnić klubowi nowy ko-
larz, p. Skowron. 

BÉTHUNE. Tutejsi bullści 
obradowali nad sprawozdania-
mi i planami działalności na 
rok 1966. .Poza spotkaniami 

sportowymi postanowiono 
urządzić dwa duże bale 19 i 21 
marca. Sekretarzem zarządu 
został wybrany p. Józef Jaku-
biak, jego zastęipcą p. Kazi-
mierz Żmuda, skarbnikiem p. 
Henryk Szummy, a jako człon-
kowie weszli do zarządu: p. 
Kazimierz Kuc, p. Bolesław 
Adamkiewicz, p. Jan Kałużny 
i p. Stefan Kasperczak. 

LIfiVIN. Na członka ko-
misji rewizyjnej stowarzysze-
nia „Symphonie Accordéoni-
ste" został wybrany p. Leon 
Roguziński. 

I L U N A S JEST? 
ELEU-dlt-LEAUVETTE. W 

gminie tutejszej zamieszkiwa-
ło pod koniec 1965 roku 79 
obywateli F>olskich oraz 19 Po-
laków bez paszportów pol-
skich. Polacy stanowią 45% 
obcokrajowców. 

OIGNIES. Na 1300 obcokra-
jowców na terenie Oignies za-
mieszkuje przeszło 950 osób 
narodowości polskiej, nie li-
cząc Polaków naturalizowa-
nych, stanowiących poważną 
grupę społeczeństwa miejsco-
wego. 

AVION. Polacy, iktórzy za-
mieszkują stale w tutejszej 
miejscowości, stanowią naj-
liczniejszą grupę wśród oby-
wateli obcej narodowości, tzw. 
niefrancuskiej. Liczba ich w y -
nosiła pod koniec ubiegłego 
roku prawie dwa tysiące, co 
stanowi 40% ogółu obcokra-
jowców. Do liczby tej nie zo-
stali wliczeni Polacy naturali-
zowani. 

K Ą C I K H O D O W C Y 
GCFTIĘBI 

FRAIS-MARAIS. Stowarzy-
szenie „L'Union Fait la Force" 
urządziło doroczną wystawę 
gołębi. Najwięcej, ibo aż pięć 
nagród zebrał p. Władysław 
Cyprys. Po dwie nagrody 
otrzjmiali: p. Oskar Zubrzyc-
ki i p. Robert Górny. Nagrodę 
„excellence" zdobył p. Alojzy 
Nawrot. 

S e r d e c z n e g r a t u l a c j e 

d l a p . P a w ł a P o z i e m s k i e g o 

Za zasługi, poniesione podczas ostatniej wojny, p. Paweł Po-
ziemski otrzymał niedawno z rąk p. Mittenaera — szefa Bel-
gijskiego Ruchu Oporu — Krzyż Komandorski Ruchu Oporu. 

Warto podkreślić, że p. Paweł Porfemski, piastujący funkcję 
prezesa administracyjnego Zarządu Głównego Związku Uczest-
ników Polskiego Ruchu Oporu — Oddział w Lille — poza pol-
skimi wyższymi odznaczeniami, posiada Croix de Guerre, Mé-
daille de la Résistance, belgijski Krzyż Zasługi I klasy, medale 
luksemburski, holenderski, amerykański i in. Poza tym jest on 
obywatelem honorowym miast: Tourcoing, Lille, Nieuport 
i Roubaix oraz działa w licznych francuskich i belgisjldch or-
ganizacjach kombatanckich. 

Koledzy 1 członkowie Związku Uczestników Polskiego Ruchu 
Oporu tą drogą przesyłają p. Poziemskiemu serdeczne gra-
tulacje. 



„ L E C H I A " — k l u b K a z i m i e r z a Z i m n e g o 
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Sławny polski biegacz w „CROSS DE L 'HUMAHITE" 

Zaikopiańczyk J6zef Rysula 
(SNPTT) jest od tnzecłi lat naj-
lepszym polskim narciarzem w 
biegach. Reprezentuje Polskę na 
mistrzostwach świata FIS w Hol-
menkollen. Szykując się do mi-
strzostw, Rysula w Łe Brassus w 
bardzo silnej konkurencji w bie-
gu na 18 km zajął trzecie miejsce 

Józef Sobczak-Gąsienica, kapitan 
drużyny biathlonu (bieg 20 km i 
strzelanie). Praed staantem w mi-
strzostwach świata (Garmisch 
Partenkirchen) odniósł sukces, 
zwyciężając na międzynarodo-
wych izawodach w Oberhof 
(NRD). Sobczak startował już na 
trzech zimowych olimpiadach 

Wiadomości na uciio 
Prawdopodobnie dojdzie do pojedynku dwóch świetnych bok-

serów. Trzykrotny mistrz Europy Leszek Drogosz i mistrz olim-
pijski Jerzy Kulej mają się spotkać podczas turnieju, który 
organizuje na wiosnę Klub „Wisła" (Kraków). 

* 
Władysław Komar po uzyskaniu w krytej hali doskonałego 

wyniku 19,21 trenuje pilnie w Ośrodku Olimpijskim w Jeleniej 
Górze. Zaatakuje wkrótce rekord Polski (19,50 m). 

* 
Po ukończeniu średniej szkoły technicznej, Ewa Kłobukow-

Bka, ma zamiar rozpocząć studia na wydziale geodezji War -
szawskiej Politechniki. 

W zaibytkowym ratuszu 
starego Gdańska uroczyście 
obchodzono 20-lecie istnienia 
Klubu Sportowego „Lechia", 
którym się opiekuje Zwią-
zek Zawodowy Budowlanych. 
Kliib został założony w dwa 
miesiące po zakończeniu 
wojny. 

L e k k o a t l e t y c z n e m e c z e 
P O L S K A - U S A 
P O L S K A - K A N A D A 
w l i p c u 1 9 6 8 r . 

Polsiki Związek Lekkoatle-
tyczny otrzymał od Amery-
kańskiej Unii Sportowej 
A A U potwierdzenie terminu 
i warunków meczu lekko-
atletycznego między Polską i 
Stanami Zjednoczonymi. Spot-
kanie ma się odbyć na sta-
dionie w San Francisco (Ka-
IHomia) w dniach 16—17 lip-
ca bieżącego roku. 

Amerykanie wysunęli rów-
nież propozycję, aby rewanż 
odbył się w Polsce (Warsza-
wa) w roku 1967, kiedy re-
prezentacja U S A powracać 
będzie z Moskwy po meczu ze 
Związikiem Radzieckim. 

Korzystając z i)obytu w 
Aimeryce świetnych polskich 
leMcoarHetów, również Kanada 
chce rozegrać mecz w Mon-
trealu (20—21 lipca). 

NA EKRANIE TV od 12 do 19 lutego 
P R O G R A M I (première chaîne) P R O G R A M II (deuxième chaîne) 
DZIENNIK — codziennie Télé-Midi o 13.00, 
Télé-Soir o 20.00 i Télé-Minuit na zakończe-
nie programu między 22.20 i 23.55. 

W I A D O M O Ś C I Z FRANCJI (Paryż i Ile-de-
-France) — codziennie o 19.40. 
A B O N E N T LINII U — iitai seryjny, codzien-
nie o 19.25 (oprócz niedziel i sobót) 
NIEDZIELA. 13 LUTEGO 

12.00 La séquence du spectateur — fraigmenty fil-
mów: Madame Sans-Gêne Cłioristtana Jacque'a 
(Sofia X(Oren 1 Robeirt Hossein); Schébéraxade 
Pierre'a . Gaspard-Huit (Ajima Karina i Gé-
rard Barray); Les Grandes familles Denisa 
de la Patellière (Jean Gabin, Jean Dessailly 
i Pierre Brasseur). 

17.13 L ârveniture inoubliable (Niezapomniana przy-
goda) film pełnometrażowy Griffitha (Fred 
Astalre ł John Lesine). 

19.30 Thierry la Fronde — odcinek nr 46. 
20.45 Montparnasse 19. Film pełnometrażowy Bec-

acera (Gérard philipe, Anoufe Aimée, Liii 
•PaOmer). 

22.45 Un certain regard (Pewne spojrzenie) — pro-
gram naukowy. 

PONIEDZIAŁEK 14 LUTEGO 

18.55 L'Avenir est à vous (Do Was należy przy-
szłość) program dla młodzieży, 

20.30 En suivant Fernan.d Raynaud. Program roz-
rywkowy, rea'Iizacja: André Pergament. 

22.25 Les Incorruptit>les (Niepnzekoipni). 

WTOREK 15 LUTEGO 

20.30 Procès id'Espîonnage (Piroces szpiegowski), 
realizacja: Philippe Ducrest. 

ŚRODA LE LUTEGO 
20.30 Les Coulisses de l'exploit (Kulisy wyczynu). 
21.30 Bonanza — ikolejny odcinek. 

CZWARTEK 17 LUTEGO 
16.30 Program młodzieżowy (do 19.20). 
20.30 Palmarès des chansons. 
21.50 Le Magazine des Explorateurs (Magazyn ba-

daczy). 

PIĄTEK 18 LUTEGO 
20.30 Panorama. Tygodniowy magazyn aktualności. 
21.30 A vous de >uger. Pnzegiąd aktualności fil-

mowych w opracowaniu Moniq-ue Chapelle. 

SOBOTA 19 LUTEGO 
15.00 Les étoiles de la route (Gwiazdy szosy), rea-

lizacja: Raymond Marclllac 1 Guy Lux. 
18.35 Le Petit Conservatoire de la Chanson (Małe 

konserwatorium piosenki) - Mireille, 
19.05 Micros et caméras (Mikrofony 1 kamery), 
20.30 L'Age Heureux (Szczęśliwy wiek) 
21.00 La Clé des Coeurs (Klucz do serc). Program 

teatralny dla młod^eży w opracowaniu Claude 
Santelll, realizacja: Yves-André Hubert, 

22,40 Cinéma. Program filmowy, realizatorzy: Fré-
déric Rosslf i François Chalais. 

DZIENNIK — Télé-Soir — codziennie przed 
zakończeniem programu, w tym tygodniu nie 
wcześniej jak o 22.00. 

FRANCIS A U P A Y S DES G R A N D S F A U -
VES — seria fi lmów dokumentalnych o ży-
ciu dzikich zwierząt. Codziennie o 20.15. 
NIEDZIELA 13 LUTEGO 

14,45 Frantaisies à la une (Fantazje na pler,wszej 
stronie), kolejny odcinek, 

15,10 La course au soleil (Wyścig w słońcu) — film 
pełnometrażowy Roya Boultinga. 

16.45 Destination danger (Kierunek niebezpieczeń-
stwo). 

17.15 Festiwal włoskiej piosenki w San Remo. 
Udział biorą: Pino Donagglo, Renato Raecel, 
Adriana Celentano, Domenico Modugno, Gi-
gliola Cinguetti, Gino Paoli, Omelia Vanoni, 
Claudio Villa, Milava, Wilma Goich, John 
Foster, Tony DaUara, Bobby Solo, Betty Cur-
tis 1 wielu Innych. Przedstawia Jacqueline 
Jouibert. 

18,00 2000 km w Egipcie — Reportaż Jeana Masbou, 
komentarz: André Moosmann, 

19,30 Le document perdu (Zgubiony dokument), 
20,00 Paris carrefour du monde. 

PONIEDZIAŁEK 14 LUTEGO 

20.30 La couleur qui tue (Kolor który zabija) — 
film pełnometrażowy, realizacja: Sidney Gil-
liat, 

WTOREK 15 LUTEGO 

20,30 Champions (Mistrzowie), 
21,30 Consê ils utiles ou inutiles (Rady pożyteczne 

lub niepożyteczne). 

SRODA IS LUTEGO 

20,30 Musique et Cinéma — (Muzyka i Kino), Dziś 
w tej serii Henri Colpi przedstawia film 
L'Entreprenant M. Petrov (Przedsiębiorczy 
p. Petrov). 

CZWARTEK 17 LUTEGO 

20.30 16 Miillions de Jeunes (16 milionów młodych). 
21.00 Verdict (Wyrok) — kolejny program. Reali-

zacja: Pierre Cardinal, Pierre Desgraupes, 
Armand Jammot, 

PIĄTEK 18 LUTEGO ' 
20,30 Festivals à travers le monde. (Festiwale w 

świecie). 
21.10 Ce jour ou l'autre (Ten dzień lub Inny) film 

Icrótkometrażowy, realizacja: Paul Renty, 
22.35 Musie Hall de France, realizacja: Michèle 

Arnaud. 

SOBOTA 19 LUTEGO 
20,30 C'est la vie quotidienne (To jest życie co-

dzienne). 
21,30 Féminin singulier — kolejny program Jeana 

Krechbrona. 
22,20 Démons et Merveilles (Demony 1 cuda). 

Wśród wielu odznaczonych 
działaczy i sportowców W y -
brzeża był również olimpij-
czyk, wielokrotny reprezen-
tant i rekordzista Polski w 
biegu na 10 k m — Kazimierz 
Zimny, który otrzymał od-
znakę „Zasłużony obywatel 
Ziemi Gdańskiej". 

Kazimierz Zimny, uznany 
już za weterana bieżni, szko-
li w „Lechii" swoich następ-
ców. A le sam nie rezygnuje 
bynajmniej ze startów. Zoba-
czymy go w Paryżu w trady-
cyjnym „Cross de l'Humani-
té", który odbędzie się w 
marcu. Oto co oświadczył 
krajowym dziennikarzom: 

— Tegoroczny paryski cross 
zgromadzi, jak i w poprzed-
nich latach, czołówkę zawod-
ników. Będzie to dla nich 
pierwsza poważna próba sił 
przed sezonem. Tradycyjnie 
wystąpi również silna grupa 
Ijiegaczy ZSRR. Zostaliśmy 
zaproszeni na Krym na 
wspólny trening. Propozycję 
przyjęliśmy oczywiście z en-
tuzjazmem... 

Wraz z siedmioma innymi 
biegaczami i trenerem Kor-
banem, Kazimierz Zimny w y -
jechał na Krym 7 lutego, by 
znaleźć tam świetne warunki 
treningu, których klimat Pol-
sce odmawia. 

E c h a u d a n e g o t o u r n é e 
p o l s k i c h k o s z | | k a r z 2 | p o U S A 

Polscy koszykarze, którzy 
powrócili z tournée po Sta-
nach Zjednoczonych, otrzy-
mali od Franka A. WAL,SHA'. 
prezesa Komitetu Koszyków-
ki, amerykańskiej organizacji 
„People to People", bardzo 
serdeczny list, z którego 
przytaczamy wyjątki: 

„Korzystając z okazji skła-
dam Wam gratulacje w zwią-
zku z doskonałą grą w ko-
szykówkę •— jaką zademon-
strowaliście w czasie pobytu 
w USA. 

Według mojej opinii dru-
żyna Wasza jest najlepszym 
zespołem, jaki kiedykolwiek 
odwiedził USA i rozgrywał 
mecze z amerykańskimi dru-
żynami uniwersyteckimi. 

Komitet Sportu organizacji 
„People to People" jest dum-
ny z Waszych, występów i 
kiedy tylko jeszcze będziecie 
sot}ie tego życzyli — z naj-
większą przyjemnością po-
dejmie się organizacji Wa-
szego przyjazdu do USA. 

Niezwykle istotną stroną 
Waszego pobytu u nas było 
to, że publiczność amerykań-
ska miała okazję poznania 
reprezentantów Polski. Wasi 
młodzi zawodnicy, wszędzie 

LeSPORTenPOLOeNE 
WISŁA. — Sur le tremiplin de 
Wisła, un des moins bons en Po-
logne, Józef Przybyła a remiKxr-
té le titre national devant Piotr 
Wala. Łe meilleur sauteur de 
1»65, Andrzej SztoOf, n'était que 
5-e. Au total, le concours a té-
moigné d'un retour en forme des 
sauteurs polonais, bon augure 
avant les champioaina;ts mon-
diaux (HolmenikoUen en l>forvège 
du 17 au 25 février). 
CIR'ACOVIE — Le tournai annuel 
<3es suppoirters, organisé par la 
télévision, a été remporté par le 
Oracovien Jóizef Suider aidé par 
le champion doi monde des poids 
et hialtères Noâ bert Ozimek, de-
vant Tomasz WaiczU'k (Gdańsk) 
aidé par Józef Zapę-dzlki (cham-
pion d'Europe de tir). Le règle-
ment de ce concours rappelle en 
effet „La tête et les jambes", 
programme bien connu des té-
léspectateurs français. 
NOWY TARG — Podhale-Norwy 
Tairg a remporté le titre de 
chamiplon de I-e ligue de hockey 
sur glace avec quatre points 
d'avance sur Legia-Varsovie, 
cinq sur Pomorzanin-Toruń, et 
six sur les mineurs du GKS-Ka-
towice. Ces quatre clubs se me-
sureront pour le titre de cham-
pion national, détenu par GKS 
Katowice. 
IGLS (Autriche) — Les cham-
pionnats d'Europe junior de luge 
n'ont pas été cette fois favora-
bles aux Polonais, quatrièmes au 
classement par équipes. Seule 
Erwa Giowaczewska a rapporté 
une médaille de bronze pour sa 
3-e place au classement indi-
viduel. 
ZAKOPANE — Sur la patinoire 
de vitesse, Adela Mroske a battu 
le record national féminin des 
3000 m en 5.22,3. Le précédent re-
cord (5.26,2) avait été établi par 
Helena Pilejczyk, médaiUe de 
bronze aux Jeux de Squaw 
Valley. 
GDAlsTSK — Vétéran des pistes 
polonaises, Kazimierz Zimny (qui 
a encore battu l'an dernier le re-
cord national des 10 km) partici-
pera au cross de l'Humanité en 
mars. Pour l'Instant, avec 7 au-
tres coureurs, 11 s'entraîne en 
Criimée, grâce à l'invitation de 
ses rivaux soviétiques. 

gdzie występowali, wzbudza-
li podziw i uznanie. Jeszcze 
raz dziękuję za tę dobrą ro-
botę. 

Przesyłam najlepsze po-
zdrowienia. 

Franh A. WALSH" 

Notatnik sportowca 
KOSZYKÓWKA. 

OIGNIES. Zasłużony sukces od-
niosła drużyna z Oignies na<d 
B.A.C. Calais 63:42, awansując do 
1/16 finału Puchaa-u Francji. Bar-
dzo dobrze zagrali: Głodek (16 pkt) 
i Włodarczyk (13 plot). Pozostałe 
punkty zdobyli: Bouchand 18, 
Teplik 6. Aindzlelewski 6 1 Pie-
trowski 4. 

JOEUF. Drużyna Joeuf csaicwa-
llfl/kowała się >do 1/16 finału Pu-
chairu Francji po Ewycie^twie nad 
PL Boulogne 76:59. Przez cały czas 
gry przeważali miejscowi. Naj-
więcej 'Icoezy Łłizyskał WronJso — 26. 

VlLŁE«urx. Miejscowi wy.graH 
z Amermont 52:42 dzięki skutecz-
nej grze ataku, w którym wyróż-
nili się toracia Ozimek, zdobywa-
jąc 29 ,pkt. 

KOLARSTWO 
LE CREUSOT. Najlepszy kolarz 

Burgundll Robert Jankowski 
otrzymał puchar redakcji ,,Le 
Progrès" za największą ilość 
punktów, uzysikanych w licznych 
wyścigach ubiegłego ' sezonu ko-
larskiego. Wręczenie pucharu od-
było się w obecności prezesa 
Federacji Boirgundzikiej, p. Gueg-
non 1 licznych sympatyków sportu. 
Na <lrugim miejscu w tabeli ipunk-
tacyjnej znalazł się Jacques Kot-
was, również wychowanek klubu 
z Le Creusot. 

MŁODZIEŻOWE BIEGI 
NA PRZEŁAJ 

DOUAI. W (departamentalnym 
biegu o mistmzostwo szkół ASSU 
zajęli miejsca: seria j-uniorów — 
8) Domagalski <LTD); seria kade-
tów — 4) Niedbalski (LTD), 19) 
Paczika (EaMD), 27) Ślusarek (LED), 
37) Filipiak (LTD), 44) Walczak 
(END), 53) Brodziak (Cambrai), 62) 
Jabłońsld (CETC), 65) Waflorski 
iSin-le-NoWe), 71) Stoniński <CBG), 
73) Wlekllk (CEG); seria mini-
mów — 2) Chwendura (L.ED), 6) 
Szyszka (LTD), 19) Szymczak 
(LED, 42) Pakanovifski (CEGS), 45) 
Dąbrowski (CEGN). 47) Szczepań-
ski (Caimbrai) 1 58) Wielgosz (LED). 
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Scena zbiorowa „Krakowiaków i Górali" Wojciecha Bog-uslawskiego. Operę reżyserował Jerzy Rakowiecki, układy choreograficzne — Eugeniusza Paplińskiego 

KRAKOWIACY i GÓRALE 

Zdjęcia: Tadeusz KOSZYŃSKI 

„Łe miracle prétendu ou les Cracoviens et 
les Montagnards", de Wojciech Bogusławski 
(1757—1829) — considéré comme le „père de 
la scène polonaise", comédie-opéra mise en 
musique par Jan Stefani, alors chef d'orches-
tre du Théâtre National, est chère au coeur 
de tous les Polonais par tout ce qu'elle a 
emprunté au folklore et aux anciennes moeurs 
et coutumes polonaises. Mais monter cette 
pièce sur la scène de l'Opérette de Varsovie 
(disposant depuis peu d'un nouveau bâtiment, 
légué par i'Opéra) semblait plutôt une ga-
geure, pouvant décevoir les amateurs de la 
muse légère. 

Il est vrai que le professeur Stromenger, 
célèbre théâtrologue polonais, affirmait que 
„Les Cracoviens et les Montagnards" unis-
saient fort bien les styles du vaudeville pari-
sien et du folklore polonais, mais toutefois, 
c'est la mise en scène de Leon Schiller qui 
en avait souligné les éléments dramatiques 
qui garde plus grande célébrité. 

Pour l'instant, l'opinion de la critique 
n'est pas unanime. Mais le public ne boude 
pas et s'amuse en suivant les péripéties de ce 
qui sur la scène de l'Opérette est vraiment 
devenu un vaudeville, bien chanté et bien 
dansé. 

W A R S Z A W S K A Ope-
retka przeniosła się 
w styczniu do no-
wej siedziby w 
gmachu „Romy" 
przy ul. Nowo-

grodzkiej w Warszawie (zajmo-
wanego do niedawna przez Ope-
rę, która od listopada mieści się 
w nowym Teatrze Wielkim). 

Nowe dzieje działalności roz-
rywkowej i artystycznej War-
szawska Operetka rozpoczęła 
pełną uroku, zabytkową sztuką 
repertuaru narodowego „Cud 
mniemany czyli Krakowiacy i 
Górale" Wojciecha Bogusław-
skiego, z muzyką Jana Stefanie-
go. Znakomity twórca opery i 
teatru polskiego Wojciech Bo-
gusławski (1757—1829), aktor 
dramatyczny i reżyser zawarł w 
tej sztuce wiele ludowych i na-
rodowych elementów. 

„Swojskość tematu, obfitość 
rysów obyczajowych z życia lu-
du zapewnia „Krakowiakom i 
góralom" ważne stanowisko w 
poezji polskiej XVIII w. — uwa-
ża prof. Ignacy Chrzanowski. — 

Takiej obfitości pierwiastka 
ludowego, takiej prawdy, takie-
go realizmu w jego artystycz-
nym wyobrażeniu nie ma w 
żadnym innym utworze poezji 
stanisławowskiej". 

Ten wodewil z muzyką Jana 
Stefaniego, czeskiego skrzypka, 
kapelmistrza Teatru Narodowe-

go, świetnie zdaniem profeso-
ra Stromengera „pogodził za-
chodnioeuropejski styl wodewi-
lowy z elementem ludowo-pol-
skim". 

W ciągu 150 z górą lat grano 
„Krakowiaków i Górali" na 
wszystkich scentich krajowych w 
różnych inscenizacjach, raz pod-
kreślając elementy dramatyczne, 
kiedy indziej wydobywając wa-
lory wodewilowe. Największy 
rozgłos zyskała świetna insceni-
zacja Leona Schillera. 

„Krakowiacy i Górale", barw-
na, rozśpiewana i roztańczona 
komedioopera wystawiona zo-
stała po raz pierwszy w 1794 r. 
niemal w przedzień Insurekcji 
Kościuszkowskiej. Proste, melo-
dyjne piosenki o aktualnych po-
litycznych tekstach śpiewała cała 
ówczesna Warszawa. Autorami 
niektórych kwestii i piosenek by-
li Kołłątaj i Niemcewicz. Piosen-
ki te były w okresie Insurekcji 
wezwaniem do czynu zbrojnego. 
Aluzje polityczne wplecione są w 
kanwę akcji miłosnej. 

Na treść opery składają się 
perypetie miłosne Stacha spod 
krakowskiej wioski Mogiła i 
urodziwej córki młynarza — Ba-
si, którą ojciec obiecał bogate-
mu góralowi Bryndysowi. Na 
tym tle rozgrywa się bogata ak-
cja i wartkie dialogi, przerywa-
ne efektownymi krakowiakami, 
oberkami i tańcami góralskimi. 

Teresa Roszkowska, autorka sce-
nografii i kostiumów, sprawdza 
każdy szczegół ubiorów artystów 
przed ich wyjściem na scenę 

„Krakowiacy i Górale" to 
sztuka bliska sercu każdego Po-
laka, jako pamiątka narodowa 
kultury polskiej, jej folkloru i 
ludowego piękna, o której zna-
komity pisarz Boy-Żeleński pi-
sał przed laty, że „ma swoje 
tradycje — bohaterskie, patrio-
tyczne, rewolucyjne, a była wy-
razem najszlachetniejszych dą-
żeń i porywów". 



PIĘKNO 
POISKIEI 
Z IEMI 

CZERWIŃSK, osiedle miejskie, nie-
gdyś miasto, leży na wysokim prawym 
brzegu Wisły w pobliżu Wyszogrodu. 
Pierwsze wzmianki historyczne o 
Czerwińsku pochodzą z XI wieku. La-
ta sławy przeżywał Czerwińsk za pa-
nowania króla Władysława Jagiełły. 
Obradował tu nawet wówczas sejm. 
Dziś z dawnej świetności pozostało 
opactwo obronne, otoczone murami z 
basztami, romański kościół z XIII wie-
ku, w którym odkryto pr?ed laty cie-
kawe stare freski. ZachoWał się rów-
nież klasztor gotycki (na zdjęciu), 
przebudowany częściowo w XVIII wie-
ku. Wszystkie zabytki są zabezpieczo-
ne i chętnie zwiedzane przez turystów, 
którzy przybywają tu Wisłą. U podnó-
ża malowniczej skarpy mieści się dzi-
siaj ruchliwa przystań żeglugi rzecznej 

R o z r y w k i u m y s ł o w e Çuand 
nous 
rêvons. 

Zbudź się natychmiast! 
Znów masz straszne sny! 
Chéri, de nouveau ces 
horribles cauchemars? 

K R Z Y Ż Ó W K A z P R Z Y S Ł O W I E M 
POZIOMO: 1) dobry smak w ubiorze, elegancja, 4) 

duchowny protestancki, 9) jeden z karcianych kolo-
rów, 10) stał się pewnego razu, gdy dziad przemówił 
do obrazu, 11) ciągnie wilka do lasu, 12) człowiek 
bardzo skąpy, dusigrosz, 13) targowisko, rynek, 14) 
sposób zapatrywania się na coś, punkt widzenia, 16) 
wrzawa, zgiełk, rozgardiasz, 19) konik zwierzyniecki 
harcujący w Krakowie podczas tradycyjnych zabaw 
ludowych, 23) instytucja naukowa lub wychowawcza, 
26) kulki w naboju myśliwskim, 27) oświetleniowa 
lampa acetylenowa, 28) ciupa, koza, 29) bieżnia, 30) 
lewy d o p ł j ^ Odry stanowiący granicę Polski z NRD, 
31) złodziejska kryjówka, 32) natarcie. 

PIONOWO: 2) gangrena, 3) czupiradło, małpiszon, 
4) powiew wiatru, 5) saneczkowe szaleństwo, 6) koń-
cówka karnawału, zapusty, 7) materiał pędny, benzy-
na, ropa, 8) amerykańskie równiny steipowe, 15) lasek, 
niewielka 'knieja, 17) likwidowanie zburzonych bu-
dynków, demontaż, 18) jama, wklęsłość w ziemi lub 
wykop, 20) historyczny krążownik, którego salwa była 
sygnałem do wybuchu Rewolucji Październikowej 
w 1917 r., 21) męczarnie, tortury, cierpienia, 22) pojazd 
pogotowia ratunkowego, 24) waśń, sprzeczka, zwada, 
25) płat dykty, blachy lub papieru, 27) bazie wierzby. 

Tekst przysłowia utworzą litery wypisane z krzy-
żówki w następującej kolejności: G-6, B-6, L-9, G-10, 
N-3, G-3, B-8, F-14, A-6, 0 - 2 , D-4, F-8, A-4, D-8, N-1, 
1-6, P-6, P-4, D-6, D-14, B-14, A-10, K-2, 1-3, G-14, 
I-IO, 1-13, M-8, B-4, F-6, L-10, 1-4, M-2, L-1, C-6, 1-7, 
H-13, K-12, N-12, E-2, F-4, P-7, I - l l , G-1, E-7, 1-2, 
F-2, G-12. 

Rozwiązania prosimy nadsyłać pod adresem redak-
cji w ciągu dwóch tygodni od daty ukazania się nu-
meru, z dopiskiem na kopercie „Rozrywki umysłowe". 
Wśród Czytelników, którzy nadeślą bezbłędne rozwią-
zania, zostaną rozlosowane NAGRODY KSIĄŻKOWE. 

ROZWIĄZANIE ARYTiWOGRAFU OBRAZKOWEGO z nr 4 
ZNACZENIE RYSUNKÓW; latawiec, piłka, maszt, żarów-

ka, żaba. 
Hasło zadania: IWALA STRATA, KRÓTKI ŻAL. 

ROZWIĄZANIE ROZETKI WIĄZANEJ z nr 4 
ZNACZENIE WYRAZÓW: 1) kołacz, 2) zakręt, 3) tchórz, 

4) zbytek, 5) kaseta, 6) asysta, 7) afront, 8) tender, 9) reduta, 
10) amator. 11) rzepak, 12) karmel, 13) lustro, 14) odkosz, 
15) zabieg, 16) graham, 17) muszla, 18 Amorek. 

Śniłam, że tu są myszy! 
To wyśnij sobie kota... 
J'a rêvé de souris! 
Rêve alors d'un chat... 

mm. m iBP'?!?®»!«^; m 
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— Teraz wiem, dlaczego uś-

miecha się przez sen... 
— Enfin je sals pourquoi 

il sourit en rêvant... 
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